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KATYÑ

Idê przez las.
Drzewa wokó³ mnie g³uche na wszystko
nie wierz¹ w to
co widzia³y, co s³ysza³y.
Cicho szumi¹, próbuj¹c zrozumieæ,
zadaj¹ sobie nieme pytanie: dlaczego?

Nawet mech
skropiony kiedy� kroplami krwi
jest cichy.
Tworzy miêkki, zielony kobierzec,
dywan, po którym szli do nieba.
Grobowiec dla tych, którzy go nie mieli.

Li�cie nade mn¹ na zawsze ciemne,
jak kir ¿a³obny p³acz¹ kroplami deszczu,
które na nich usiad³y,
aby zadumaæ siê nad ich losem.
Losem tych, którzy nie powrócili do domu.

G³uche echo wystrza³u
w cieniu przera¿onych drzew,
zamkniêtych w tym le�nym zak¹tku.
Zak¹tku, który chce ukryæ to, co siê w nim dzia³o.
Który zawstydzony, nie wierz¹c w to, co widzia³
ukry³ siê i zamkn¹³,
zachowuj¹c na zawsze odpowied�.

W cieniu tych drzew widaæ ich twarze,
spokojne, dumne do koñca,
jakby my�lami nie byli ju¿ tutaj
lecz odchodzili tam, gdzie bêd¹ wiecznie ¿yli.
Zasmuceni nie tym, ¿e zgin¹,
lecz tym, dlaczego i jak.

S³ychaæ ich oddech
i strza³.
Tak wszystko siê koñczy
i pozostaje tylko
le�na cisza w Katyniu.

Paulina Kwieciñska, 12 lat



6



7

Wolno�æ i Prawda

Przemówienie przygotowane przez Prezydenta RP Lecha Kaczyñskiego
na uroczysto�ci 10 kwietnia 2010 roku.

 
1.
To by³o 70 lat temu. Zabijano ich � wcze�niej skrêpowanych � strza³em w ty³ g³owy.

Tak, by krwi by³o ma³o. Pó�niej � ci¹gle z or³ami na guzikach mundurów � k³adziono w g³êbokich
do³ach. Tu, w Katyniu takich �mierci by³o cztery tysi¹ce czterysta. W Katyniu, Charkowie, Twerze,
w Kijowie, Chersoniu oraz w Miñsku � razem 21.768. Zamordowani to obywatele Polski, ludzie
ró¿nych wyznañ i ró¿nych zawodów; wojskowi, policjanci i cywile. S¹ w�ród nich genera³owie
i zwykli policjanci, profesorowie i wiejscy nauczyciele. S¹ wojskowi kapelani ró¿nych wyznañ:
kap³ani katoliccy, naczelny rabin WP, naczelny kapelan greckokatolicki i naczelny kapelan prawo-
s³awny.

Wszystkie te zbrodnie � pope³nione w kilku miejscach � nazywamy symbolicznie
Zbrodni¹ Katyñsk¹. £¹czy je obywatelstwo ofiar i ta sama decyzja tych samych sprawców.

2.
Zbrodni dokonano z woli Stalina, na rozkaz najwy¿szych w³adz Zwi¹zku Sowieckie-

go: Biura Politycznego WKP(b). Decyzja zapada 5 marca 1940, na wniosek £awrentija Berii:
rozstrzelaæ! W uzasadnieniu wniosku czytamy: to �zatwardziali, nie rokuj¹cy poprawy wrogowie
w³adzy sowieckiej�.

3.
Tych ludzi zg³adzono bez procesów i wyroków. Zostali zamordowani z pogwa³ce-

niem praw i konwencji cywilizowanego �wiata. Czym jest �mieræ dziesi¹tków tysiêcy osób � obywateli
Rzeczpospolitej � bez s¹du? Je�li to nie jest ludobójstwo, to co nim jest?

4.
Pytamy, nie przestajemy pytaæ: dlaczego? Historycy wskazuj¹ zbrodnicze mechani-

zmy komunistycznego totalitaryzmu. Czê�æ jego ofiar le¿y tu¿ obok, równie¿ w katyñskim lesie. To
tysi¹ce Rosjan, Ukraiñców, Bia³orusinów, ludzi innych narodów. �ród³em zbrodni jest jednak tak¿e
pakt Ribbentrop-Mo³otow prowadz¹cy do czwartego rozbioru Polski. S¹ nim imperialne, szowini-
styczne zamiary Stalina. Zbrodnia Katyñska jest � pisa³ o tym wy³¹czony w ostatniej chwili z transportu
�mierci prof. Stanis³aw Swianiewicz � czê�ci¹ �akcji (...) oczyszczenia przedpoli potrzebnych dla
dalszej ekspansji imperializmu sowieckiego�.

Jest kluczowym elementem planu zniszczenia wolnej Polski: pañstwa stoj¹cego � od
roku 1920 � na drodze podboju Europy przez komunistyczne imperium. To dlatego NKWD próbuje
pozyskaæ jeñców: niech popr¹ plany podboju. Oficerowie z Kozielska i Starobielska wybieraj¹ jed-
nak honor, s¹ wierni Ojczy�nie. Dlatego Stalin i jego Biuro Polityczne, mszcz¹c siê na niepokonanych,
decyduj¹: rozstrzelaæ ich. Grobami s¹ do³y �mierci w Katyniu, pod Charkowem, w Miednoje. Te do-
³y �mierci maj¹ byæ tak¿e grobem Polski, niepodleg³ej Rzeczpospolitej.
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5.
W czerwcu roku 1941 Niemcy uderzaj¹ na ZSRS: sojusznicy z sierpnia 1939 staj¹ siê

�miertelnymi wrogami. ZSRS zostaje cz³onkiem koalicji antyhitlerowskiej. Rz¹d w Moskwie przywraca
� na mocy uk³adu z 30 lipca 1941 � stosunki z Polsk¹. Stalin zasiada u boku Roosevelta i Churchilla w wiel-
kiej trójce. Miliony ¿o³nierzy Armii Czerwonej � Rosjan, Ukraiñców, Bia³orusinów, Gruzinów, Ormian
i Azerów, mieszkañców Azji �rodkowej � oddaj¹ ¿ycie w walce z Niemcami Hitlera. W tej samej walce
gin¹ te¿ Amerykanie, Brytyjczycy, Polacy, ¿o³nierze innych narodów.

Przypomnijmy: to my, Polacy, jako pierwsi zbrojnie przeciwstawili�my siê armii Hitlera.
To my walczyli�my z nazistowskimi Niemcami od pocz¹tku do koñca wojny. Pod jej koniec nasi
¿o³nierze tworz¹ czwart¹ co do liczebno�ci armiê antyhitlerowskiej koalicji. Polacy walcz¹ i gin¹
na wszystkich frontach: na Westerplatte i pod Kockiem, w bitwie o Angliê i pod Monte Cassino, pod
Lenino i w Berlinie, w partyzantce i w Powstaniu Warszawskim. S¹ w�ród nich bracia i dzie-
ci ofiar Katynia.

W bombowcu Polskich Si³ Zbrojnych nad III Rzesz¹ ginie 26-letni Aleksander Fedo-
roñko najstarszy z synów zamordowanego w Katyniu Szymona Fedoroñki � naczelnego kapelana
wyznania prawos³awnego Wojska Polskiego. Najm³odszy syn, 22-letni Orest poleg³ � w szeregach
Armii Krajowej � w pierwszym dniu Powstania Warszawskiego. Jego 24-letni brat Wiaczes³aw
walcz¹cy w Zgrupowaniu AK �Gurt� ginie 17 dni pó�niej.

W maju 1945 roku III Rzesza przegrywa wojnê. Nazistowski totalitaryzm upada.
Nied³ugo obchodziæ bêdziemy 65 rocznicê tego wydarzenia.

Dla naszego narodu by³o to jednak zwyciêstwo gorzkie, niepe³ne. Trafiamy w strefê
wp³ywów Stalina i totalitarnego komunizmu. Po roku 1945 Polska istnieje, ale bez niepodleg³o�ci.
Z narzuconym ustrojem. Próbuje siê te¿ zafa³szowaæ nasz¹ pamiêæ o polskiej historii i polskiej to¿-
samo�ci.

6.
Wa¿n¹ czê�ci¹ tej próby fa³szerstwa by³o k³amstwo katyñskie. Historycy nazywaj¹ je

wrêcz k³amstwem za³o¿ycielskim PRL. Obowi¹zuje od roku 1943. To w zwi¹zku z nim Stalin zry-
wa stosunki z polskim rz¹dem. �wiat mia³ siê nigdy nie dowiedzieæ. Rodzinom ofiar odebrano prawo
do publicznej ¿a³oby, do op³akania i godnego upamiêtnienia najbli¿szych. Po stronie k³amstwa stoi
potêga totalitarnego imperium, stoi aparat w³adzy polskich komunistów. Ludzie mówi¹cy prawdê
o Katyniu p³ac¹ za to wysok¹ cenê. Tak¿e uczniowie. W roku 1949 za wykrzyczan¹ na lekcji praw-
dê o Katyniu dwudziestoletni uczeñ z Che³ma Józef Ba³ka wyrokiem wojskowego s¹du trafia na
trzy lata do wiêzienia. Czy¿by � przypomnê s³owa poety � �wiadkiem mia³y pozostaæ �guziki nie-
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The President of Poland � Lech Kaczyñski



9

ugiête� znajdowane tu, na katyñskich mogi³ach? S¹ jednak tak¿e �nieugiêci ludzie� i � po czterech
dekadach � totalitarny Goliat zostaje pokonany. Prawda � ta ostateczna broñ przeciw przemocy
� zwyciê¿a. Tak jak k³amstwo katyñskie by³o fundamentem PRL, tak prawda o Katyniu jest funda-
mentem wolnej Rzeczpospolitej. To wielka zas³uga Rodzin Katyñskich. Ich walki o pamiêæ o swoich
bliskich, a wiêc tak¿e � o pamiêæ i to¿samo�æ Polski. Zas³uga m³odzie¿y. Uczniów takich jak Józef
Ba³ka. Zas³uga tych nauczycieli, którzy � mimo zakazów � mówili dzieciom prawdê. Zas³uga ksiê-
¿y, w tym ksiêdza pra³ata Zdzis³awa Peszkowskiego i zamordowanego w styczniu roku 1989 ksiêdza
Stefana Niedzielaka � inicjatora wzniesienia krzy¿a katyñskiego na cmentarzu pow¹zkowskim.
Zas³uga drukarzy nielegalnych wydawnictw. Zas³uga wielu niezale¿nych inicjatyw i �Solidarno-
�ci�. Milionów rodziców opowiadaj¹cych swoim dzieciom prawdziw¹ historiê Polski.

Jak trafnie powiedzia³ tu przed kilkoma dniami premier Rzeczpospolitej, Polacy staj¹
siê wielk¹ Rodzin¹ Katyñsk¹. Wszystkim cz³onkom tej wspólnoty, w szczególno�ci krewnym i bli-
skim ofiar, sk³adam najg³êbsze podziêkowanie. Zwyciêstwo w bitwie z k³amstwem to Wasza wielka
zas³uga! Dobrze zas³u¿yli�cie siê Ojczy�nie!

  Wielkie zas³ugi w walce z k³amstwem katyñskim maj¹ tak¿e Rosjanie: dzia³acze
Memoria³u, ci prawnicy, historycy i funkcjonariusze rosyjskiego pañstwa, którzy odwa¿nie ujawniali tê
zbrodniê Stalina.

7.
Katyñ i k³amstwo katyñskie sta³y siê bolesn¹ ran¹ polskiej historii, ale tak¿e na d³ugie

dziesiêciolecia zatru³y relacje miêdzy Polakami i Rosjanami. Nie da siê budowaæ trwa³ych relacji
na k³amstwie. K³amstwo dzieli ludzi i narody. Przynosi nienawi�æ i z³o�æ. Dlatego potrzeba nam
prawdy. Racje nie s¹ roz³o¿one równo, racjê maj¹ Ci, którzy walcz¹ o wolno�æ. My, chrze�cijanie
wiemy o tym dobrze: prawda, nawet najbole�niejsza, wyzwala. £¹czy. Przynosi sprawiedliwo�æ.
Pokazuje drogê do pojednania. Sprawmy, by katyñska rana mog³a siê wreszcie zagoiæ i zabli�niæ.
Jeste�my na tej drodze. Mimo ró¿nych wahañ i tendencji, prawdy o Zbrodni Katyñskiej jest dzi�
wiêcej ni¿ æwieræ wieku temu. Doceniamy dzia³ania Rosji i Rosjan s³u¿¹ce tej prawdzie, w tym
�rodow¹ wizytê premiera Rosji w lesie katyñskim, na grobach pomordowanych.

Jednak prawda potrzebuje nie tylko s³ów, ale i konkretów. Trzeba ujawnienia wszyst-
kich dokumentów dotycz¹cych zbrodni katyñskiej. Okoliczno�ci tej zbrodni musz¹ zostaæ do koñca
zbadane i wyja�nione. Trzeba tu, w Katyniu, rozmowy m³odzie¿y: polskiej i rosyjskiej, ukraiñskiej
i bia³oruskiej. Wa¿ne jest, by zosta³a potwierdzona prawnie niewinno�æ ofiar. By k³amstwo katyñ-
skie zniknê³o na zawsze z przestrzeni publicznej. Drog¹, która zbli¿a nasze narody, powinni�my i�æ
dalej, nie zatrzymuj¹c siê na niej ani nie cofaj¹c. Ta droga do pojednania wymaga jednak czytelnych
znaków. Na tej drodze trzeba partnerstwa, dialogu równych z równymi, a nie imperialnych têsknot.

Ryszard Kaczorowski, ostatni
Prezydent RP na uchod�stwie
Ðûøàðä Êà÷îðîâñêè � ïîñëåäíèé
Ïðåçèäåíò Ïîëüøè íà ýìèãðàöèè

The last President in exile
� Ryszard Kaczorowski
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Okaleczone drzewa przed lotniskiem Siewiernyj
Èçóâå÷åííûå äåðåâüÿ ïåðåä àýðîäðîìàì Ñåâåðíûé

Devastated trees by Siewiernyj airport

Trzeba my�lenia o wspólnych warto�ciach: o demokracji, wolno�ci, pluralizmie, a nie
� o strefach wp³ywów.

8.
Tragedia Katynia i walka z k³amstwem katyñskim to do�wiadczenie wa¿ne dla kolej-

nych pokoleñ Polaków. To czê�æ naszej historii. Naszej pamiêci i naszej to¿samo�ci. To jednak tak¿e
czê�æ historii ca³ej Europy, �wiata. To przes³anie dotycz¹ce ka¿dego cz³owieka i wszystkich naro-
dów. Dotycz¹ce i przesz³o�ci, i przysz³o�ci ludzkiej cywilizacji. Zbrodnia Katyñska ju¿ zawsze bêdzie
przypominaæ o gro�bie zniewolenia i zniszczenia ludzi i narodów. O sile k³amstwa. Bêdzie jednak
tak¿e �wiadectwem tego, ¿e ludzie i narody potrafi¹ � nawet w czasach najtrudniejszych
� wybraæ wolno�æ i obroniæ prawdê.

Oddajmy wspólnie ho³d pomordowanym: pomódlmy siê nad ich grobami.
Chwa³a bohaterom! Cze�æ ich pamiêci!
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Przedmowa

Stowarzyszenie Wspó³pracy ze Wschodem MEMORAMUS w Poznaniu oraz Dom
Polski w Smoleñsku zorganizowa³y IV Marsz Pamiêci m³odzie¿y polskiej i rosyjskiej: stacja Gniez-
dowo � Las Katyñski. Prezentowana publikacja stanowi relacjê z tego wydarzenia. Przedsiêwziêciu
temu patronowali ze strony polskiej: Krzysztof Dudek � dyrektor Narodowego Centrum Kultury
w Warszawie, Marek Wo�niak � Marsza³ek Województwa Wielkopolskiego, Ryszard Grobelny �
Prezydent Miasta Poznania. Podczas IV Marszu Pamiêci oraz ca³ego naszego pobytu w Smoleñsku
byli�my otoczeni opiek¹ w³adz federalnych Obwodu Smoleñskiego, w tym Gubernatora Sergieja
Antufiewa, Siergieja Kudriawcewa � kierownika Wydzia³u Wspó³pracy Miêdzynarodowej w Ob-
wodzie Smoleñskim oraz Igora Grigoriewa � dyrektora Pañstwowego Kompleksu Memorialnego
�Katyñ�. Podczas tych uroczystych wydarzeñ by³y tak¿e z nami Lilia Turczenkowa � prezes smo-
leñskiego oddzia³u Rosyjskiego Stowarzyszenia Ofiar Bezprawnych Represji Politycznych,
Ro�cis³awa Tymañ � prezes Domu Polskiego oraz Hanna Rajcic-Mergler � Wicekurator O�wiaty.
Dzia³alno�æ naszego Stowarzyszenia wspiera tak¿e firma PBG S.A. z Wysogotowa wraz z jej Pre-
zesem Jerzym Wi�niewskim.

Wszystkim wy¿ej wymienionym Stowarzyszenie sk³ada
serdeczne podziêkowanie.

W IV Marszu Pamiêci wziê³a udzia³ 150-osobowa grupa polskich uczniów wraz
z nauczycielami oraz ok. 150-osobowa grupa rosyjskiej m³odzie¿y. Wspólne marsze pamiêci,
w których polscy i rosyjscy uczniowie oddaj¹ cze�æ zamordowanym przez sowiecki totalitaryzm,
s¹ jedynym takim przedsiêwziêciem odbywaj¹cym siê na terenie Pañstwowego Kompleksu Me-
morialnego �Katyñ�.

Stowarzyszenie Wspó³pracy ze Wschodem MEMORAMUS w Poznaniu powsta³o wiosn¹
2006 roku; zaczynem naszej dzia³alno�ci by³y dwustronne kontakty V Liceum Ogólnokszta³c¹cego w Po-
znaniu z Ogólnokszta³c¹c¹ Szko³¹ nr 8 w Smoleñsku oraz Spo³ecznego Gimnazjum Dêbinka w Poznaniu
z Domem Polskim w Smoleñsku.

Ide¹ naszej dzia³alno�ci jest ocalanie pamiêci o losach Polaków na Wschodzie w latach II wojny
�wiatowej, ale tak¿e wzajemne kontakty m³odych ludzi z Polski i krajów by³ego Zwi¹zku Radzieckiego.
Stowarzyszenie za³o¿yli cz³onkowie oraz dyrektorzy i nauczyciele sze�ciu poznañskich szkó³, cz³onkowie
poznañskiej Rodziny Katyñskiej i Zwi¹zku Sybiraków, a tak¿e osoby, którym bliskie s¹ cele naszego Stowa-
rzyszenia. Nawi¹zali�my kontakty z miejscowo�ciami le¿¹cymi nieopodal innych miejsc martyrologii Polaków
na Wschodzie. Poza planowanymi dzia³aniami edukacyjnymi naszym za³o¿eniem jest coroczny wspólny
polsko-rosyjski Marsz Pamiêci w Katyniu, a tak¿e wyjazdy do Bia³egostoku na Miêdzynarodowe Marsze
¯ywej Pamiêci Polskiego Sybiru.

Prezes Stowarzyszenia
Wincenty Dowojna



1010

Podwójny Marsz�

Przygotowania do IV Marszu Pamiêci trwa³y od pocz¹tku pa�dziernika ubieg³ego
roku. M³odzie¿ ze wszystkich stowarzyszonych szkó³ realizowa³a kolejny projekt edukacyjny Trwa³a
pamiêæ pokoleñ. Nauczyciele-koordynatorzy czuwali nad tym, by nasi uczniowie jechali do Katynia
dobrze przygotowani. Realizuj¹c zadania projektowe, stosowali ró¿ne formy aktywno�ci uczniów,
aby ich wiedza o losach Polaków na Wschodzie by³a jak najpe³niejsza. Kiedy jako Stowarzyszenie
Wspó³pracy ze Wschodem MEMORAMUS zaczynali�my swoj¹ dzia³alno�æ, nie przypuszczali-
�my, ¿e uda nam siê skupiæ wokó³ idei ocalania pamiêci tak¹ spor¹ grupê osób tutaj w Polsce, ale
tak¿e w Rosji. Wyjazdy do Smoleñska sta³y siê dla nas tradycj¹; marcowo-kwietniowe rocznice
obchodzimy nie tylko w kraju, ale tak¿e w Katyñskim Memoriale.

Katastrofa samolotu z Prezydentem Rzeczpospolitej Polskiej Lechem Kaczyñskim oraz
przesz³o dziewiêædziesiêcioosobow¹ delegacj¹ zmieni³a scenariusz naszego wyjazdu. Nikt z organi-
zatorów, uczestników i gospodarzy nie wyobra¿a³ sobie, ¿e mo¿emy nie przybyæ na miejsce katastrofy.

Wszyscy doskonale czuli dramatyczn¹ symbolikê tej tragedii: zbrodnia skazana na
zapomnienie, wieloletnia � czêsto beznadziejna � walka o prawdê i �mieræ ludzi, którzy o tê prawdê
przez ca³e swoje ¿ycie walczyli. Prezydent, dla którego nie by³a to kolejna oficjalna wizyta, ale dla
którego walka o prawdê katyñsk¹ by³a ide¹ ¿ycia; ostatni prezydent Rzeczypospolitej na uchod�-
stwie oraz wielu innych, którzy w znakomitej wiêkszo�ci ³¹czyli podstawowe elementy polskiej racji
stanu i polskiej drogi do niepodleg³o�ci.

Wspólna pamiêæ � wspólny Marsz
Îáùàÿ ïàìÿòü � îáùèé Ìàðø / Shared memory � shared march
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Nasi przyjaciele ze Stowarzyszenia Dom Polski w Smoleñsku oraz smoleñskich szkó³:
Szko³y Ogólnokszta³c¹cej nr 8 oraz Smoleñskiego Korpusu Kadetów przyjêli nas w tym roku z pe³-
nym zrozumieniem narodowej tragedii. Mieszkañcy miasta prze¿yli katastrofê prezydenckiego
samolotu niezwykle emocjonalnie i prawie osobi�cie � okazywali nam wspó³czucie; chcieli mówiæ,
czego tutaj przed tygodniem do�wiadczyli, w jaki sposób pomagali.

IV Marsz Pamiêci rozpocz¹³ siê na stacji Gniezdowo � tej najbardziej polskiej z ro-
syjskich stacji kolejowych. Polscy i rosyjscy uczniowie, ich nauczyciele, go�cie i cz³onkowie obu
stowarzyszeñ, tworz¹c czworobok, stanêli w tym samym miejscu, w którym 70 lat temu z wiêzien-
nych wagonów wyprowadzano polskich oficerów, by przewie�æ ich do lasu nad przygotowane do³y
�mierci. Po krótkim powitaniu rozpoczynaj¹cym to szczególne spotkanie, przy odg³osie przeje¿d¿a-
j¹cego poci¹gu towarowego, sformowana zosta³a kolumna marszowa.

 Dwa transparenty z napisami w dwóch jêzykach, na tle narodowych barw, cisza
i skupienie � to pocz¹tek Marszu. Uczestnicy, blisko 300 osób, nie�li kwiaty, znicze, narodowe
flagi i ma³e chor¹giewki. W milczeniu zbli¿ali�my siê do g³ównego placu Pañstwowego Kom-
pleksu Memorialnego �Katyñ�; miejsca, z którego rozchodz¹ siê trzy aleje: do czê�ci rosyjskiej,
na Polski Cmentarz Wojenny i biegn¹ca po�rodku Aleja Pamiêci. Na tym placu, zwieñczonym
ciê¿kim modernistycznym portalem z barwami narodowymi Polski i Rosji, zgromadzili siê uczest-
nicy IV Marszu Pamiêci. W�ród m³odej generacji byli tak¿e najm³odsi uczniowie smoleñskiej
ósemki; 8-10-letnie dzieci ubrane w szkolne zielone czapeczki, co wyra�nie odró¿nia³o je od
starszych kole¿anek i kolegów.

Wokó³ las, wilgotne i ciê¿kie poranne powietrze � podobnie jak tydzieñ wcze�niej,
w sobotê 10 kwietnia; czuli�my, ¿e Katyñ w roku 2010 nabiera dla nas podwójnego znaczenia.

Uroczysto�æ rozpocz¹³ dyrektor Katyñskiego Memoria³u Igor Grigoriew, który jako
gospodarz i stra¿nik pamiêci tego miejsca, przypomnia³ tragediê sprzed siedemdziesiêciu lat oraz tê,
sprzed tygodnia, sk³adaj¹c nam Polakom serdeczne wyrazy wspó³czucia. Przedstawiciel Guberna-
tora Obwodu Smoleñskiego, Siergiej Kudriawcew, przywo³uj¹c wyst¹pienia premierów Polski i Rosji
z 7 kwietnia br., wyrazi³ przekonanie, ¿e przysz³e, dobros¹siedzkie relacje powinni budowaæ m³odzi
obywatele Rosji i Polski. Jak co roku, bardzo przejmuj¹ce okaza³o siê przemówienie Lilii Turczenkowej,

Siergiej Kudriawcew (drugi od lewej), Igor Grigoriew (trzeci od lewej), Wincenty Dowojna
(pierwszy od prawej)

Bòîðîé ñëåâà � Ñåðãåé Êóäðÿâöåâ, òðåòèé ñëåâà � Èãîðü Ãðèãîðüåâ, ïåðâûé ñïðàâà � Âèíöåíòû Äîâîéíà

Second on the left � Siergiej Kudriawcew, third on the left Igor Grigoriew, first on the right Wincenty Dowojna
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przedstawicielki Rosyjskiego Stowarzyszenia Ofiar Bezprawnych Represji Politycznych, która
wyzna³a: W naszych sercach zago�ci³a duma, ¿e premier W³adimir Putin powiedzia³ tu prawdê. Prawdê,
któr¹ my znamy od dawna. Nastêpnie zabra³ g³os Wincenty Dowojna, Prezes Stowarzyszenia Wspó³-
pracy ze Wschodem MEMORAMUS, który odwo³uj¹c siê do osobistych do�wiadczeñ, podkre�li³
wagê prawdy oraz wskaza³ na rolê dialogu miêdzy m³odymi lud�mi z obu krajów. Wicekurator
O�wiaty, Hanna Rajcic-Mergler wyrazi³a zadowolenie, ¿e m³ode pokolenie, nasze dzieci i wnuki,
przejmuj¹ od nas i pielêgnuj¹ pamiêæ o ludziach odwa¿nych i nieugiêtych. Igor Redkin, absolwent
Gimnazjum Ekonomicznego w Smoleñsku, upominaj¹c siê o prawdê historyczn¹, zacytowa³ s³owa
rosyjskiego poety A.T. Twardowskiego: Kto chowa przesz³o�æ, ten nie dojdzie do ³adu z przysz³o�ci¹.
Wymownym gestem symbolizuj¹cym ideê Marszu by³o wzajemne podanie sobie r¹k przez m³odych
Polaków i Rosjan.

Po czê�ci oficjalnej udali�my siê wspólnie na rosyjsk¹ stronê cmentarza, gdzie pod krzy-
¿em prawos³awnym z³o¿yli�my kwiaty i zapalili�my znicze. Id¹c dalej, wkroczyli�my na metalowe
k³adki zawieszone nad ziemi¹, aby nie st¹paæ po mogi³ach niewinnych rosyjskich ofiar. G³uche dudnienie
naszych kroków przypomina³o, ¿e w czê�ci rosyjskiej Memoria³u nie prowadzono prac ekshumacyj-
nych � tam ca³y las jest grobem, a jedynie zielony mech chroni ciszê zamordowanych. Dochodz¹c do
Polskiego Cmentarza Wojennego, przekroczyli�my bramê, której strzeg¹ dwa, siedz¹ce na tarczy
amazonek, or³y � naczelny symbol polskiego wojska od czasów napoleoñskich. Ogarniaj¹c wzrokiem
zbiorowe mogi³y polskich oficerów, uderza nas d�wiêk dzwonu, wydobywaj¹cy siê jakby spod ziemi.
Dzwon Pamiêci swym spi¿owym g³osem potêguje doznania niesamowito�ci tego miejsca. Przed o³ta-
rzem ofiarnym pochylamy g³owy, sk³adamy wi¹zanki kwiatów, zapalamy przywiezione znicze.
Poruszaj¹cym widokiem s¹ dla nas m³odzi smoleñscy kadeci, którzy kolejno przyklêkaj¹c, sk³adaj¹
bia³o-czerwone kwiaty, a przed odej�ciem salutuj¹.

W�ród z³o¿onych wieñców, tak¿e tych sprzed tygodnia � od polskich i rosyjskich de-
legacji � le¿y zniszczony, prezydencki wieniec ocala³y w skrzydle samolotu.

Po zakoñczonym Marszu przeje¿d¿amy na lotnisko Siewiernyj w Smoleñsku: za-
skoczenie, zdumienie i niedowierzanie, ¿e tu jeste�my, a tak¿e dlatego, ¿e rosyjscy uczniowie �
tak samo jak w Katyniu � tu równie¿ pochylaj¹ swój szkolny sztandar, sk³adaj¹ kwiaty, a m³odzi
kadeci salutuj¹.
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Uczniowie Szko³y nr 8 w Smoleñsku na stacji Gniezdowo
Ó÷åíèêè Øêîëû ¹ 8 â Ñìîëåíñêå

Students of the School nr 8 at Gniezdowo Station
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W naszych spotkaniach corocznie bior¹ tak¿e udzia³ nauczyciele zaprzyja�nio-
nych rosyjskich szkó³ oraz ich dyrektorzy: Liliana Kulikowa oraz Igor Gagarin. Nasza kilkuletnia
znajomo�æ i wspó³praca za�wiadcza, ¿e mo¿na wspó³czesne relacje polsko-rosyjskie budowaæ na
wzajemnym zrozumieniu, szacunku i sympatii.

Mamy nadziejê, ¿e g³os obu narodów spowoduje, ¿e nie bêdzie siê wiêcej ukrywaæ
prawdy o komunistycznych zbrodniach, ¿e archiwa bêd¹ dostêpne, a wszystkie pytania o przyczyny
katastrofy wyja�nione.

Marzena Adamczyk-Pelcer
Karol Seifert

Barbara Zatorska

Liliana Kulikowa � dyrektor Szko³y nr 8 w Smoleñsku
na Polskim Cmentarzu Wojennym

Ëèëèàíà Êóëèêîâà � äèðåêòîð Øêîëû ¹ 8 â Ñìîëåíñêå � Ïîëüñêîå âîåííîå êëàäáèùå

Liliana Kulikowa � headmaster of the School nr 8 in Smoleñsk � Polish War Cemetery

Przed krzy¿em prawos³awnym w rosyjskiej czê�ci Memoria³u
Ïðàâîñëàâíîãî êðåñòà â ðîññèéñêîé ÷àñòè Ìåìîðèàëà

In front of the orthodox cross in the Russian part of the Memorial
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Drzewa nie wierz¹
w to, co widzia³y

Zastanawiaj¹cy paradoks: po raz drugi w historii Polski niemal¿e w tym samym miej-
scu zginê³a czê�æ naszych elit. Las katyñski przyj¹³ kolejne ofiary nie dlatego, ¿e wybra³y siê one
w podró¿ krajoznawcz¹, lecz � dla zwyk³ego cz³owieka to niepojêta logika � dlatego, ¿e lecia-
³y tam, by oddaæ cze�æ ofiarom zbrodni katyñskiej�

Kiedy 18 kwietnia nasi rodacy i zagraniczne delegacje ¿egna³y na Wawelu Parê Pre-
zydenck¹, my stali�my ju¿ niedaleko p³yty smoleñskiego lotniska. Zaraz po przekroczeniu jego bramy
ujrzeli�my kilka prywatnych awionetek, a na nieodleg³ej przestrzeni zabezpieczony ochronnymi
ta�mami teren, na który run¹³ samolot. Trudno opisaæ to, co czuli�my w g³êbi serca. Po samolocie 
Tu-154 nie zosta³ ¿aden �lad. Du¿a po³aæ ziemi by³a dok³adnie wyrównana przez buldo¿ery. W mil-
czeniu chodzili�my wzd³u¿ tego rozleg³ego terenu, patrz¹c na gliniast¹, grz¹sk¹ ziemiê, na po³amane,
�ciête drzewa. Wokó³ du¿ego g³azu Rosjanie zorganizowali symboliczne miejsce pamiêci, gdzie
pali³y siê znicze i le¿a³y wi¹zanki kwiatów. Tam w³a�nie nasi kierowcy umie�cili przywieziony z Pol-
ski krzy¿. Ksi¹dz Adam B³yszcz po�wiêci³ ten krzy¿, aby przypomina³ nam sens i warto�æ naszego
¿ycia oraz naszej s³u¿by dla Rzeczpospolitej. Prezes Wincenty Dowojna powiedzia³ m.in.: My, Pola-
cy jeste�my pod wra¿eniem solidarno�ci, jakiej do�wiadczamy od spo³eczeñstwa rosyjskiego w tych
tragicznych dla nas chwilach. (�) W katastrofie lotniczej pod Smoleñskiem stracili�my nie tylko Pre-
zydenta RP, ale tak¿e, jak przed 70-ciu laty czê�æ elity niepodleg³ej Polski. Niech ta nowa tragedia
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Modlitwa na lotnisku Siewiernyj
Ìîëèòâà íà àýðîäðîìå Ñåâåðíûé / Prayer at Sewiernyj airport
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pod Katyniem nas po³¹czy i bêdzie pocz¹tkiem nowych, lepszych relacji polsko-rosyjskich. Za ca-
³e dobro, jakiego od Was w tych dniach do�wiadczamy, z ca³ego serca dziêkujemy.

M³odzie¿ rosyjska odda³a ho³d 96 ofiarom prezydenckiego samolotu. Wielkopolscy ucznio-
wie zapalili znicze i za�piewali Jeszcze Polska nie zginê³a� Dziwne to by³o wykonanie, ca³a jego moc,
si³a, radosny nastrój gdzie� przepad³y� i choæ starali�my siê �piewaæ, ile si³ w p³ucach, d�wiêki wycho-
dzi³y z naszych ust przyt³umione i szybko ginê³y w �ciêtych przez samolot konarach drzew�

Do autokarów wracali�my w milczeniu, �wiadomi TEGO miejsca i TEGO czasu... Jednocze�nie
przepe³nieni byli�my poczuciem dumy, ¿e jako jedni z pierwszych Polaków przybywamy do Smoleñska,
by oddaæ ho³d, a ka¿dy z nas mocno wierzy³, ¿e TA ofiara nie mo¿e pozostaæ przypadkowa i ¿e to MY
musimy nadaæ jej SENS.

Paulina Malec, Weronika Jezierna, Anita Swêdrzyñska,
Stanis³aw Sobañski, Julia Bobek, Angelika Bartkowiak,

Maciej Leciñski � XX Liceum Ogólnokszta³c¹ce w Poznaniu

Stanis³awa Afanasjew � wiceprezes Domu Polskiego w Smoleñsku
Ñòàíèñëàâà Àôàíàñüåâà  âèöå-ïðåäñåäàòåëü Ïîëüñêîãî äîìà â Ñìîëåíñêå

The vise President of a Polish House in Smoleñsk � Stanis³awa Afanasjew

W ho³dzie ofiarom
Ïî÷èòàíèå ïàìÿòè æåðòâ /  In homage to the victims
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Krótka kronika
IV Marszu Pamiêci 16-22 kwietnia 2010 roku

Inspiracj¹ do napisania kroniki-sprawozdania z IV Marszu Pamiêci by³ Notatnik
zamordowanego w Katyniu majora Adama Solskiego. Major Solski nie mia³ czasu, o³ówka, kartek,
napisa³ jednak arcydzie³o literatury polskiej. Styl Autora notatnika mo¿na nazwaæ stylem katyñskim.
Nie ma w literaturze podobnego dzia³a. Forma, dba³o�æ o s³owo, trafno�æ przekazu, emocjonalno�æ,
powaga chwili, �my�li cz³owiecze�, nieuchronno�æ czasu, przeznaczenia. Notatka z 9 kwietnia 1940:

Pi¹ta rano. Od �witu dzieñ rozpocz¹³ siê szczególnie. Wyjazd karetk¹ wiêzienn¹ w cel-
kach (straszne!). Przywieziono [nas] gdzie� do lasu, co� w rodzaju letniska. Tu szczegó³owa rewizja.
Zabrano [mi] zegarek, na którym by³a godzina 6.30 (8.30). Pytano mnie o obr¹czkê, któr¹ (...). Za-
brano ruble, pas g³ówny, scyzoryk (...).

Cia³o majora odkryto w 1943 roku, przy nim odnaleziono Notatnik.

Dzieñ pierwszy � pi¹tek, 16 kwietnia 2010, godzina 5:45

W siedemdziesi¹t lat po zbrodni katyñskiej zbiórka uczestników IV Marszu Pamiêci.
Przygotowujemy siê do wyjazdu do Katynia. Plac Adama Mickiewicza, ch³odny ra-
nek. Jak przed ka¿dym wyjazdem, nerwowo�æ.

Polski Cmentarz Wojenny � msza �w.
Ïîëüñêîå âîåííîå êëàäáèùå è ñâÿòàÿ ìåññà

Polish War Cemetery � the mass
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Czy wszyscy s¹? W mroku wstaj¹cego dnia, rodzice, ich dzieci, nauczyciele i ucznio-
wie. Ruszamy na IV Marsz Pamiêci. Wyjazd do Katynia, przez Bia³oru� do Rosji, to
budzi emocje.

Dzieñ drugi � sobota, 17 kwietnia 2010

Przejazd przez Bia³oru�. Mijamy znane miejscowo�ci, przeje¿d¿amy mosty na rze-
kach dawnych Kresów. Jedziemy na Wschód, drog¹ szybkiego ruchu. Zaskakuje nas
jej jako�æ! Za oknem? Jak to mo¿liwe? Zaorane i obsiane po horyzont pola, drewnia-
ne chaty i przeb³yski nowego, ale to nas w tej chwili nie interesuje.

Dzieñ trzeci � niedziela, 18 kwietnia 2010

IV Marsz Pamiêci. Gniezdowo, stacja �mierci, przeznaczenia. Spotykamy siê z ro-
syjskimi uczestnikami Marszu. Obok polskiej m³odzie¿y, rosyjska, obok polskich
opiekunów, rosyjscy nauczyciele, rosyjskie dzieci z bia³o-czerwonymi kwiatami, w d³o-
niach flagi Polski i Rosji. Piêkne chwile poczucia wspólnoty. Na zadbanym budynku
stacji kolejowej skromny napis w jêzyku rosyjskim Gniezdowo. Tu zaczyna siê polska
pamiêæ i rosyjskie zapomnienie.

Godzina 10. Katyñ, las i do³y �mierci. Polski Cmentarz Wojenny. W towarzystwie
Rosjan, w duchu pojednania oddajemy ho³d niezliczonym ofiarom. Bia³o-czerwone
flagi, znicze i g³os dzwonu. Przed polskim o³tarzem ofiarnym, w centrum z³o¿onych
wieñców i kwiatów, wieniec Prezydenta Rzeczypospolitej Lecha Kaczyñskiego, tra-
gicznie zmar³ego w katastrofie na lotnisku w Smoleñsku. Polska i rosyjska m³odzie¿

oddaje ho³d pomordowanym polskim oficerom. Wcze�niej z³o¿yli�my kwiaty i zapali-
li�my znicze pod rosyjskim pomnikiem upamiêtniaj¹cym nieznane radzieckie ofiary
NKWD.

Polski Cmentarz Wojenny � msza �w.
Ïîëüñêîå âîåííîå êëàäáèùå è ñâÿòàÿ ìåññà

Polish War Cemetery � the mass
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Godzina 11. Lotnisko w Smoleñsku, po³amane drzewa, zapach paliwa lotniczego,
miejsce �mierci Prezydenta Rzeczypospolitej Lecha Kaczyñskiego i 95 ofiar
tragicznej katastrofy z 10 kwietnia. Krótka modlitwa przy prowizorycznym obelisku.
Chwila skupienia i zadumy, powagê miejsca podkre�la moment od�piewania hymnu
narodowego.

Godzina 17. Po spotkaniu z m³odzie¿¹ rosyjsk¹ i przedstawicielami w³adz Obwodu
Smoleñskiego jedziemy do Smoleñska nad Dnieprem. Mury miasta pamiêtaj¹ polskie
panowanie w XVII wieku. Wspania³a cerkiew i Archiwum Pañstwowe w ko�ciele
katolickim. Trzeba daæ czas Rosjanom na zmiany. Msza �w. w dobudowanej kaplicy.
Padaj¹ s³owa o konieczno�ci stworzenia nowego jêzyka w celu wyra¿ania pojêæ,
utrwalenia przesz³o�ci i porozumienia w przysz³o�ci.

Dzieñ czwarty � poniedzia³ek, 19 kwietnia 2010, godzina 10

Dzieñ polski � jeste�my sami w Katyniu. Pomnik-Memoria³ w Katyniu przypomina,
czym jest pamiêæ o polskiej inteligencji. Walczyli wierni zasadom. Msza, hymn, zapa-
lamy znicze. Pó�niej szukamy nazwisk na tabliczkach epitafijnych, bia³o-czerwone
chor¹giewki, znicze i m³odzi Polacy. Przy tablicy zamordowanego ojca � syn Win-
centy Dowojna. Wnuczka przy tablicy zamordowanego dziadka. Msza, s³owa o czasie
i cz³owieku oraz hymn, g³êbokie uczucia. Symbolem staje siê ósmy dó³ �mierci, skromny
krzy¿ i tajemnica �mierci z 1940 roku. Odszukujê tablicê nieznanej wcze�niej ofiary.
Spe³niam pro�bê bratanka pamiêtaj¹cego o tragedii stryja. Przed tablic¹ ppor. Leona
Ratajczaka zapalam znicz, i zostawiam bia³o-czerwon¹ chor¹giewkê. Trudno opu-
�ciæ to miejsce. My�lê o ludziach, którzy w PRL walczyli o pamiêæ. To oni obalili
k³amstwo za³o¿ycielskie PRL.

Godzina 14. Smoleñsk, spacer po mie�cie. Historia Polski, Rosji oraz wspó³czesno�æ
dalsza i bli¿sza, trochê przysz³o�ci, ale ta przed nami: Polakami i Rosjanami.
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�ciana Pamiêci na Polskim Cmentarzu Wojennym
Ñòåíà Ïàìÿòè íà Ïîëüñêîì âîåííîì êëàäáèùå

The Memory Wall at the Polish War Cemetery
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Dzieñ pi¹ty � wtorek, 20 kwietnia 2010

¯egnamy go�cinn¹ Rosjê. Powracamy na Bia³oru�. Okolice Miñska, Kuropaty, las
krzy¿y dla Mêczenników Bia³orusi. Dziesi¹tki, a mo¿e setki tysiêcy ofiar w nieozna-
czonych grobach i nienazwanych z imienia. Zastanawiamy siê, ilu Polaków tu
spoczywa. To miejsce to bolesny i niemy symbol komunizmu � na jak d³ugo jeszcze?

Godzina 12. Rozpoczynamy spacer przez las drzew i las krzy¿y. Sk³adamy ho³d,
chwila zadumy. Na wzgórzu nie ma wolnego miejsca bez krzy¿a, �wiadectwa bia³o-
ruskiej odwagi i pamiêci. Droga szybkiego ruchu, obwodnica Miñska w czê�ci przecina
Wzgórze Kuropackie. Po jej obu stronach krzy¿e. Bia³oru� i naród odradza siê, ¿yje,
bo dba o pamiêæ. Ile masowych grobów zniszczono, nikt nie wie. Obok bloki i têtni¹ce

¿yciem miasto, ruchliwa obwodnica. Rozbudowa drogi mia³a zatrzeæ pamiêæ. Od-
je¿d¿amy!

W drugiej czê�ci dnia, powtórka z historii Polski i narodowej literatury. Mir, zamek
Radziwi³³ów, kawa³ek dalej cerkiew i ko�ció³, duch Kresów. Nowogródek i przypo-
mnienie strof z Pana Tadeusza, dom Adama Mickiewicza.
Bohatyrowicze, Niemen i grób powstañców z 1864 roku � atmosfera z Nad Niemnem
Elizy Orzeszkowej.

Marian Fik
nauczyciel historii w VI LO

Polski Cmentarz Wojenny � po�rodku wieniec prezydencki
Ïîëüñêîå âîåííîå êëàäáèùå � ïîñåðåäèíå âåíîê Ïðåçèäåíòà

Polish War Cemetery � the President wreath in the middle
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Przystanek Kuropaty:
zaduma i modlitwa

Wtorek � kolejny dzieñ naszej podró¿y. Jedziemy przez Bia³oru�, doje¿d¿amy do
Miñska. A tu� na obwodnicy miasta miejsce szczególne. Niesamowite i przyt³aczaj¹ce.

Las krzy¿y. Krzy¿e proste, drewniane, w zdecydowanej wiêkszo�ci bezimienne.
Uroczysko Kuropaty to miejsce masowych grobów ofiar stalinowskich represji z lat

1937-1941, ofiar niepoliczonych, nienazwanych� S³owo �uroczysko� brzmi dziwnie; las kuropacki

Kuropaty pod Miñskiem
Êóðîïàòû ïîä Ìèíñêîì

Kuropaty by Minsk
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to miejsce otoczone miastem, które têtni ¿yciem: ruchliwa obwodnica, osiedla mieszkaniowe, cen-
trum handlowe�

A tu las �mierci. W tym lesie jest wiêcej krzy¿y ni¿ drzew; krzy¿y postawionych
z woli ludzi, wbrew w³adzy pañstwowej. Trudno spacerowaæ po tym lesie, trzeba omin¹æ miejsca,
w których zapada siê ziemia, tworz¹c wiêksze lub mniejsze zag³êbienia. To s¹ kuropackie do³y
�mierci, w ich miejscu znajduj¹ siê mogi³y nieznanych z imienia ludzi.

W ciszy i skupieniu chodzimy miêdzy drzewami, miêdzy krzy¿ami. Nie s³ychaæ roz-
mów, mimo ¿e jest nas tutaj tak wielu. Zapalamy znicze, zostawiamy bia³o-czerwone chor¹giewki
na znak pamiêci. Pewnie ka¿dy z nas zastanawia siê, ilu ludzi znalaz³o tu swój grób; rozpiêto�æ
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Polscy uczniowie w�ród kuropackich krzy¿y
Ïîëüñêèå ó÷åíèêè ñðåäè êóðîïàòñêèõ êðåñòîâ

Polish students among the Kuropaty crosses

szacunkowych danych jest ogromna: od kilku do kilkuset tysiêcy ofiar. A ilu w�ród nich naszych
rodaków? To ci¹gle znak zapytania. Jak bardzo ró¿ni siê to miejsce od Polskiego Cmentarza
Wojennego w Katyniu. Tam polscy oficerowie nazwani, policzeni, upamiêtnieni� Cmentarz za-
dbany i pielêgnowany strze¿e pamiêci o naszych oficerach.

Dochodzimy do obelisku upamiêtniaj¹cego Mêczenników Bia³orusi. Pomnik to ka-
mieñ, ikona i napis. Tu ginêli, w tych mrocznych latach stalinizmu, obywatele Rzeczypospolitej
wierni jej prawom oraz obywatele ZSRR ró¿nej narodowo�ci. Zatrzymujemy siê na modlitwê. Ksiê-
¿a, którzy j¹ prowadz¹, mówi¹ o mêczeñstwie ofiar i pamiêci potomnych.

Jeste�my pod ogromnym wra¿eniem; podnios³y, wyj¹tkowy nastrój podkre�laj¹ bia³o-
-czerwone barwy, pal¹ce siê znicze i ta przejmuj¹ca cisza, mimo ¿e tak wielu z nas chce wszystko
utrwaliæ na fotografii. W naszej pamiêci to miejsce zostanie utrwalone na pewno.

Na zawsze�

Kamila Ko�cielniak,
Zespó³ Szkó³ Komunikacji w Poznaniu

Anna Kuleszewicz,
VI Liceum Ogólnokszta³c¹ce w Poznaniu
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Ktokolwiek bêdziesz
w nowogródzkiej stronie...

Nie s¹dzi³am, ¿e kiedykolwiek to siê zdarzy i s³owa ballady Adama Mickiewicza pt.
�wite� zabrzmi¹ tak prawdziwie... Jednym z ostatnich miejsc, do którego siê udali�my, by³ Nowogródek
� malownicze miasteczko, licz¹ce ponad 30 tysiêcy mieszkañców, po³o¿one w pó³nocno-zachodniej
Bia³orusi. Tam zwiedzili�my ko�ció³ pw. Przemienienia Pañskiego, w którym W³adys³aw Jagie³³o
bra³ �lub z ksiê¿niczk¹ Zofi¹ Holszañsk¹, a w 1799 roku zosta³ ochrzczony Adam Mickiewicz.

Od 2000 roku przy ko�ciele mieszka siedem sióstr nazaretanek, których na ca³ej Bia³o-
rusi jest oko³o sze�ædziesiêciu. Jedna z nich opowiedzia³a nam poruszaj¹c¹ historiê mordu zakonnic,
którego dokonali hitlerowcy w sierpniu 1943 roku. (�)

Po krótkiej modlitwie ruszyli�my w dalsz¹ drogê � do Muzeum Adama Mickiewicza.
Mie�ci siê ono w dworku wybudowanym na pocz¹tku XIX wieku, w którym poeta spêdza³ swoje
dzieciñstwo. Rozpoczynaj¹c nasz¹ wêdrówkê w sieni, przechodzili�my kolejno przez piêæ pokoi,
a w ka¿dym z nich od pani przewodnik us³yszeli�my ciekawe opowie�ci o ¿yciu poety. Nie sposób
by³o to wszystko zapamiêtaæ, aczkolwiek szczególn¹ uwagê zwróci³am na dwie historie. Cztero-
letni Adam wypad³ z okna � matka modli³a siê o jego zdrowie do Matki Bo¿ej Ostrobramskiej, st¹d
w Panu Tadeuszu poeta napisa³ potem:

Dworek Adama Mickiewicza w Nowogródku
Óñàäüáà Àäàìà Ìèöêåâè÷à / Manor of Adam Mickiewicz
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Panno �wiêta, co jasnej bronisz Czêstochowy
I w Ostrej �wiecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem!
Jak mnie dziecko do zdrowia powróci³a� cudem
(Gdy od p³acz¹cej matki pod Twojê opiekê
Ofiarowany, martw¹ podnios³em powiekê
I zaraz mog³em pieszo do Twych �wi¹tyñ progu
I�æ za wrócone ¿ycie podziêkowaæ Bogu).

Druga historia zwi¹zana jest z po¿arem w okolicy domu poety. W trzeciej klasie Mic-
kiewicz zainspirowany tym wydarzeniem napisa³ Odê do po¿aru. Pokaza³ j¹ swojemu nauczycielowi,
lecz ten my�la³, ¿e to ojciec ma³ego Adama wykona³ za niego zadanie domowe, dlatego zamkn¹³
ch³opca w kozie. Pó�niej jednak prawda wysz³a na jaw i nauczyciel pochwali³ Mickiewicza na
forum klasy. Z tego mo¿emy wywnioskowaæ, ¿e ju¿ od najm³odszych lat przejawia³ on niezwyk³y
talent.

Cieszê siê, ¿e mog³am siê tutaj znale�æ � w miejscu, w którym przebywa³ kiedy� nasz
wielki poeta, wieszcz narodowy, przespacerowaæ siê ulicami, którymi biega³ jako dziecko� Na
koniec pani przewodnik wypowiedzia³a nastêpuj¹ce s³owa: �Kto chce poznaæ poetê, do kraju jego
pój�æ musi, a kto chce poznaæ Mickiewicza, musi przyjechaæ do Nowogródka�. Wierzê, ¿e przy-
jazd tutaj znacznie przybli¿y³ nam jego osobê.

Nastêpnego dnia udali�my siê w dalsz¹ podró¿ � szlakiem Elizy Orzeszkowej.
Zatrzymali�my siê w�ród rozleg³ych pól, pod¹¿yli�my poln¹ drog¹, ¿eby zobaczyæ grób Jana i Ce-
cylii. Na miejsce doprowadzi³y nas drewniane drogowskazy w kszta³cie cz³owieka, na którego
ramieniu by³ umieszczony napis: �Bohatyrowicze�. Grób Jana i Cecylii jest prosty, stoi tam jedynie
drewniany obelisk zwieñczony figur¹ Chrystusa nios¹cego krzy¿. Dooko³a niego roztaczaj¹ siê
piêkne tereny, �wie¿a wiosenna zieleñ� Rosn¹ tam tak¿e pachn¹ce fio³ki.

Nasz¹ wêdrówkê po kresach dawnej Rzeczpospolitej zakoñczyli�my przy Pomniku
Czterdziestu Powstañców Styczniowych. Tam prezes Stowarzyszenia pan Wincenty Dowojna

�Mogi³a� Jana i Cecylii
Ìîãèëà Èîàííà è Ñåñèëèè / �Grave� of Jan and Cecylia
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podsumowa³ tegoroczny Marsz Pamiêci, dziêkuj¹c za wspólne prze¿ycia i udzia³ w tak wa¿nym
wydarzeniu. Wszyscy razem poszli�my jeszcze nad Niemen, zrobiæ ostatnie pami¹tkowe zdjêcia.
Pe³ni wra¿eñ i wyj¹tkowych wspomnieñ udali�my siê w drogê powrotn¹ do Polski. Ktokolwiek bê-
dziesz w nowogródzkiej stronie... nie wrócisz zawiedziony... na pewno...

Joanna Kasprowicz
V Liceum Ogólnokszta³c¹ce w Poznaniu

Mogi³a powstañców styczniowych z 1863 r.
Ìîãèëà ÿíâàðñêèõ ïîâñòàíöåâ 1863 ãîäà

Grave of 1863 Insurgents
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Refleksje uczniów�

Niezwykle trudno jest opowiadaæ o emocjach towarzysz¹cych nam w trakcie IV Mar-
szu Pamiêci � o wzruszeniu, zadumie i nadziei. Wspominaj¹c wyjazd do Rosji, mam przed oczyma
monumentaln¹ tablicê z nazwiskami ofiar zbrodni katyñskiej � napis upamiêtniaj¹cy ofiarê Janiny
Lewandowskiej zdawa³ siê wyra�niejszy od pozosta³ych... Pamiêtam te¿ maleñki drewniany krzy¿
ukryty w�ród drzew i Rosjanina, który przyprowadzi³ do lasu katyñskiego dzieci, by opowiedzieæ im
o historii...

Katarzyna Kopeæ, II LO w Poznaniu

Jeden dzieñ...
Podczas zwiedzania Memoria³u zobaczyli�my ósmy dó³ �mierci. Le¿y on jakby sa-

motnie, poza terenem cmentarza, ukryty w�ród drzew, oznaczony niezbyt du¿ym drewnianym
krzy¿em. Dó³ �mierci, który po dzi� dzieñ nie odkry³ swojej tajemnicy. Dó³, który przypomina, ile
jeszcze w sprawie katyñskiej trzeba zrobiæ.

Serca nasze by³y ciê¿kie i pe³ne ³ez... Nie mogli�my poj¹æ ogromu tej tragedii. Czuli-
�my siê przyt³oczeni, ale jednocze�nie czuli�my dumê, ¿e mogli�my odwiedziæ te wszystkie krwawe,
przeklête miejsca... ¿e oddali�my ho³d wszystkim ofiarom: i tym sprzed 70 lat, i tym sprzed tygodnia.
Czuli�my, ¿e spe³nili�my wa¿ny obywatelski obowi¹zek. Nie mo¿emy wróciæ ¿ycia umar³ym ani
zrekompensowaæ tak przeogromnego bólu ich krewnym. Ale mo¿emy sprawiæ, ¿e pamiêæ o nich
bêdzie ¿y³a na wieki, a¿ do koñca �wiata.

Anna Kulaszewicz, VI LO w Poznaniu

O Katyniu czêsto s³yszymy w telewizji, czytamy w prasie, a tak¿e uczymy siê na
lekcjach historii, ale ¿eby poczuæ si³ê tego miejsca, trzeba tam byæ. Cmentarz Katyñski i otaczaj¹cy
go las robi niezwyk³e wra¿enie. U�miechy same znikaj¹ z twarzy i cichn¹ wszelkie rozmowy. Naj-
wiêksze wra¿enie zrobi³y na mnie drzewa, smuk³e, wysokie �wierki, które pamiêtaj¹ zamierzch³e
czasy. To miejsce ma swoja duszê i nie wolno o tym zapomnieæ.

  Moskwa, Kreml, to chyba jedyne miejsca, które mo¿emy zobaczyæ w telewizji; milio-
nerzy i wa¿ni politycy, ale Rosja wcale tak nie wygl¹da. Ten wielki kraj kryje wiele tajemnic
i ciekawych tradycji. Kiedy tu przyjecha³am, poczu³am, jakbym cofnê³a siê kilkadziesi¹t lat wstecz
� ma³e sklepiki, po³amane ³aweczki, nierówne chodniki. To niesamowite uczucie pozostanie w pa-
miêci do koñca ¿ycia, a Rosja, o jakiej s³yszymy na co dzieñ, to nie jest odzwierciedlenie ca³ego
kraju i narodu.

Agata Ma³kiewicz, Spo³eczne Gimnazjum
�Dêbinka� w Poznaniu

Tych parê dni w krajach wschodniej Europy zostanie na d³ugo w mojej pamiêci. To, co
zobaczy³em, jest nie do opisania. Kiedy st¹pa³em po ziemi katyñskiej i smoleñskiej, czu³em, ¿e tracê
oddech. Na miejscu katastrofy z 10 kwietnia ³zy cisnê³y mi siê do oczu, kiedy patrzy³em na zaorane
pole, na które spad³ samolot.
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Drzewa patrz¹ i p³acz¹
Niemi �wiadkowie, co jeszcze zobacz¹?
Po siedemdziesiêciu latach
Znów lasu zapach
Przesi¹kn¹³ rozpacz¹...
Kiedy dotarli�my do Katynia, na miejsce mordów z roku 1940, powraca³y wspom-

nienia, którymi dzieli³y siê z nami rodziny okrutnie zamordowanych tam ludzi. Zbieraj¹c wszystko
w ca³o�æ, próbowa³em sobie wyobraziæ, jak to siê dzia³o 70 lat temu, jednak nie by³o to ³atwe
zadanie, gdy¿ mordy stalinowskie s¹ trudne do wyobra¿enia, nie wspominaj¹c o tych, które mia³y
miejsce w Kuropatach, gdzie oprawca Stalin pogrzeba³ tysi¹ce ludzi, w tym tak¿e wielu swoich
rodaków.

Bartosz Niklas, V LO w Poznaniu

Uczestnictwo w wyje�dzie by³o dla nas ogromnym wyró¿nieniem. By³y�my �wiad-
kami niesamowitej lekcji historii oraz patriotyzmu. Tak naprawdê trudno jest opisaæ uczucia
towarzysz¹ce wyjazdowi do lasu katyñskiego czy miejsca katastrofy prezydenckiego samolotu
w Smoleñsku. Uderzy³a nas cisza, dotar³ ogrom tragedii, co�, czego nie mog³yby�my do�wiadczyæ,
ogl¹daj¹c w domu telewizjê lub czytaj¹c gazety. Najbardziej wzruszaj¹cym dla nas doznaniem by³a
patriotyczna jedno�æ uczestników podczas �piewania polskiego hymnu na lotnisku. Memoria³ Katyñ
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tak¿e wzbudzi³ wiele emocji � jest to miejsce szczególne dla nas Polaków. Mia³y�my mieszane uczucia,
st¹paj¹c po ziemi, na której wydarzy³a siê taka zbrodnia, nikt nie wiedzia³, czy nie chodzimy w³a�nie
po szcz¹tkach zamordowanych. Czuæ by³o w powietrzu ich obecno�æ. Szokiem by³a tak¿e upamiêt-
niaj¹ca �ciana i liczba zawieszonych na niej tablic z nazwiskami. Jeste�my pewne, ¿e ten wyjazd
pozostanie na d³ugo w naszej pamiêci.

Anna Nowak, Karolina Nowak, VIII LO w Poznaniu

Wyjazd do Katynia sk³oni³ mnie do wielu przemy�leñ. Z pozoru niewinny las, a wszê-
dzie mo¿na w nim odczuæ �mieræ. Widok rzêdów polskich nazwisk zapiera dech w piersiach. Ta
tragedia daje du¿o do my�lenia.

Uczniowie polskich szkó³ podczas uroczysto�ci w Memoriale
Ó÷åíèêè ïîëüñêèõ øêîë âî âðåìÿ òîðæåñòâà â Ìåìîðèàëå

 Polish students during the ceremonies in Memorial
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S¹dzê, ¿e du¿¹ rolê w tym wyje�dzie odegrali�my my, czyli m³odzie¿ bior¹ca udzia³
w IV Marszu Pamiêci. Nie mo¿emy nigdy zapomnieæ o tym, co wydarzy³o siê w katyñskim lesie.

Aby budowaæ przysz³o�æ, musimy pamiêtaæ o przesz³o�ci.

Daniel Bednarek, Gimnazjum nr 50 w Poznaniu

Niemi �wiadkowie
I dzi� te¿ wzejdzie s³oñce, to bêdzie znak,
¿e wczoraj minê³o, o w³os starszy bêdzie �wiat�
I jak tu wierzyæ, ¿e ziemia, na której stoisz,
wczoraj jeszcze syci³a siê krwi¹? Czy siê nie boisz
krzycz¹cego dzwonu oficerów g³osami?
I dzi� te same drzewa nad nami�
A wczoraj na baczno�æ przed zbrodniarzami.

Ka¿dy �lad starannie zamaskowano,
ka¿dy znak na zawsze zamazany,
i dzi� te¿ drzewa krzycz¹, ¿e tu umierano�
i dzi� te¿ o wczoraj PAMIÊTAMY.

Anita Swêdrzyñska, XX LO w Poznaniu

Katyñ � to miejsce ma w sobie co� szczególnego, panuje spokój, choæ niedaleko
przebiega ruchliwa szosa. Spaceruj¹c po Lesie Katyñskim, nie s³yszymy jad¹cych samochodów,
lecz szum wysokich drzew � niemych �wiadków tragedii. A mo¿e nie s¹ to g³osy drzew, tylko
szepty tych, których imiona wypisano na tabliczkach pamiêci? Przecie¿ wiêkszo�æ zamordowa-
nych oficerów to byli m³odzi ludzie, przed którymi dopiero zaczê³o siê ¿ycie. Kuropaty ró¿ni¹ siê
od Katynia. Wzd³u¿ drogi ustawiony jest szpaler z setek krzy¿y. Jest to niesamowita prostota,
która poruszy³a moj¹ wyobra�niê. Zrozumia³am, ¿e chodzê po ludzkich szcz¹tkach, po grobach
tych, którzy tam zginêli.

Zuzanna Wolniewicz, XI LO Poznañ

Lilia Turczenkowa � prezes Stowarzyszenia Ofiar
Bezprawnych Represji Politycznych

Ëèëèÿ Òóð÷åíêîâà � ïðåäñåäàòåëü Îáùåñòâà íåçàêîííûõ ïîëèòè÷åñêèõ ðåïðåññèé

Lilia Turczenkowa � President of the Association of unlaw Political Represions
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Katyñ � miejsce tragiczne, przeklête, o którym nie wolno zapomnieæ! Tragiczne, po-
niewa¿ w lesie zginê³o ponad 4 tysi¹ce polskich oficerów, a na lotnisku po³o¿onym w Smoleñsku
zginêli znacz¹cy przedstawiciele polskiego ¿ycia publicznego. Nie wolno o tych wydarzeniach za-
pomnieæ, albowiem pamiêæ o nich musi trwaæ.

Tomasz Hêciak, ZSE nr 1 w Poznaniu

Jeszcze Polska nie zginê³a, póki my ¿yjemy�
Wiêc póki my ¿yjemy i póki pamiêæ o nich nie zaginê³a, póty Polska ¿yje i ¿yæ bêdzie.
Katyñ, miejsce mordu tysiêcy ludzi, miejsce, o którym trzeba pamiêtaæ. Gdy wyra¿a-

³am chêæ udania siê do Katynia, nie by³am w stanie przypuszczaæ, jak wielkie emocje wywo³a we
mnie ta podró¿. Podczas samych uroczysto�ci w Memoriale czu³am niezwyk³¹ dumê, ¿e nale¿ê do
wspólnoty, która chce o tym pamiêtaæ i chce zacieraæ �lady dawnej nienawi�ci miêdzy Polakami
a Rosjanami. Id¹c na mszê, s³ysz¹c dzwon i czytaj¹c nazwiska zamordowanych umieszczone na
tabliczka epitafijnych, nie mog³am ukryæ wzruszenia i powstrzymaæ my�li o tysi¹cach ludzi trzyma-
nych w niepewno�ci, wierz¹cych, ¿e wróc¹ do rodzin, a tak naprawdê czekaj¹cych na �mieræ.
Stoj¹c w lesie i patrz¹c na groby, przera¿a³ mnie ogrom tragedii, jaka mia³a tu miejsce. Zrozumia³am
j¹ dopiero bêd¹c tam, widz¹c piêkny i zarazem przera¿aj¹cy las. Ja bêdê pamiêtaæ i namawiaæ do
tej pamiêci innych.

Edyta Cicha, Gimnazjum nr 1 w Murowanej Go�linie

Ko�ci zosta³y rzucone, zakopaæ
w ziemi sadzonki drzew.
Podlaæ obficie
krwi¹ patriotów
�mieræ tysiêcy i drzew tysi¹ce.
Ojczyzna do grobowej deski, z drzew deski.
W g³owach, po kulach sêki i w deskach sêki.
A z desek?
Krzy¿ na drogê... krzy¿ na grobie.

Tomasz Stryczniewicz, VII LO w Poznaniu

Memoria³ Katyñ � podajmy sobie rêce
Ìåìîðèàë Êàòûíü � äàâàéòå ïîäàäèì äðóã äðóãó ðóêè

Katyñ Memorial � let�s shake hands
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Czasem nie trzeba wiele my�leæ, ¿eby co� powiedzieæ. Czasem nawi¹zanie dialo-
gu... nie jest problemem. Czasem jednak, kiedy chce siê kogo� nauczyæ, przekazaæ co�, to trudno
jest wykrzesaæ z siebie choæby jedno zdanie. Dzieje siê tak zw³aszcza wtedy, gdy wiadomo�æ dyk-
towana jest przez nasze serce � nie usta... Ta ziemia pamiêta ciê¿ar pomordowanych, których nosi³a
w sobie. Ta ziemia zna dobrze smak krwi... polskiej krwi. Niebo i wiatr pamiêtaj¹ jêzyk, w jakim
pada³y komendy. Wszystko to odby³o siê na tamtejszej ziemi � na Golgocie Wschodu. I ta cisza,
która towarzyszy ci od pierwszego kroku podczas marszu przez Memoria³... Cisza wymowniejsza
ni¿ jakakolwiek ilo�æ s³ów czy medialnych przekomarzañ... Cisza, która krzyczy... A przecie¿ Ka-
tyñ to jedynie kropla w morzu... Przykre...

£ukasz Szudarski, XIV LO w Poznaniu

Kiedy w Krakowie ca³a Polska i zagraniczne delegacje ¿egna³y Lecha Kaczyñskiego
i jego ma³¿onkê, w Smoleñsk¹ ziemiê wbijano pierwszy krzy¿ upamiêtniaj¹cy ofiary katastrofy. Byli-
�my tam tak¿e my. I chyba ka¿dy z nas pragn¹³ w ten sposób podziêkowaæ ofiarom oraz za�wiadczyæ,
i¿ nasza pamiêæ o nich nie zginie. Nie zginie, tak jak zachowa³y siê wspomnienia o ¿o³nierzach zamor-
dowanych przez NKWD w Katyniu, którym pragnêli oddaæ cze�æ 10 kwietnia.

Natalia Mazur, LO im. St. Wyspiañskiego w Obornikach

Przed �cian¹ Pamiêci na Polskim Cmentarzu Wojennym
Ó Ñòåíû Ïàìÿòè íà Ïîëüñêîì âîåííîì êëàäáèùå

In front of the Memory Wall at the Polish War Cemetery
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Jêzyk k³amie g³osowi, a g³os my�lom k³amie
My�lê, ¿e tym cytatem z �Dziadów� Adama Mickiewicza najtrafniej móg³bym pod-

sumowaæ wyjazd na IV Marsz Pamiêci do Katynia. Nie potrafiê znale�æ odpowiednich s³ów
opisuj¹cych to ogromne wewnêtrzne, a zarazem patriotyczne prze¿ycie, jakim by³a wizyta w Me-
moriale, samotny spacer w Lesie Katyñskim czy od�piewanie hymnu Polski na miejscu niedawnej
tragedii na lotnisku w Smoleñsku. Jestem szczê�liwy, ¿e chocia¿ w jaki� sposób mog³em uczciæ
pamiêæ ofiar stalinowskiego mordu oraz tragiczn¹ �mieræ pasa¿erów prezydenckiego samolotu. Po
powrocie do Polski nie potrafi³em uporz¹dkowaæ w g³owie wszystkich my�li. Mimo ¿e wiedzia³em,
w jak wa¿nym, ale i przera¿aj¹cym miejscu siê znalaz³em, pe³na �wiadomo�æ, a tak¿e towarzysz¹-
ce jej emocje jeszcze d³ugo nie mog³y do mnie dotrzeæ.

Mateusz Fuchs, VI LO w Poznaniu
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Miejsce to jest trudne do opisania, bo ¿adne s³owa nie wyra¿¹ ogromu wra¿eñ i emo-
cji, jakie wywo³uje w cz³owieku Marsz Pamiêci i cmentarz katyñski. Bo gdy stoi siê tam, gdzie Oni
stali, idzie siê t¹ sam¹ drog¹, któr¹ Oni szli, odleg³a rzeczywisto�æ sprzed 70 lat wydaje siê cz³owie-
kowi niezwykle bliska. Daje poczucie dumy z tego, ¿e jest siê Polakiem. A drzewa, które mia³y
zataiæ zbrodniê, w swym szumie zdaj¹ siê szeptaæ: pamiêtaj�

Agata Masztalska, II LO w Poznaniu

Podczas wyjazdu do Rosji i na Bia³oru� najwiêksze wra¿enie zrobi³ na mnie las kuro-
packi pod Miñskiem. Otoczony przez autostradê, bloki i centrum handlowe sprawia wra¿enie jeszcze
bardziej strasznego i tajemniczego miejsca. Gdy wchodzisz do lasu, przera¿a ciê liczba krzy¿y
wkopanych w ziemiê. Przy drodze prowadz¹cej na wzgórze stoj¹ rzêdami, ustawione naprzeciwko
siebie. Trochê przypomina³o mi to drogê krzy¿ow¹. Kiedy idziesz ni¹, dociera do ciebie straszna
prawda. Dopiero gdy zobaczysz krzy¿e wbite w ziemiê wszêdzie, u�wiadamiasz sobie, jak wiele
osób straci³o ¿ycie w tym przera¿aj¹cym miejscu.

Ula Pawlak, Spo³eczne Gimnazjum �Dêbinka� w Poznaniu

Katastrofa prezydenckiego samolotu w Smoleñsku sprawi³a, ¿e przed wyjazdem do
Rosji czu³am podwójny niepokój. My�l, ¿e przybêdziemy na miejsce tragedii i staniemy na ziemi,
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która po raz kolejny zbroczona zosta³a krwi¹ Polaków, przyprawia³a mnie o dreszcze. Moje obawy
sprawdzi³y siê. Takie w³a�nie dreszcze ogarnê³y mnie na lotnisku w Smoleñsku. Obawia³am siê
reakcji Rosjan na nasz¹ wizytê. Nie s¹dzi³am, ¿e przyjm¹ nas z tak¹ serdeczno�ci¹. Wielu z nich
doskonale wie, kto by³ sprawc¹ mordów w Katyniu i bardzo siê tego wstydz¹. Oddawali ho³d ofia-
rom, uczestnicz¹c w corocznym Marszu Pamiêci.

Paulina Szymañska, V LO w Poznaniu
Katyñ i Smoleñsk okiem harcerza

�Co znaczy dla nas Katyñ? Co zastaniemy w Katyniu? Jak mamy siê przygotowaæ do
wyjazdu?� By³y to pytania wielokrotnie wypowiadane przez: uczniów, nauczycieli, ksiê¿y, harce-
rzy i harcerki, którzy wziêli udzia³ w obchodach katyñskich oraz udali siê na Golgotê Wschodu, by

Metalowe k³adki w rosyjskiej czê�ci Memoria³u
Ìåòàëëè÷åñêèå ìîñòêè â ðîññèéñêîé ÷àñòè Ìåìîðèàëà

Metal footbridges in the Russian part of the Memorial
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zmierzyæ siê tym razem w sposób duchowy z emocjami, z histori¹, z czekaj¹cymi na nas od 70 lat
w ziemi katyñskiej Polakami, w tym tak¿e z ofiarami katastrofy z 10 kwietnia 2010 r. By³ to nieza-
pomniany czas, podczas którego poznali�my ogrom spraw niew¹tpliwie wa¿nych dla ka¿dego Polaka.
Mimo przebytych 2800 kilometrów, warto jechaæ, zapoznaæ siê z fragmentem historii Polski. Bo od
przesz³o�ci nie mo¿na uciec, jest ona wpisana w nasz¹ �wiadomo�æ narodow¹, któr¹ trzeba rozwi-
jaæ i byæ z niej dumnym.

Beniamin Rozczyñski, VIII LO w Poznaniu

Najwiêkszym prze¿yciem podczas IV Marszu Pamiêci by³a dla mnie wizyta na Cmen-
tarzu Katyñskim. Odwiedzaj¹c to miejsce, nie zdawa³am sobie w pe³ni sprawy z tragedii, jaka
wydarzy³a siê tu wiosn¹ 1940 r. Gdy ogl¹damy dokumenty lub czytamy prasê, nie jeste�my w stanie
odczuæ tego, co mo¿na poczuæ, gdy las katyñski zobaczy siê na w³asne oczy. By³o to do�wiadczenie
zupe³nie nowe, nieznane; towarzyszy³y mi ogromne emocje i wzruszenie. Jestem naprawdê szczê-
�liwa, ¿e mog³am oddaæ ho³d pomordowanym i pomodliæ siê za ich spokój bezpo�rednio na miejscu
tragedii. Pielgrzymka na Golgotê Wschodu objawi³a mi krucho�æ ludzkiego ¿ycia i przypomnia³a
o prostej prawdzie, ¿e ka¿dy dzieñ powinno siê prze¿ywaæ jak najlepiej, bo nigdy nie wiadomo,
kiedy nadejdzie kres.

Julia Bobek, XX LO w Poznaniu
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IV Marsz Pamiêci na pewno pozostawi �lad w moim sercu. Miejsca, które zobaczy-
³am, maj¹ ogromn¹ warto�æ historyczn¹, a tak¿e sentymentaln¹. Pobyt w miejscu ka�ni i spoczynku
naszych rodaków wywar³ na mnie ogromne wra¿enie. Zarówno przebywanie na tej ziemi, jak
i �wiadomo�æ, w jak brutalny sposób zakoñczy³o siê ¿ycie ofiar, napawa mnie ¿alem i smutkiem.
Zarówno miejsce zbrodni katyñskiej, jak i katastrofy polskiego samolotu na zawsze pozostan¹
w mojej pamiêci.

Sandra Król, ZSE nr 1 w Poznaniu

W czasie wolnym zwiedzali�my Smoleñsk i muszê przyznaæ, ¿e to miasto przypad³o
mi do gustu. Jest w nim du¿o zieleni i miejsc, w których mo¿na spêdziæ przyjemnie popo³udnie.

Ro�cis³awa Tymañ � prezes Domu Polskiego w Smoleñsku
Ðîñòèñëàâà Òóìàíü � ïðåäñåäàòåëü Ïîëüñêîãî äîìà â Ñìîëåíñêå

Ro�cis³awa Tymañ � The President of the Polish House in Smoleñsk
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W czasie wyjazdu do Rosji pozna³am rosyjsk¹ m³odzie¿. Osobi�cie rozmawia³am
z dwójk¹ z nich. Mimo i¿ byli trochê nie�miali, potrafili�my siê porozumieæ. 

Wyjazd do Katynia by³ dla mnie znacz¹c¹ lekcj¹ historii. Dowiedzia³am siê, jak
naprawdê brzmi dzwon w lesie katyñskim, który ma symbolizowaæ krzyk ofiar stalinowskiej zbrod-
ni; jak wygl¹da teren cmentarza. Jednak najwiêksze wra¿enie podczas pobytu w Lesie Katyñskim
wywar³a na mnie liczba tabliczek z nazwiskami ofiar. Zrozumia³am, jak du¿o osób musia³o cierpieæ
po stracie ojca, brata, wujka, dziadka, mê¿a.

Rosja bardzo mi siê podoba³a i gdybym mia³a mo¿liwo�æ, pojecha³abym tam jesz-
cze raz.

Karolina Szewc, Gimnazjum nr 50 w Poznaniu

IV Marsz Pamiêci, m³odzie¿ st¹paj¹ca po ziemi, któr¹ teraz mogê nazwaæ �wiêt¹ dla
mojego serca. Las wyda³ siê piêknym miejscem, czysta zieleñ emanowa³a spokojem. Jest to miejsce
tajemnicze, przesi¹kniête krwi¹ patriotów. Rosyjska m³odzie¿ towarzyszy³a nam i razem z nami odda-
wa³a ho³d zamordowanym. To z nimi bêdziemy budowaæ nasz¹ przysz³o�æ. Padaj¹ s³owa skruchy,
pojednania, brak jakiejkolwiek nienawi�ci. Czujê siê dumna z tego, i¿ mog³am reprezentowaæ swoich
bliskich, szko³ê oraz kraj, poniewa¿ nie ka¿dy dostaje tak¹ szansê od ¿ycia. Polskê i Rosjê ³¹czy
tragiczna historia, ale mamy wspóln¹ przysz³o�æ i to my, m³odzi ludzie, budujemy przysz³o�æ, rozpo-
czynamy now¹ kartê w historii. W tym roku wa¿nym punktem by³o udanie siê w miejsce katastrofy pod

Stacja kolejowa Gniezdowo � pocz¹tek Marszu
Æåëåçíîäîðîæíàÿ ñòàíöèÿ Ãíåçäîâî � íà÷àëî Ìàðøà

Gniezdowo railway station � the March starting point

Smoleñskiem. W imieniu pewnej osoby, która nie mia³a i nigdy mieæ nie bêdzie okazji, zapali³am �wia-
te³ko pamiêci dla kogo� bliskiego jej sercu. Ta podró¿ jest najwa¿niejsz¹ podró¿¹ w moim ¿yciu, wrêcz
misj¹. My�lê, ¿e ta podró¿ wiele mnie nauczy³a oraz da³a odpowied� na wszystkie nurtuj¹ce mnie
pytania dotycz¹ce ¿ycia, ludzi, �mierci.

Paulina Szkopek, XI LO w Poznaniu

Drugiego dnia pobytu w Rosji po raz drugi udali�my siê do Memoria³u Katyñ. Naszym
celem by³o odszukanie nazwiska wybranego oficera i zapalenia ��wiate³ka pamiêci�. Kiedy poprzed-
niego dnia, podczas IV Marszu Pamiêci, ujrza³am tabliczki upamiêtniaj¹ce pomordowanych, przerazi³a
mnie ich ilo�æ i wygl¹d. Gdy zaczê³am przygl¹daæ siê im z bliska i zapoznawaæ siê z nazwiskami ofiar,
zacz¹³ docieraæ do mnie ogrom straty. Nie tylko oficerów, lecz tak¿e ludzi maj¹cych swoje marzenia
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i plany. Od tamtej chwili zapalenie znicza nabra³o dla mnie bardziej osobistego znaczenia. Odnajduj¹c
nazwiska osób mieszkaj¹cych niegdy� w naszych okolicach, u�wiadomi³am sobie, jak krótkie i kruche
jest nasze ¿ycie.

Zuzanna Furman, Gimnazjum nr 1 w Murowanej Go�linie

Dla niektórych zwyk³e lotnisko, dla nas, Polaków, miejsce ogromnej tragedii.
To miejsce wywar³o na mnie najwiêksze wra¿enie podczas ca³ego pobytu w Rosji.

Ta katastrofa wydarzy³a siê przecie¿ tydzieñ przed naszym przyjazdem na Marsz Pamiêci. Zapa-
laj¹c znicze i wkopuj¹c krzy¿ przywieziony z Polski, mieli�my nadziejê, ¿e robimy to po raz
pierwszy i ostatni. Przyjechali�my wiêc do Rosji nie tylko z okazji 70. rocznicy zbrodni katyñ-
skiej, ale tak¿e, by z³o¿yæ ho³d ofiarom poleg³ym w katastrofie lotniczej. Stoj¹c w ch³odny i szary
dzieñ niedaleko miejsca tego nieszczê�cia, nietrudno nam by³o wyobraziæ sobie mg³ê zalegaj¹c¹
nad lotniskiem, zapach dymu oraz nerwow¹ bieganinê rosyjskich s³u¿b specjalnych i polskich
dziennikarzy.

Kamila Falbierska, VII LO w Poznaniu

Kiedy wyruszali�my z Poznania do Rosji, wiedzia³am, dok¹d i po co jedziemy. Dopie-
ro jednak bior¹c udzia³ w IV Marszu Pamiêci, zda³am sobie sprawê, jak wa¿nym miejscem dla
Polaków jest Las Katyñski. Do koñca ¿ycia zapamiêtam te mogi³y i tabliczki polskich oficerów.

Patrz¹c na cmentarz, u�wiadomi³am sobie, ¿e jest inny od wszystkich pozosta³ych polskich cmenta-
rzy. Przyt³aczaj¹cy jest fakt, ¿e zginê³o tam tylu ¿o³nierzy tylko dlatego, ¿e byli Polakami. Jednak
najwiêkszym traumatycznym prze¿yciem by³o dla mnie lotnisko w Smoleñsku. Ze ³zami w oczach
spogl¹da³am na miejsce tragedii polskiego samolotu i na symbole narodowe, które pozosta³y. Bêd¹c
w Rosji, wype³nili�my zadanie, które zosta³o nam dane.

Alicja Królikowska, XIV LO w Poznaniu

G³ównym celem naszej podró¿y by³ Memoria³ Katyñ, gdzie przed 70 laty zabrano nam
elitê naszego kraju. Wyra¿aj¹c chêæ udzia³u w IV Marszu Pamiêci, nie wiedzieli�my, ¿e historia zato-
czy ko³o i znowu odbierze nam elitê, osoby stanowi¹ce najwy¿sz¹ w³adzê w Polsce. Znowu tam, na
nieludzkiej ziemi. Na lotnisku w Smoleñsku nie by³o �ladu po maj¹cej tu niedawno miejsce katastrofie.
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Tabliczki epitafijne polskich oficerów
Ýïèòàôèéíûå äîñêè

Epitaphic plates of the Polish officers
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Tylko kamieñ, przy którym pali³y siê znicze i sk³adano kwiaty, mówi³ o tym, ¿e wydarzy³a siê tragedia.
Wydarzenia z kwietnia tego roku pozwoli³y nam zyskaæ pojêcie o tym, jakie uczucia mog³y towarzy-
szyæ rodzinom pomordowanych w lesie katyñskim w 1940 roku i bardziej osobi�cie odczuæ wydarzenia
sprzed 70 lat, które do tej pory wydawa³y siê tak odleg³e.

Sylwia Foedke, LO im. St. Wyspiañskiego w Obornikach

Miejsca takie, jak Katyñ, Smoleñsk, Kuropaty wzbudzi³y we mnie wiele my�li o zbrod-
niach dokonanych na niewinnych ludziach, a tak¿e o osobach, które zginê³y nagle, bez po¿egnania
z bliskimi. Bêd¹c tam, mamy czas na chwilowe zatrzymanie siê, zadanie sobie pytañ: co ja zrobi³em
w swoim ¿yciu? czy wykorzysta³em je w pe³ni? My�l¹c o ofiarach katastrofy polskiego samolotu,
u�wiadamiamy sobie, jak kruche jest nasze ¿ycie. W ka¿dej chwili mo¿emy je straciæ. O tych miej-
scach i osobach pamiêæ nie powinna nigdy zagin¹æ.

Krzysztof Kruszka, ZSE nr 1 w Poznaniu

Przed wyjazdem du¿o my�la³am o Katyniu, zastanawia³am siê, co czuje cz³owiek,
bêd¹c w miejscu, gdzie zamordowano tysi¹ce ludzi. My�la³am, ¿e zastanê tam zwyk³y las, w którym
znajdowaæ siê bêd¹ tablice z nazwiskami ¿o³nierzy. By³o zupe³nie inaczej. Stoj¹c nad do³ami, gdzie
straci³o ¿ycie tylu ludzi, zda³am sobie sprawê z ogromu tragedii. U�wiadomi³am sobie, do jakich
czynów posun¹³ siê cz³owiek w czasie II wojny �wiatowej.

Tu¿ przed naszym wyjazdem do Rosji rozbi³ siê na lotnisku w Smoleñsku prezydencki
samolot. By³ to szok dla wszystkich uczestników. Na miejscu katastrofy znajdowa³y siê skrawki pocztó-
wek, fragmenty kliszy filmowej, a tak¿e rozetki, które chcieli przypi¹æ pasa¿erowie samolotu podczas
uroczysto�ci w Katyniu... Wszyscy z³o¿yli�my ho³d zmar³ym, zarówno tym, którzy zginêli w lesie katyñ-
skim, jak i tym, którzy stracili swoje ¿ycie w katastrofie samolotu prezydenckiego.

Anna Rogacka, V LO w Poznaniu

Wyje¿d¿aj¹c do Katynia, wiedzieli�my, ¿e uczestnicz¹c w Marszu Pamiêci, mamy
oddaæ ho³d zamordowanym przed laty oficerom, ale trudno by³o nam zapomnieæ o wydarzeniach
z 10 kwietnia, kiedy to opiniê publiczn¹ obieg³a wie�æ o katastrofie prezydenckiego samolotu.
Byli�my jedn¹ z niewielu grup z Polski, które mog³y zobaczyæ miejsce wypadku. Teren lotniska
by³ pilnie strze¿ony przez milicjê. Wybetonowany podjazd. Pami¹tkowy kamieñ, obok którego za
chwilê mia³ stan¹æ po�wiêcony krzy¿. Ogrom zniszczenia. �wiadomo�æ, ¿e odleg³o�æ miêdzy
lotniskiem a miejscem upadku nie by³a tak naprawdê wielka. £zy, westchnienia, zaduma, uroczy-
sty hymn, modlitwa� milczenie.

Katarzyna Ludwiczak, II LO w Poznaniu

W ciszy pogr¹¿eni,
Szli�my z tym orszakiem zieleni,
Lazurowe sklepienie na nas spogl¹da³o,
By³o zimno i czasem pada³o.

Czerwone tablice z nazwiskami
Wbi³y siê w nas ostrymi sztyletami.
I stanêli�my na tej polskiej ziemi
Polskiej? Zupe³nie?

Najró¿niejsze �wiaty siê tam spotka³y
Dwa �wiaty rêce sobie poda³y.
Dwa �wiaty.
Z³¹czy³a nas pamiêæ.

Emilia Drozdowska, Spo³eczne Gimnazjum �Dêbinka� w Poznaniu
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Gdy kto� pyta o refleksje po wizycie na Cmentarzu Katyñskim, odpowiadam: �By
zrozumieæ sens ludzkiej egzystencji,  by poznaæ historiê swojego kraju, by wzbudziæ w swoim
sercu patriotyzm i przywi¹zanie do Ojczyzny, trzeba siê TAM znale�æ osobi�cie�. Nie potrafiê
u¿yæ w³a�ciwych s³ów, by wyraziæ w pe³ni to, co czu³am, st¹paj¹c po ziemi przesi¹kniêtej krwi¹
niewinnych ofiar. To w³a�nie tam, w lesie katyñskim, u�wiadomili�my sobie, ¿e nale¿y zawsze byæ
wiernym wyznawanym idea³om, bo tylko tak mo¿na trafiæ do Herbertowskiego �grona zimnych
czaszek�. Powtarzane wiele razy s³owa: �ofiary nie ¿¹daj¹ zemsty, lecz b³agaj¹ o pamiêæ� na
d³ugo pozostan¹ w mojej pamiêci.  My, m³odzi, dorastaj¹cy w duchu wolno�ci i demokracji, po-
winni�my szczególnie o tym pamiêtaæ, gdy¿ to na nas spoczywa obowi¹zek udzielania g³osu
�zdradzonym o �wicie�.

Paulina Malec, XX LO w Poznaniu

Wyjazd do Katynia by³ w tym roku jeszcze wa¿niejszy, bo tydzieñ przed naszym
wyjazdem, w Smoleñsku, rozbi³ siê samolot prezydencki. Co jest w tym miejscu, ¿e tak nas bole�nie
do�wiadcza? Katyñ to cmentarz, rozleg³e lasy, w których zostali zamordowani oficerowie Wojska
Polskiego.
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Wyjazd do Katynia by³ przejmuj¹c¹ histori¹. Zapamiêtam j¹ do koñca ¿ycia. Naj-
pierw IV Marsz Pamiêci w Katyniu; przej�cie od stacji Gniezdowo do miejsca z³o¿enia kwiatów,
zapalenia zniczy, a potem msza �w. za pomordowanych.

Niesamowite wra¿enie zrobi³ na mnie bij¹cy na cmentarzu dzwon, który jest umiesz-
czony pod ziemi¹. Jego bicie niesie siê po ca³ym lesie.

Marcin Glinka, Gimnazjum nr 50 w Poznaniu

Wyjazd do Katynia na IV Marsz Pamiêci by³ dla mnie prze¿yciem niezwyk³ej wagi
nie tylko w sensie historycznym, ale tak¿e emocjonalnym. To skromna forma ho³du, jaki mo¿emy
oddaæ pomordowanym przed 70 laty oficerom. Poruszaj¹c siê wzd³u¿ �ciany z tabliczkami, zatyka-
j¹c bia³o-czerwone chor¹giewki i zapalaj¹c znicze, rozmy�la³em o tym, ile istnieñ ludzkich jeszcze
niezidentyfikowanych kryje w sobie ten szumi¹cy las. Ukojenie mojej rozdartej duszy przynios³a
modlitwa w intencji ofiar, tych sprzed 70 lat i tych z 10 kwietnia, kiedy w katastrofie lotniczej zgin¹³
tragicznie Prezydent RP Lech Kaczyñski, jego ma³¿onka oraz 94 osoby im towarzysz¹ce. Zapalaj¹c
znicz w miejscu upamiêtniaj¹cym to wydarzenie, pomy�la³em, ¿e historia lubi siê powtarzaæ. W tej

Tabliczki epitafijne polskich oficerów
Ýïèòàôèéíûå äîñêè / Epitaphic plates of the Polish officers
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chwili uwa¿am, ¿e katyñski las i jego okolice dla nas Polaków nabra³y podwójnego znaczenia. Jest
to miejsce, o którym nie wolno nam zapomnieæ.

Mateusz Dukat, VI LO w Poznaniu

S¹ rzeczy, które trudno wyraziæ s³owami. Jednym z takich prze¿yæ by³ wyjazd na
IV Marsz Pamiêci do Katynia. Dostarczy³ on nam wielu emocji, zaczynaj¹c od podnios³ej atmosfery
Marszu, na tragicznym widoku krzy¿y w kuropackim lesie koñcz¹c. Wyjazdy takie jak ten pozwa-
laj¹ nam poznaæ inn¹ kulturê, styl ¿ycia i zwyczaje. Jest on tak¿e bardzo dobr¹ mo¿liwo�ci¹ na
poznanie nowych ludzi, np. kadetów, którzy swoim oddaniem ojczy�nie mogliby daæ nam dobry
przyk³ad, jak godnie reprezentowaæ swój kraj.

Wizyta na miejscu katastrofy samolotu prezydenckiego, �wie¿o�æ tego wydarzenia
by³a dla nas szokuj¹ca i wstrz¹saj¹ca. Wizyty, takie jak w Memoriale lub na lotnisku w Smoleñsku
by³y okazj¹, by zastanowiæ siê nad krucho�ci¹ i nieprzewidywalno�ci¹ ¿ycia ludzkiego.

Mamy nadziejê, ¿e podobna tragedia ju¿ nigdy siê nie zdarzy.

Marta Meller, Marta Kluczyñska, XI LO w Poznaniu

Katyñ � to s³owo kojarzy siê z tragedi¹, która mia³a miejsce 70 lat temu. Jako uczen-
nica du¿o czyta³am na ten temat, ale dopiero po obejrzeniu filmu �Katyñ� w re¿yserii Andrzeja
Wajdy u�wiadomi³am sobie, jak straszna i ogromna by³a to zbrodnia. Dlatego bardzo chcia³am
wzi¹æ udzia³ w IV Marszu Pamiêci i oddaæ ho³d tam pomordowanym. Las katyñski � miejsce
zbrodni � wywar³ na mnie najwiêksze wra¿enie. Jeszcze nigdy w ¿yciu nie widzia³am czego�
takiego. Przekraczaj¹c bramê Memoria³u, poczu³am dziwny ch³ód. Od razu przypomnia³am so-
bie s³owa: �To s¹ te drzewa, które znaj¹ prawdê�. Ja te¿ ju¿ j¹ znam i dlatego najwa¿niejszy dla
mnie by³ czas, w którym ka¿dy z nas musia³ odszukaæ wcze�niej wyznaczonego, poleg³ego w Ka-
tyniu, oficera. Po odnalezieniu tabliczki z nazwiskiem mogli�my zapaliæ mu znicz i pomodliæ siê�
Jestem wdziêczna, ¿e mog³am zobaczyæ tak znacz¹ce dla nas miejsce. Moim obowi¹zkiem by³o
oddaæ cze�æ zamordowanym polskim oficerom. Z pewno�ci¹ bêdê przekazywaæ to, czego do-
wiedzia³am siê podczas wyjazdu, ciesz¹c siê, ¿e ¿yjê w czasach, w których mo¿emy otwarcie
mówiæ o Katyniu.

Kinga Garstkiewicz, Gimnazjum nr 1 w Murowanej Go�linie

Pojecha³em do Katynia, bo czym innym jest us³yszeæ, a czym innym zobaczyæ. Czym
innym wiedzieæ, a czym innym zrozumieæ. Dziêki pobytowi w lesie pod Smoleñskiem te historyczne
wydarzenia, sprzed lat i sprzed kilku dni sta³y siê moim osobistym do�wiadczeniem. Trudno jest
przekazaæ s³owami uczucia, które towarzyszy³y ogl¹daniu zbiorowych mogi³, setek krzy¿y, s³ucha-
niu d�wiêku dzwonu cmentarnego i uczestniczeniu w mszy ku czci pomordowanych ¿o³nierzy, ale
te¿ ludzi, którzy ponie�li �mieræ w katastrofie lotniczej. Pobyt w takich miejscach pozwala u�wiado-
miæ sobie ogrom dokonanej zbrodni i ludzkiego nieszczê�cia. Z pewno�ci¹ mnóstwo prze¿ytych
wra¿eñ pog³êbi³o moj¹ historyczn¹ wiedzê i wra¿liwo�æ.

Mateusz Rych³y, VII LO w Poznaniu

IV Marsz Pamiêci to niezwyk³e wydarzenie dla ka¿dego z nas. D�wiêk poci¹gu na stacji
Gniezdowo sprawi³, i¿ co� we mnie drgnê³o. Historia, która by³a mi tak odleg³a, nagle sta³a siê bardzo
bliska. Poczu³em dreszcze i niepokój, które przenios³y mnie do 1940 roku i lepiej pozwoli³y zrozumieæ
to, co mogli prze¿ywaæ polscy oficerowie.

Bartosz Rojna, LO im. St. Wyspiañskiego w Obornikach

Podczas pobytu w lesie katyñskim towarzyszy³a nam cudowna pogoda � promienie
s³oñca przedziera³y siê przez drzewa, a w oddali by³o s³ychaæ �piew ptaków. Trudno uwierzyæ, ¿e
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70 lat wcze�niej, byæ mo¿e w równie piêkny dzieñ, w tym samym miejscu zostali zamordowani
polscy oficerowie. Ogrom tej tragedii jest niewyobra¿alny, bo to nie tylko �mieræ zabitych w Katyniu
ludzi, ale tak¿e cierpienie ich rodzin, które straci³y mê¿ów, ojców, braci...

Dla mnie zbrodnia katyñska nie jest jednak powodem do nienawi�ci czy jakichkol-
wiek wrogich uczuæ w stosunku do naszych wschodnich s¹siadów. Uwa¿am, ¿e powinni�my pamiêtaæ
o ofiarach wojny i wyci¹gn¹æ wnioski z b³êdów pope³nionych w przesz³o�ci, aby wspólnie budowaæ
lepsz¹ przysz³o�æ dla nas i nastêpnych pokoleñ.

Izabela Lasota, II LO w Poznaniu

Wyjazd do Katynia to, moim zdaniem, jedna z nielicznych okazji do prze¿ycia praw-
dziwej, namacalnej lekcji historii, odbiegaj¹cej daleko od ksi¹¿kowych schematów. Najwiêksze
wra¿enie wywar³y na mnie kontrasty tych miejsc. Zielone, bujne lasy, daj¹ce wra¿enie spokoju,
a kryj¹ce wielkie tragedie. Gdyby nie oznaczenia i pomniki, nie przesz³oby mi przez my�l, jak¹
przera¿aj¹c¹ historiê skrywaj¹. S¹dzê, ¿e zapadn¹ mi w pamiêæ równie¿ liczne krzy¿e w kuropac-
kim lesie � perspektywa setek, a mo¿e nawet tysiêcy grobów, nienazwanych i nieodkrytych, daje do
my�lenia. Ca³y wyjazd pokazuje ogrom tragedii, które rozgrywa³y siê w czasach naszych dziadków.
Nam dane jest poznawaæ coraz drastyczniejsze szczegó³y i mamy mo¿liwo�æ uczenia siê o tym, co
wcze�niej by³o zakazane. Cieszy mnie fakt, i¿ to w³a�nie ja mog³em zobaczyæ to na w³asne oczy
i poczuæ atmosferê tych miejsc.

Micha³ Stefañski, Spo³eczne Gimnazjum �Dêbinka� w Poznaniu
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Jestem przekonana, i¿ pobyt uczestników IV Marszu Pamiêci na Cmentarzu Katyñ-
skim by³ nie tylko niezwyk³ym prze¿yciem, ale równie¿ doskona³¹ lekcj¹ historii. Wszak Katyñ jest
nie tylko miejscem mordu elity polskiego spo³eczeñstwa, ale i symbolem walki o prawdê historyczn¹.
Dla mnie osobi�cie wizyta w lesie katyñskim by³a do�wiadczeniem niezwykle wzruszaj¹cym. Cie-
szê siê, ¿e mog³am wspólnie z rówie�nikami oddaæ ho³d ofiarom sowieckiej zbrodni. My�lê, ¿e
zadaniem m³odego pokolenia jest przekazywanie skomplikowanej prawdy: i o enkawudzi�cie sa-
dz¹cym na masowej mogile sosny, i o wszystkich, których do koñca ok³amywano, mówi¹c, ¿e
�jedziecie do rodzin�.

Angelika Bartkowiak, XX LO w Poznaniu

Hanna Rajcic-Mergler � Wicekurator O�wiaty w Poznaniu
Õàííà Ðàéöèö-Ìåðãëåð  âèöå-êóðàòîð Ïðîñâåùåíèÿ â Ïîçíàíè

Hanna  Rajcic-Mergler � the deputy Superintendent of Education in Poznañ



38

Du¿o s³ysza³am o Zbrodni Katyñskiej. By³a to g³ównie wiedza z podrêczników, Inter-
netu lub telewizji. Dopiero bêd¹c w Lesie Katyñskim, czuj¹c pe³n¹ powagi i przera¿enia atmosferê
tego miejsca, zrozumia³am ze ³zami w oczach, co tak naprawdê siê tam wydarzy³o. Nigdy nie zapo-
mnê prze¿yæ z tamtych dni.

Martyna Czajkowska, LO im. St. Wyspiañskiego w Obornikach

Katyñ to cmentarz, olbrzymie po³acie lasu, w którym zostali zamordowani oficerowie
Wojska Polskiego. Ca³y nasz wyjazd to ¿ywa lekcja historii. Najpierw Marsz Pamiêci w Katyniu,
przej�cie od stacji Gniezdowo do Lasu Katyñskiego, zapalenie zniczy i msza �w. za pomordowa-
nych. Niesamowite wra¿enie zrobi³ na mnie dzwon, który jest umieszczony pod ziemi¹. Jego bicie
niesie siê po ca³ym lesie.

W tym roku uczestniczyli�my w Marszu z jeszcze wiêkszym skupieniem, poniewa¿ na
tydzieñ przed naszym wyjazdem w Smoleñsku rozbi³ siê samolot prezydencki z 96 osobami na pok³a-
dzie. Co jest z tym miejscem, ¿e tak nas bole�nie do�wiadcza?

Marcin Glinka, ZSE nr 1 w Poznaniu

Niemy krzyk, który rwa³ siê spod ziemi, nie chcia³ milczeæ tak, jak my. Powinni�my
szczerze mówiæ o przeklêtym miejscu, jakim jest Katyñ. Co w tym z³ego?

Sta³o siê to, co staæ siê nie powinno, ale my, jako Polacy, wybaczamy.
Dzwon Katyñski pod ziemi¹ bi³ i bi³, a echo nios³o siê po lesie, krzycz¹c prawdê.
Wysokie drzewa ko³ysa³y siê, szumi¹c cichutko nad mogi³ami. My szli�my w ciszy, z g³o-

wami skierowanymi ku ziemi. Od czasu do czasu promienie s³oñca przedostawa³y siê przez ga³êzie.
Tak zapamiêta³am Katyñ i taki pozostanie w mojej pamiêci�

Katarzyna Jakubowska, Gimnazjum nr 50 w Poznaniu

Jecha³em tam pe³en obaw...
Jecha³em tam pe³en obaw, ¿e wytworzona przez media i zwyczajn¹ znajomo�æ

historycznych faktów g³êboka �wiadomo�æ powagi oraz symboliki tego miejsca zdusi we mnie
naturalne emocje. Ba³em siê, ¿e racjonalna analiza tego, co mia³em tam zobaczyæ, odbierze mi
zdolno�æ najzwyklejszego ludzkiego czucia. Tak dobrze wiedzia³em, gdzie siê znajdê, ¿e ogar-
nia³ mnie strach przed w³asn¹ gruboskórno�ci¹. Gdy nadszed³ czas konfrontacji wyobra¿eñ
z rzeczywistym i pe³nym byciem w tym niezwyk³ym miejscu, wcze�niejsze obawy przesta³y mieæ
jakiekolwiek znaczenie. Cisza, zapach i spokój okaza³y siê straszniejsze ni¿ statystyki i historycz-
ne wiadomo�ci. Dotar³o do mnie, ¿e nasza obecno�æ tam nie jest wy³¹cznie patriotycznym
obowi¹zkiem czy kolejn¹ lekcj¹ historii, lecz zwyczajnym ludzkim odruchem, który bywa wa¿-
niejszy ni¿ narodowy patos i martyrologia.

Adam Nowicki, VI LO w Poznaniu

�wiêty Bernard z Clairvaux powiedzia³: Od drzewa mo¿na siê wiêcej nauczyæ ni¿
z ksi¹¿ki. O mordzie dokonanym siedemdziesi¹t lat temu w Katyniu mo¿na przeczytaæ w wielu ksi¹¿-
kach, jednak dopiero bêd¹c w katyñskim lesie, cz³owiek zdaje sobie sprawê z ogromu tej tragedii.
S¹dzê, ¿e b³êdem jest porównywanie wiedzy ksi¹¿kowej do obecno�ci na miejscu stalinowskich
zbrodni; do widoku drzew, które by³y �wiadkami tamtych wydarzeñ; do spaceru po ziemi, w któr¹
wsi¹knê³o tyle krwi� Tutaj mo¿na zastanowiæ siê nad ¿yciem i jego warto�ci¹. Ten las ma w sobie
co� niezwyk³ego, ale tego nie mo¿na opisaæ s³owami; trzeba tam pojechaæ, aby to zrozumieæ�

Joanna Kasprowicz, V LO w Poznaniu
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Nasz¹ lekcjê patriotyzmu rozpoczêli�my od udania siê na stacjê kolejow¹ w Gniezdo-
wie. Stamt¹d, wagonami wyobra�ni, równolegle wsiadaj¹c do autokaru A, dotarli�my na miejsce
zbrodni katyñskiej. My�lê, ¿e ka¿dy, kto stan¹³ na ziemi przesi¹kniêtej krwi¹ naszych ojców i nabra³
do p³uc zaskakuj¹co �wie¿ego powietrza, zrozumia³, ¿e ilo�æ czasu przygotowañ nie jest w stanie
sprawiæ, by�my byli gotowi poj¹æ to, co zdarzy³o siê raptem siedemdziesi¹t lat temu. Dokonane
ludobójstwo ma wymiar wrêcz groteskowy. Staraj¹c siê wyobraziæ sobie niewinnych ludzi, którzy
po strzale w ty³ g³owy s¹ uk³adani w dwana�cie poziomów zimnych cia³, przechodzê obok spaceru-
j¹cych ludzi z wnuczkiem, zachwyconych piêknem krajobrazu. W wieku w³a�nie tej kobiety s¹
dzieci zamordowanych przez Rosjan. A gdy dopuszczono siê zbrodni, nie by³y one starsze, ni¿
ch³opczyk weso³o wbiegaj¹cy na drewniane k³adki, maj¹ce chroniæ mogi³y. (�)

Jestem dumna ze wszystkich, którzy wziêli udzia³ w IV Marszu Pamiêci. Uwa¿am,
¿e to dobry pocz¹tek naszej misji.

Julia Kowalczyk, XI LO w Poznaniu

Katyñ � to miejsce niew¹tpliwie ma w sobie co� niezmiernie tragicznego, a jednocze�nie
co� szlachetnego, honorowego, jako ¿e wszyscy oficerowie polscy tam pochowani byli lud�mi honoru, to
bohaterowie, którzy nie dali siê z³amaæ. Czu³am tam grozê i wszechogarniaj¹cy niepokój; odczuwa³am
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lêk. Pomimo up³ywu czasu ziemia katyñska dalej nosi w sobie tragizm, ból, cierpienie i niewyja�nione
pytania � dlaczego ludzie mog¹ byæ tak okrutni, dlaczego sprawców tego mordu nigdy nie ukarano.

W lesie katyñskim czu³am Polskê. Katyñ ma i bêdzie mieæ dla nas Polaków znaczenie
szczególne. Jestem dumna z tego, ¿e jestem Polk¹. Poczu³am prawdziwe przywi¹zanie do mojego naro-
du oraz utwierdzi³am siê w przekonaniu, ¿e o wa¿nych wydarzeniach w jego dziejach nale¿y pamiêtaæ
i dbaæ o to, ¿eby przysz³e pokolenia równie¿ o nich pamiêta³y.

Izabela Kasprowiak, VI LO w Poznaniu

Przechodz¹c �cie¿kami cmentarza katyñskiego, czu³am wielki ¿al i smutek. Drêczy-
³o mnie jedno pytanie: dlaczego tylu wspania³ych, inteligentnych i niewinnych ludzi musia³o ponie�æ
�mieræ w tak okrutny sposób. Pomy�la³am, ¿e s¹ jeszcze takie tajemnicze miejsca, które kryj¹
w sobie straszn¹ prawdê�

Kuropaty
Êóðîïàòû / Kuropaty
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Cieszê siê, ¿e mia³am mo¿liwo�æ uczestniczenia w IV Marszu Pamiêci i oddania
ho³du ofiarom zbrodni katyñskiej oraz katastrofy pod Smoleñskiem, w której 10 kwietnia tego roku
zginêli Prezydent RP Lech Kaczyñski wraz z ma³¿onk¹ i cz³onkami polskiej delegacji.

Joanna Grzebyta, Gimnazjum nr 1 w Murowanej Go�linie

Katyñ jest to wyj¹tkowe miejsce. Sam fakt, ¿e zosta³em wybrany, by reprezentowaæ
moj¹ szko³ê podczas IV Marszu Pamiêci, sprawia, ¿e czujê siê wyj¹tkowo. Pierwszego dnia pobytu
w Rosji najwiêksze wra¿enie zrobi³a na mnie wizyta na miejscu katastrofy prezydenckiego samolo-
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tu. Gdy postawi³em pierwszy krok na lotnisku w Smoleñsku, spojrza³em z pewnego rodzaju niedo-
wierzaniem. Nie by³em w stanie wyobraziæ sobie, jak wielka tragedia mia³a tam miejsce zaledwie
kilka dni wcze�niej. Mieli�my czas na obejrzenie tego miejsca, podczas którego mogli�my wszystko
przemy�leæ. Nastêpnego dnia odby³a siê msza �w. na cmentarzu polskim w Katyniu, po której szuka-
li�my tabliczek epitafijnych przydzielonych nam oficerów. Odwiedzenie tych miejsc by³o dla mnie
bardzo wa¿nym prze¿yciem.

Pawe³ Maækowiak, Spo³eczne Gimnazjum �Dêbinka� w Poznaniu

Las katyñski. Co mnie najbardziej w nim urzek³o? � przepiêknie zielony, zadbany las, po
prawej stronie polska czê�æ cmentarza, po lewej czê�æ rosyjska. Mimo i¿ las jest piêkny, jest zarazem
przera¿aj¹cy, gdy pomy�lê, co tu mia³o miejsce 70 lat temu, tragedia, której lepiej sobie nawet nie wyobra¿aæ.

Uczennice Smoleñskiego Korpusu Kadetów
Ó÷åíèöû Ñìîëåíñêîãî êîðïóñà êàäåòîâ

Students of the Cadet School in Smoleñsk
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Zapalenie zniczy pod tabliczkami epitafijnymi � czê�æ dnia, której nigdy nie zapomnê� By³o to co�
niesamowitego! Ka¿dy mia³ za zadanie odnale�æ w�ród tysiêcy tabliczek nazwisko tej jednej, jedynej
osoby, dla której tu przyjecha³ szczególnie, by oddaæ jej ho³d poprzez modlitwê, zapalenie znicza oraz
pozostawienie chor¹giewki. Chodz¹c po Memoriale Katyñskim, mieli�my czas na w³asne refleksje. Wci¹¿
przed oczyma mam wieniec prezydencki, który ocala³ po katastrofie lotniczej. Poczu³am wtedy co�
w rodzaju smutku, pustki, ¿e stracili�my tyle wa¿nych dla naszej ojczyzny osób, a zarazem nadziei, ¿e
teraz ca³y �wiat dowie siê prawdy o stalinowskim ludobójstwie polskich oficerów!

Katyñ!! Ci¹gle o nim my�lê i nigdy nie przestanê!! MEMORAMUS � PAMIÊTAJMY!

Anna Bartczak, VI LO w Poznaniu
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Wyjazd do Katynia przemówi³ na pewno do serca niejednego ucznia poznañskich szkó³.
Najwiêksze emocje wzbudzi³ we mnie pobyt na terenie Memoria³u Katyñ. Pierwszego dnia odby³a siê
cze�æ oficjalna IV Marszu Pamiêci, natomiast drugiego ka¿dy z nas móg³ obcowaæ z czê�ci¹ wa¿nej dla
Polski historii. W pewnym momencie poczu³am nienawi�æ do Rosjan, jednak¿e historii siê nie zmieni,
czas goi rany, wszyscy jeste�my lud�mi, a takie zdarzenie ju¿ nigdy na pewno siê nie powtórzy. Na znak
przyja�ni polsko-rosyjskiej podali�my sobie d³onie z m³odymi Rosjanami.

Patrycja Hereczyñska, ZSE nr 1 w Poznaniu

Atmosfery tych miejsc nie potrafiê opisaæ ¿adnymi ze znanych mi s³ów. S³owa grzêzn¹
w gardle, wymuszaj¹ ³zy: wobec tylu tysiêcy pokrzywdzonych istnieñ tych, którzy zostali tam i tych,
którzy tu na nich czekali; gdy syn ojca zamordowanego w Katyniu i matki, która zmar³a z g³odu

Krzy¿ prawos³awny w rosyjskiej czê�ci Memoria³u
Ïðàâîñëàâíûé êðåñò â ðîññèéñêîé ÷àñòè Ìåìîðèàëà

 An Orthodox cross  in the Russian part of the Memorial
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i wycieñczenia w Kazachstanie, wybacza i prosi, by�my wszyscy podali sobie d³onie; gdy stara kobieta
opowiada po rosyjsku o tym, jak to jej babka ucieka³a spod katyñskiego lasu, bo tam w nocy �ci¹gle
strzelaj¹...�. Pora¿a przede wszystkim cisza i spokój, jakby czas siê tam zatrzyma³ i prosi³ o modlitwê.

Agnieszka Kroll, Spo³eczne Gimnazjum �Dêbinka� w Poznaniu

¯aden z nas nie mo¿e przej�æ obojêtnie obok zbiorowych mogi³ Polaków w Katyniu czy
Kuropatach; oba miejsca sk³aniaj¹ do refleksji. Przechodz¹c przez cmentarz, mia³em mieszane uczucia.
Najpierw poczu³em wielk¹ z³o�æ i zadawa³em sobie pytanie �dlaczego?�. Potem jednak u�wiadomi-
³em sobie, ¿e nasz¹ misj¹ jest przebaczenie. Przebaczenie i zadbanie o jak najlepsze stosunki z naszymi
rówie�nikami z Rosji. To bêdzie przyk³ad dla innych, jak ¿yæ pokojowo.

Dawid Go�ciak, XI LO w Poznaniu

Setki krzy¿y, stoj¹cych niemo w Kuropatach, daj¹ �wiadectwo faktom, które bia³oru-
ska dyktatura ukrywa przed reszt¹ �wiata. Jest to miejsce mordu tysiêcy Rosjan, Polaków, Bia³orusinów
i Litwinów. Nie ma tu pomników, muzeów ani sklepów z pami¹tkami, s¹ tylko proste, drewniane
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Tabliczki epitafijne polskich oficerów
Ýïèòàôèéíûå äîñêè / Epitaphic plates of the Polish officers

krzy¿e, które jednoznacznie i surowo mówi¹ o tragedii z przesz³o�ci. W tym cichym miejscu czas
jakby przesta³ p³yn¹æ, jakby ta potworna chwila mordu nigdy nie minê³a i trwa³a miêdzy milcz¹cymi
drzewami, które bêd¹ j¹ wiecznie wspominaæ...

Anna Paprzycka, VII LO w Poznaniu

Wyjazd do Rosji na IV Marsz Pamiêci by³ dla nas, uczestników, szczególnie istotny. Mia³
on podwójne znaczenie, poniewa¿ jechali�my z³o¿yæ ho³d nie tylko ofiarom mordu stalinowskiego sprzed
70 lat, ale równie¿ osobom, które zginê³y w katastrofie lotniczej 10 kwietnia 2010 r. Zarówno na cmentarzu
katyñskim, jak i na terenie lotniska w Smoleñsku panowa³a przejmuj¹ca cisza. Nastrój tych miejsc udzie-
la³ siê nam wszystkim, wprawiaj¹c ka¿dego w g³êbok¹ zadumê. Nie sposób wyraziæ s³owami naszych
prze¿yæ, dlatego my�lê, ¿e ka¿dy Polak powinien zobaczyæ te dwa tak wa¿ne miejsca. Pobyt
w Katyniu i Smoleñsku kszta³tuje �wiadomo�æ narodow¹. Jest on równie¿ przejmuj¹c¹ lekcj¹ historii.

Daria Wolniewicz, II LO w Poznaniu
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Zapamiêtaæ
Patrz¹c przez okno podczas wielogodzinnej jazdy, próbowa³am zauwa¿yæ i zapamiêtaæ

jak najwiêcej. Po czê�ci siê uda³o. Zdjêcia nie uka¿¹ wszystkiego, co zobaczyli�my, czego do�wiadczy-
li�my, co czuli�my. Poka¿¹ to, co ujrzeli�my, ale nie pozwol¹ przekazaæ innych doznañ, dlatego z ka¿dego
wa¿nego miejsca: cmentarza w Katyniu, w Kuropatach, tego najnowszego � smoleñskiego � przywio-
z³am co� materialnego. Niech przypomina tu, w Polsce, w naszym spokojnym, dostatnim, czasem nudnym
¿yciu o tych, którzy ju¿ nigdy nie mieli do niej wróciæ z rosyjskiej ziemi.

Monika Wojtkowiak, VI LO w Poznaniu

Las Katyñski sk¹pany w ciszy.
Las pe³en bolesnych wspomnieñ.
Chodz¹c po nim odczuwasz spokój i zadumê.
Nad losem tych, którzy tu pozostali,
Choæ mieli ca³kiem inne plany.
I nagle dzwon�
Spokój zostaje zaburzony.
Budzi siê niepokój i poczucie, ¿e zginêli tu niewinni ludzie.
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Nad Niemnem
Íà ðåêå Íåìåí / On the Niemen River

I niewa¿ne jest twoje pochodzenie
Czy jeste� Polakiem, Rosjaninem, czy nawet niekoniecznie S³owianinem.
Zadajesz sobie pytanie:
Dlaczego?

Patrycja Markus, VII LO w Poznaniu

Wyjazd do Katynia by³ dla mnie niezwyk³ym prze¿yciem. W pierwszych dniach uczestni-
czyli�my w IV Marszu Pamiêci odbywaj¹cym siê na trasie stacja Gniezdowo � Memoria³ Katyñski.
Wszystkie szko³y stworzy³y kolumnê, w�ród której powiewa³y bia³o-czerwone flagi. Na twarzach zgro-
madzonych da³o siê dostrzec, jak g³êbokie uczucia wzbudza w nich ca³a uroczysto�æ. Wszyscy zdawali
sobie sprawê z wyj¹tkowo�ci tego miejsca. Po mszy �w. ka¿da osoba odda³a ho³d jednemu bohaterowi. Po
chwili po�ród tysi¹ca tabliczek pojawi³y siê znicze, kwiaty, flagi � znak naszej pamiêci.

Adam Machelski, ZSE nr 1 w Poznaniu
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Jest to dla mnie zaszczyt móc reprezentowaæ mój kraj, szko³ê i rodzinê w delegacji do
Katynia. Pobyt w Memoriale Katyñskim wywo³a³ refleksje. Nie mo¿emy zapomnieæ o �mierci tych
ludzi, oni nie umarli na marne, powinni�my z pokolenia na pokolenie przekazywaæ sobie prawdê
i pamiêæ o nich, bo tylko tak mo¿emy siê im odwdziêczyæ. Poruszaj¹cy jest los Kuropat. Nie znaj¹c
listy zmar³ych, ich danych, trudno jest zachowaæ pamiêæ o nich. Mnogo�æ krzy¿y tam postawionych
mówi sama za siebie�

Bartosz Nowaczyk, XI LO w Poznaniu

Po wizycie na stacji Gniezdowo, gdzie 70 lat temu wysiadali z wiêziennych wagonów
polscy oficerowie, udali�my siê do lasu katyñskiego. Ka¿dy pragn¹³ oddaæ ho³d pomordowanym, ale
ka¿dy w sercu mia³ równie¿ swoj¹ cich¹ intencjê, w której chcia³ siê pomodliæ. W lesie panowa³a niesa-
mowita cisza, co jeszcze bardziej podkre�la³o powagê chwili. Polacy i Rosjanie po katastrofie
prezydenckiego samolotu nieopodal Smoleñska zbli¿yli siê do siebie � to pewne, ale najbardziej mo¿na
by³o tê blisko�æ poczuæ w ge�cie u�cisku r¹k z m³odymi Rosjanami. Wówczas poczu³em, ¿e to, o czym
wci¹¿ mówi siê w Polsce, nie jest tylko powierzchown¹ i rytualn¹ �gadanin¹ o przyja�ni�, lecz taka
przyja�ñ naprawdê mo¿e istnieæ. W oczach Rosjan by³o widaæ szczero�æ � ich przecie¿ Katyñ te¿ doty-
czy. My równie¿, zapalaj¹c znicze i sk³adaj¹c wieñce pod krzy¿em prawos³awnym, pokazali�my, ¿e los
wci¹¿ anonimowych, rosyjskich ofiar Katynia nie jest nam obojêtny.

Stanis³aw Sobañski, XX LO w Poznaniu

44

Dreszcz
Przemówienia na stacji Gniezdowo przerywa³y g³o�no przeje¿d¿aj¹ce poci¹gi, któ-

rych wagony ci¹gnê³y siê jakby w nieskoñczono�æ. Niebo by³o zachmurzone, wia³ porywisty wiatr,
a zimno wszystkim dawa³o siê we znaki. W niedzielê, w dniu oficjalnych uroczysto�ci w Lesie
Katyñskim panowa³a ponura atmosfera, nakazuj¹ca nam swoist¹ pokorê wobec miejsca, w któ-
rym siê znajdowali�my. Istotnym momentem Marszu Pamiêci by³a dla mnie poniedzia³kowa msza
w Memoriale. Na jej zakoñczenie odegrano w³a�ciwie nieskomplikowany i prosty utwór �Katyñ
1940 (ostatni list)�. Lecz gdy sta³em po�ród �cian z tysi¹cami tabliczek epitafijnych, przed o³ta-
rzem znajduj¹cym siê nad zbiorowymi mogi³ami polskich oficerów, maj¹c w �wiadomo�ci
historyczne znaczenie tego miejsca, utwór ten wywo³a³ we mnie dreszcz. Skumulowanie emocji

Polsko-rosyjskie spotkanie m³odzie¿y
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niezale¿ne od stateczno�ci i historycznego obiektywizmu. Marsz Pamiêci to wydarzenie, w któ-
rym mo¿e wzi¹æ udzia³ niewiele osób w moim wieku. Jestem wdziêczny, ¿e mog³em w nim
uczestniczyæ.

Micha³ Stachowski, VI LO w Poznaniu

W niedzielê odby³ siê IV Marsz Pamiêci. Udali�my siê na stacjê kolejow¹ Gniezdo-
wo. Pó�niej ruszyli�my w kolumnie w stronê Memoria³u, gdzie z³o¿yli�my kwiaty i zapalili�my znicze.
Nastêpnie pojechali�my na miejsce katastrofy prezydenckiego samolotu.

Miejsca, które dot¹d mog³am ogl¹daæ tylko w telewizji, nagle sta³y siê dla mnie bliskie
i niewyobra¿alnie rzeczywiste. Na lotnisku postawili�my krzy¿ i zapalili�my znicze na znak pamiêci
o ofiarach tragedii. �piewali�my równie¿ hymn, w czasie którego poczu³am siê jak prawdziwa pa-
triotka. Poczu³am, ¿e te osoby, nasi rodacy, nie s¹ dla mnie tylko ofiarami zbrodni czy politykami, ale
moimi bliskimi, braæmi. Bardzo zaskoczy³ mnie widok m³odzie¿y smoleñskiej sk³adaj¹cej bia³o-czer-
wone kwiaty przy pami¹tkowym kamieniu. Zauwa¿y³am, ¿e zdaj¹ sobie sprawê z tego, ¿e to znowu
na ich ziemi wydarzy³a siê tak wielka tragedia dla ca³ego polskiego narodu.

Cieszê siê, ¿e uczestniczy³am w Marszu, bo to przecie¿ czê�æ naszej historii. Z dum¹
bêdê mówi³a o tym moim wnukom.

Joanna Koz³owska, ZSE nr 1 w Poznaniu

Pobyt w Katyniu, wywo³a³ we mnie mieszane uczucia. Ogólna atmosfera wyjazdu
by³a bardzo przejmuj¹ca, gdy¿ praktycznie ka¿de miejsce, które odwiedzali�my, otoczone by³o aur¹
�mierci. Widok zbiorowych mogi³ w Katyniu, wieñców na lotnisku w Smoleñsku i bezimienne krzy-
¿e w Kuropatach wycisnê³y z moich oczu ³zy.

Widzia³am jednak pamiêæ i szacunek, jakim Polacy i Rosjanie otaczaj¹ odwie-
dzane przez nas miejsca. IV Marsz Pamiêci i spotkanie z rosyjsk¹ m³odzie¿¹ pozwoli³y nam
zjednoczyæ siê. By³a to okazja do g³o�nego powiedzenia prawdy.

Sylwia Banach, Gimnazjum nr 50 w Poznaniu

Wchodz¹c do lasu katyñskiego, nie mia³am (chyba nikt z nas nie mia³) �wiadomo�ci
tragedii, która dokona³a siê w ciszy szemrz¹cego w oddali Dniepru. I dopiero po przekroczeniu

Spotkanie m³odzie¿y polskiej i rosyjskiej w o�rodku Smiena
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symbolicznych bram cmentarza zrozumia³am, jak wielka by³a strata naszego narodu, który w Ka-
tyniu utraci³ znaczn¹ czê�æ elity intelektualnej. Tragedia tym wiêksza, im dok³adniej przyjrzymy
siê powojennej, ale i wspó³czesnej rzeczywisto�ci i dostrze¿emy� dojmuj¹cy brak... Stoj¹c
w miejscu, które dla ka¿dego Polaka jest drug¹ �Ziemi¹ �wiêt¹�, czu³am pustkê i wstyd, ponie-
wa¿ zbyt rzadko doceniamy to, ¿e mo¿emy z dum¹ powiedzieæ o sobie � �jeste�my Polakami�.

Weronika Jezierna, XX LO w Poznaniu

Nie zawsze to, co chcemy, siê spe³nia, nie zawsze marzenia siê ziszcz¹. Moim marze-
niem by³o zrobiæ co�, z czego mog³abym byæ dumna, co pozwoli³oby mi, by duma trwa³a du¿ej ni¿ zwykle.
By³ tym niew¹tpliwie udzia³ w IV Marszu Pamiêci. Rosja to inny �wiat, inna mentalno�æ, inne odczucia.
By³a to swego rodzaju przygoda, po³¹czona z bezpo�rednio do�wiadczan¹ histori¹. Katyñ � sama nazwa
przera¿a. Trudno jest opisaæ to, co czuje siê, bêd¹c tam. Trzeba po prostu byæ, stan¹æ na tej ziemi i poczuæ
to miejsce. Ws³uchaæ siê w historiê szeptan¹ przez drzewa, które widzia³y �mieræ polskich oficerów. Nie
potrafiê opisaæ tego, co tam czu³am, co czujê, wracaj¹c pamiêci¹ do chwil spêdzonych w lesie katyñskim,
co czuæ bêdê za rok czy za piêæ lat. Jednak surowe warunki, rado�æ i wszechogarniaj¹ca duma ludzi,
których siê nie zna, ale których ³¹czy wspólny cel, to co�, co zbli¿a i powoduje, ¿e serce bije szybciej.
Takie wyjazdy pozwalaj¹ zobaczyæ inne oblicze �wiata, który nas otacza.

Katarzyna Janowicz, XI LO w Poznaniu

Przed wyjazdem wydawa³o mi siê, ¿e wszystko wiem, ¿e przecie¿ tyle czyta³am,
¿e nic nie jest w stanie mnie zaskoczyæ. Wystarczy³o przej�æ przez szklane drzwi i nic ju¿ nie jest
takie, jak wcze�niej. W Memoriale Katyñ cz³owiek nie jest w stanie my�leæ o niczym innym. Tutaj
d³uga droga, jak¹ musieli�my pokonaæ, aby wzi¹æ udzia³ w IV Marszu Pamiêci, nabiera innego
znaczenia. Ka¿dy metr symbolizowa³ dla mnie jakie� ¿ycie; cz³owieka, któremu nie by³o dane
godnie umrzeæ. Kogo� niewinnego, dla którego s³owa �Bóg, honor, ojczyzna� nie by³y utartymi
frazesami. Kogo�, komu odebrano szansê� I ogrom ludzi, cierpi¹cych po stracie, którzy naj-
pierw czekali na tych, którzy ju¿ zginêli, a potem na prawdê o tym, co siê sta³o. Mo¿e dlatego
przez ca³¹ drogê s³ysza³am w g³owie s³owa: �W takiej, jak ta, chwili chce siê ¿yæ...Wszystko jest
niewa¿ne � byle byæ...�. Bo dopiero bêd¹c tam, na miejscu zbrodni, cz³owiek u�wiadamia sobie,
dok¹d doszed³ i dok¹d chcia³by doj�æ� Ile siê dowiedzieæ, a ile przekazaæ innym. I ile daæ
z siebie. Bo dopóki ¿yjemy, wszystko inne jest mo¿liwe.

Monika Koz³owska � opiekun, Gimnazjum nr 1 w Murowanej Go�linie

Wyjazd do Katynia by³ dla mnie czym� wiêcej ni¿ wycieczk¹. Przez ten nieca³y ty-
dzieñ, który spêdzili�my w Rosji, mog³em na w³asne oczy zobaczyæ miejsca, o których czyta³em
tylko w ksi¹¿kach. Tego miejsca nie sposób opisaæ. Po�rodku piêknego lasu polski cmentarz. Na
tabliczki i groby padaj¹ promienie s³oñca, poprzecinane cieniami drzew. Wchodzimy coraz bar-
dziej w las, a tu nadal groby. To miejsce pokazuje, do jak straszliwych czynów posuwa³ siê Stalin.
Polacy gin¹ za to, i¿ kochali swój kraj. Zginêli za ojczyznê. Gdy stan¹³em przy ich grobach, zada³em
sobie pytanie: czy ja by³bym w stanie tak siê po�wiêciæ? Czy jestem patriot¹? Przysz³o mi na my�l,
¿e takie wyjazdy dla niektórych ludzi mog¹ okazaæ siê prze³omem, je�li chodzi o stosunek do swojej
ojczyzny. Dla mnie osobi�cie ten aspekt wyjazdu zadecydowa³ o jego warto�ci, bo gdy mo¿emy
czego� do�wiadczyæ na w³asnej skórze, ³atwiej potrafimy to zrozumieæ.

Adam Taciak, VI LO w Poznaniu

Z pobytu w Rosji najbardziej utkwi³ mi w pamiêci poniedzia³ek. Po mszy �wiêtej
po�wiêconej pamiêci ofiar tego strasznego miejsca � miejsca �mierci tylu Polaków � ka¿dy z nas
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mia³ odszukaæ i zapaliæ znicz przy wyznaczonej tabliczce epitafijnej. Mój postawi³am przy tabliczce
genera³a dywizji Henryka Mickiewicza.

Katyñ to dla mnie miejsce niezwyk³ych prze¿yæ i wra¿eñ. Tabliczki z nazwiskami,
�ciany nimi zape³nione, ziemia, atmosfera, kwiaty, znicze i opowie�ci o zbrodni tam dokonanej, to
wszystko zostanie w mojej pamiêci na zawsze.

Magdalena Chudyka, ZSE nr 1 w Poznaniu

Katyñ. Jedno s³owo, na pozór wszyscy je kojarz¹, ale tak naprawdê nie wszyscy
wiedz¹, co siê pod nim kryje. Dziêki IV Marszowi Pamiêci lepiej rozumiem historiê i ³atwiej jest mi
zrozumieæ to wszystko, co siê tam wydarzy³o.

Gdy spaceruje siê po katyñskim lesie, mo¿na wyczuæ specyficzn¹ atmosferê. My szli-
�my po tej samej ziemi, co oficerowie, lecz inaczej. Zupe³nie spokojnie, nic nam nie grozi³o, nie
musieli�my zapamiêtywaæ jak najwiêcej, poniewa¿ wiedzieli�my, ¿e przed nami jest jeszcze ¿ycie.
W katyñskim lesie polscy oficerowie spêdzili ostatnie godziny ¿ycia. Wiedzieli, ¿e id¹ na �mieræ, ale
nie lêkali siê. Wiedzieli, ¿e zgin¹ za sw¹ ojczyznê.

Ten wyjazd sk³oni³ mnie do refleksji, które otworzy³y mi oczy na to, co dzieje siê
dooko³a i co wydarzy³o siê 70 lat temu. Nigdy nie zapomnê tego wyjazdu! Ten marsz zostawi³
trwa³e �lady, które pozostan¹ w mej pamiêci na zawsze.

Monika Buchcic, Gimnazjum nr 50 w Poznaniu

Jad¹c do Smoleñska, mijali�my tereny, które kiedy� nale¿a³y do Polski. Pierwszego dnia
odby³ siê IV Marsz Pamiêci. Chor¹giewki, flagi, znicze, zaduma i spokój. Dojechali�my do stacji Gniez-
dowo, a wraz z nami rosyjska m³odzie¿. Marsz, przemówienia wa¿nych osobisto�ci i uczczenie ofiar
modlitw¹. Po Marszu spotkanie z m³odzie¿¹, wspólne rozmowy. Dzieñ polski, zapalamy znicze swoim
bliskim, zwiedzamy Memoria³, uczestniczymy we mszy. Po tej osobistej czê�ci odwiedzamy Smoleñsk,
miasto bêd¹ce reliktem komunizmu, w którym widaæ wszechobecn¹ biedê. Dzieñ po zwiedzaniu jedziemy

Polscy i rosyjscy uczniowie w o�rodku Smiena
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w stronê Polski. Czcimy miejsce nieznanych ofiar stalinowskiej dyktatury � Kuropaty. Podziwiamy No-
wogródek, miasto Mickiewicza oraz Bohatyrowicze, w których znajduje siê grób Jana i Cecylii,
wspomniany w powie�ci Nad Niemnem. Powrót do Polski, IV Marsz Pamiêci zosta³ zakoñczony.

Oskar Waltrowski, VI LO w Poznaniu

W mojej pamiêci najwiêkszy �lad pozostawi Las Katyñski. Wydawa³ siê zupe³nie inny
od jakiegokolwiek lasu, w którym dot¹d by³am. Przejmuj¹ca, przera¿aj¹ca cisza, szum drzew, z któ-
rego da³o siê wyczytaæ okrutn¹ tajemnicê skrywan¹ miêdzy drzewami, to wra¿enia, których nie
zapomnê.

Sara Ka�mierczak, LO im. St. Wyspiañskiego w Obornikach

W tym roku mia³em mo¿liwo�æ wziêcia udzia³u w delegacji na Wschód i oddania ho³du
polskim oficerom w Marszu Pamiêci.18 kwietnia by³ dla mnie szczególnym dniem. Znalaz³em siê w miej-
scu, gdzie 70 lat temu dokonano okrutnej zbrodni. Przebyli�my tê sam¹ drogê, któr¹ przeszli oficerowie,
rozpoczynaj¹c na stacji Gniezdowo, a w lesie katyñskim koñcz¹c. Stoj¹c na cmentarzu, nie mog³em
uwierzyæ, ¿e w tak dziewiczym lesie dosz³o do tak strasznego mordu. Jak napisa³ nasz katecheta, cisza
tego miejsca krzyczy i wo³a o pamiêæ. Pó�niej udali�my siê na lotnisko, gdzie na pocz¹tku miesi¹ca
dosz³o do katastrofy prezydenckiego samolotu. Gdy przekroczyli�my bramy lotniska, wszêdzie pano-
wa³a cisza. Wszyscy z niedowierzaniem patrzyli�my na fragment ziemi, który poch³on¹³ tyle ofiar.
Czy �fatum tego miejsca� naprawdê istnieje?

Jan Wróbel, XI LO w Poznaniu

Katyñ to miejsce unicestwienia tysiêcy Polaków. Wchodz¹c na cmentarz katyñski,
odczuwamy smutek, ¿al, przygnêbienie. Przejmuj¹ce wra¿enie wywo³uje d�wiêk dzwonu umiesz-
czonego pod ziemi¹, który daje wra¿enie g³osów pomordowanych oficerów.

 Na stronie rosyjskiej nie ma mogi³. S¹ mostki, po których chodzi siê, ¿eby nie deptaæ
ziemi, w której spoczê³y ofiary. Nie wiadomo, ilu pomordowano tam Rosjan.

W tym roku IV Marsz Pamiêci nabra³ dodatkowego znaczenia. Wyje¿d¿ali�my do
Katynia, gdy w Polsce trwa³a ¿a³oba narodowa. W katastrofie lotniczej w Smoleñsku zginêli nasz
Prezydent, jego ¿ona, znani politycy, dowódcy Si³ Zbrojnych RP, ksiê¿a � 96 wspania³ych Polaków.

Ka¿da �mieræ jest bezsensowna, ale pozostaje nam wierzyæ, ¿e przez tê straszn¹
tragediê wreszcie ca³y �wiat dowiedzia³ siê prawdy o Katyniu, ¿e od 10 kwietnia 2010 roku Katyñ
dla wielu ludzi przestanie byæ pustym d�wiêkiem.

Jestem dumny, ¿e bra³em udzia³ w IV Marszu Pamiêci i mog³em oddaæ cze�æ zamor-
dowanym przed 70 laty polskim oficerom, jak i tym, którzy zginêli tragicznie w drodze do Katynia,
by ocaliæ to miejsce od zapomnienia.

Maciej Tylczyñski, Gimnazjum nr 50 w Poznaniu

Rosyjska ziemia� Polski samolot�
Wspólne niebo ich po³¹czy³o�
Choæ o swej tragedii najwiêcej wiedz¹
ju¿ niestety nigdy nic nie powiedz¹.
Smoleñskie ³zy nad polsk¹ elit¹�
Polacy, Rosjanie, Amerykanie�
Wszyscy zjednoczeni, ramiê w ramiê.
Stoj¹c nad Polsk¹ mogi³¹,
Z³¹, przeklêt¹ katyñsk¹ ziemi¹�
Wspieraj¹c Nas w trudnym bardzo okresie
¯ycz¹c nam teraz jak najlepiej�
Czy jednak potrzeba takiej ofiary
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by Katyñ by³ w koñcu rozpoznawalny?
By ci Rosjanie, Amerykanie
Pamiêtali
¯e to Polscy oficerowie byli tam pomordowani?

Kamil Ceglarek, VII LO w Poznaniu

Widzia³am...
Widzia³am stacjê, na której wysiadali, sz³am drog¹, któr¹ oni szli, widzia³am ich mogi³y.
Zamknê³am oczy i dotyka³am drzew, w koñcu to one wszystko widzia³y.
Ws³ucha³am siê w szum wiatru, który wci¹¿ nuci requiem i nigdy nie ucichnie.
Echo powtarza ostatnie �Ojcze nasz�, ostatnie �kocham� przepe³nione bólem.
St¹pa³am po ziemi, w której jest tyle krwi polskich synów, tyle cierpienia i rozpaczy.
Zabrzmia³ dzwon katyñski, pad³am na kolana przed krzy¿em i pochyli³am g³owê.
Jak ma³e s¹ moje zwyk³e codzienne sprawy w obliczu dramatu tysiêcy ludzkich istnieñ.
Zostawi³am po sobie �lad, kilka ³ez i symboliczny znicz, choæ tyle mogê zrobiæ.
Minê³o 70 lat, ale pamiêæ o nich nie przeminie nigdy. Przysiêgam, ¿e nie zapomnê.
�Jeszcze Polska nie zginê³a�, czy dopiero teraz poczu³am siê w pe³ni Polk¹?

Natalia Rembalska, VI LO w Poznaniu

Harcerski salut przed grobami genera³ów: Mieczys³awa
Smorawiñskiego i Bronis³awa Bohaterewicza

Õàðöåðñêèé ñàëþò ó ìîãèë ãåíåðàëîâ:
Ìå÷èñëàâà Ñìîðàâèíüñêîãî è Áðîíèñëàâà Áîõàòåðåâè÷à

The scouts� salute in front of the Mieczys³aw Smorawiñski�s
and  Bronis³aw Bohaterewicz�s  graves
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Aneks
Przemówienia

wyg³oszone podczas uroczystego otwarcia
 IV Marszu Pamiêci m³odzie¿y polskiej i rosyjskiej:

stacja Gniezdowo � Las Katyñski
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Drodzy polscy przyjaciele!
Drodzy Smoleñszczanie!

Jeste�my szczerze radzi móc was wszystkich powitaæ tu, w Memorialnym Kompleksie ,,Ka-
tyñ�, który dla nas wszystkich sta³ siê miejscem wspólnej pamiêci i smutku.

70 lat wcze�niej, w takie wiosenne, kwietniowe dni, tutaj, w lesie katyñskim, wydarzy³a siê
tragedia � przez organa NKWD zosta³o rozstrzelanych ponad cztery tysi¹ce polskich oficerów,
którzy stali siê ofiarami stalinowskiego, totalitarnego re¿imu. Re¿imu, który trochê wcze�niej, w la-
tach trzydziestych ubieg³ego wieku zg³adzi³ tak¿e tu, w lesie katyñskim, tysi¹ce i tysi¹ce niewinnych
obywateli radzieckich.

Jest to dog³êbnie symboliczne, ¿e w 70. rocznicê tragedii katyñskiej znowu spotykamy tu uczest-
ników, tradycyjnego ju¿, Marszu Pamiêci polskiej i rosyjskiej m³odzie¿y ,,Smoleñsk � Gniezdowo �
Katyñ�, którzy przyszli tu, aby razem oddaæ cze�æ ofiarom tych potwornych zbrodni. W³a�nie pa-
miêæ � to dzi� najwa¿niejsze dla tych wszystkich, którzy tu rozstali siê z ¿yciem.

Kilka dni temu, tutaj, w Memoriale, odby³a siê uroczysta, ¿a³obna ceremonia, po�wiêcona ka-
tyñskiej tragedii, w której wziêli udzia³ premier Rzeczpospolitej Polskiej Donald Tusk i szef rz¹du
Rosji W³adimir Putin.

Podczas uroczystej ceremonii obaj premierzy wypowiedzieli siê w jednym duchu: jeste�my
zobowi¹zani chroniæ pamiêæ o przesz³o�ci i, oczywi�cie, bêdziemy to czyniæ, jakkolwiek gorzka by
ta prawda by³a. Nie jest nam dane zmieniæ przesz³o�ci, ale mo¿emy odbudowaæ i chroniæ prawdê
i historyczn¹ sprawiedliwo�æ.

10 kwietnia, tu, w Memoriale, w zwi¹zku z 70-leciem tragedii katyñskiej powinna by³a odbyæ
siê ceremonia ¿a³obna, w której planowano udzia³ Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej Lecha Ka-
czyñskiego. Niestety, katastrofa w tym dniu prezydenckiego samolotu i �mieræ Prezydenta, jego
ma³¿onki, wszystkich towarzysz¹cych mu osób oraz za³ogi samolotu wprawi³y w szok nie tylko tych,
którzy znajdowali siê tu, w Katyniu, ale i wszystkich Polaków, Rosjan, którzy byli wstrz¹�niêci t¹
straszn¹ tragedi¹.

Dzi�, za kilka godzin w Polsce odbêdzie siê ¿a³obna ceremonia pochowania Prezydenta Lecha
Kaczyñskiego i jego ma³¿onki.

Korzystaj¹c z okazji, pozwólcie mi w imieniu zespo³u pracowników Memoria³u ,,Katyñ� z³o-
¿yæ wszystkim polskim obywatelom najszczersze wyrazy wspó³czucia z powodu tej dotkliwej straty
i razem z wami dzieliæ smutek i ¿al.

Proszê wszystkich o uczczenie minut¹ ciszy pamiêci ofiar tej katastrofy.

Igor Wiktorowicz Grigoriew
Dyrektor Pañstwowego Kompleksu Memorialnego �Katyñ�

Szanowni Uczestnicy IV Marszu Pamiêci

W czasie spotkania z premierem Rzeczpospolitej Polskiej Donaldem Tuskiem 7 kwietnia 2010
roku w Smoleñsku, w 70. rocznicê tragedii katyñskiej, premier Federacji Rosyjskiej W³adimir Putin
podkre�li³, ¿e ta tragiczna, jubileuszowa data powinna byæ podstaw¹ budowania nowych relacji
miêdzy Rosj¹ i Polsk¹. I te relacje powinni�cie budowaæ i rozwijaæ wy, m³odzi obywatele Rosji
i Polski.

Chcemy, aby te kontakty by³y wolne od takich pojêæ, jak: brak zaufania, podejrzliwo�æ, brak
zrozumienia. To takie s³owa, które s¹ w³a�ciwe dla re¿imu totalitarnego z jego strasznymi skutkami,
w�ród których jest las katyñski.

Bardzo pragniemy, by by³y one równie¿ budowane w oparciu o takie warto�ci, jak wiara, na-
dzieja i mi³o�æ, a pozwoli to na stosunki prawdziwie dobros¹siedzkie.
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Wierz¹c, ¿e takie relacje stan¹ siê najlepszym pomnikiem dla tych, którzy zostali zamordowani
w tym strasznym miejscu i najlepsz¹ nagrod¹ dla tych, którzy prze¿yli stalinowskie represje i znale�-
li w sobie odwagê, aby powiedzieæ prawdê o tragedii katyñskiej.

Mam nadziejê, ¿e takie Marsze Pamiêci bêd¹ znajdowaæ coraz wiêcej i wiêcej uczestników
tak w Polsce, jak i w Rosji.

Siergiej Niko³ajewicz Kudriawcew
kierownik Wydzia³u Wspó³pracy Miêdzynarodowej

Gubernatora Obwodu Smoleñskiego

Szanowni Pañstwo,

siedemdziesi¹t lat temu ponad 21 tysiêcy polskich jeñców wojennych zosta³o zamordowanych
przez funkcjonariuszy NKWD w Katyniu, Twerze, Charkowie i innych znanych i nieznanych miej-
scach. Zostali zamordowani bez procesów i wyroków, tylko dlatego, ¿e byli Polakami. W tym samym
czasie rodziny mordowanych by³y zsy³ane w g³¹b Zwi¹zku Sowieckiego i zmuszane do kator¿ni-
czej pracy. Ponad po³owa z nich zmar³a z g³odu, ch³odu i wycieñczenia. Ukrywanie prawdy o Katyniu
to wspólna decyzja komunistów sowieckich i polskich. Zbrodnia katyñska sta³a siê bolesn¹ ran¹
Polaków i na d³ugie dziesiêciolecia zatru³a relacje polsko-rosyjskie.

Mam nadziejê, ¿e obecnie sprawy katyñskie id¹ w dobrym kierunku i zróbmy wszystko,
aby ta zbrodnia zosta³a do koñca wyja�niona. Jestem przekonany, ¿e pomordowani w lesie katyñ-
skim, nie wo³aj¹ o zemstê, lecz o pamiêæ o nich. W 1996 roku, bêd¹c na audiencji z Rodzin¹ Katyñsk¹
u Jana Paw³a II � Papie¿a Polaka, us³yszeli�my s³owa �wybaczcie oprawcom swoich ojców � lecz
nie zapominajcie o ofiarach�.

Ja � syn oficera zamordowanego w katyñskim lesie i matki, która zmar³a z g³odu, ch³odu i nie-
ludzkiej pracy w stepach Kazachstanu � jako chrze�cijanin � wybaczam.

A teraz przeka¿my sobie znak pokoju i pojednania.

Wincenty Dowojna
Prezes Stowarzyszenia Wspó³pracy ze Wschodem

MEMORAMUS w Poznaniu

Szanowni Pañstwo!
Drodzy polscy i rosyjscy uczniowie!

Spotkali�my siê tu, w Katyniu, ju¿ po raz czwarty w imiê pamiêci i godno�ci cz³owieka; spotka-
li�my siê, aby oddaæ cze�æ narodowym bohaterom, których chciano skazaæ na zapomnienie.
Siedemdziesi¹t lat temu dokonano zbrodni na oficerach Wojska Polskiego. Zamordowano ¿o³nierzy,
którzy po latach zaborów, w niepodleg³ej II Rzeczpospolitej budowali demokratyczn¹ ojczyznê:
nauczycieli, prawników, le�ników, lekarzy, urzêdników, studentów. Zamordowano ich, bo w chwili
zagro¿enia pañstwa stanêli w jego obronie; pozostali wierni warto�ciom, którym na imiê Polska. Nie
zaprzedali siê obcej, niszcz¹cej ideologii, dlatego zostali przez ni¹ skazani na zapomnienie. Pamiêæ
ludzka jednak, mimo k³amstw, którymi oficjalnie nas przez lata karmiono, nie pozwoli³a im pozostaæ
bezimienna.

Spotkanie nasze jest wyj¹tkowe równie¿ z powodu tragedii, jaka rozegra³a siê 10 kwietnia
2010 r. �mieræ Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej, jego ma³¿onki oraz wielu znanych i znacz¹-
cych ludzi w polskim ¿yciu publicznym jest dla nas ogromn¹ strat¹. Wszystkim nam towarzyszy
smutek, ¿al, ³zy, niedowierzanie i wspó³czucie.
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Katyñ to miejsce nie tylko tragedii naszego narodu, ale i mieszkañców Smoleñska zamordowa-
nych w latach trzydziestych, latach stalinowskiego terroru. Cieszy nas, doros³ych, ¿e m³ode pokolenie
� nasze dzieci i wnuki � spotykaj¹ siê dzisiaj tutaj, w Katyñskim Memoriale, by przej¹æ od nas i dalej
pielêgnowaæ pamiêæ o ludziach odwa¿nych i nieugiêtych.

Hanna Rajcic-Mergler
Wicekurator O�wiaty

Kuratorium O�wiaty w Poznaniu

Szanowne Panie i Szanowni Panowie!
Szanowni Go�cie!

Po raz czwarty m³odzie¿ miasta Poznania spotyka siê w lesie katyñskim z m³odzie¿¹ miasta
Smoleñska. To przedsiêwziêcie polska strona nazywa Marszem Pamiêci, my dodajemy do Marszu
Pamiêci s³owo przyja�ñ. Dla nas jest to Marsz Pamiêci i Przyja�ni, bowiem bez przyja�ni ¿adna
pamiêæ nie przetrwa, a tylko pamiêæ � umocniona wspólnym nieszczê�ciem obywateli rosyjskich
i rodzin polskich oficerów � stwarza szansê, by to, co zdarzy³o siê w lesie katyñskim miêdzy naszy-
mi narodami, nigdy siê nie powtórzy³o. Na tydzieñ przed spotkaniem premiera rz¹du Federacji
Rosyjskiej W³adimira Putina z premierem rz¹du Rzeczpospolitej Polskiej Donaldem Tuskiem pol-
ska telewizja i radio, zarówno pañstwowe, jak i prywatne stacje, zadawa³y pytanie naszemu
stowarzyszeniu i mnie, jako przewodnicz¹cej smoleñskiego oddzia³u: Czego oczekujecie od spotka-
nia szefów rz¹dów obu krajów? Odpowied� by³a krótka i jednoznaczna: Oczekujemy tylko prawdy.
A nasza prawda o Lesie Katyñskim jest jedna i jeste�my dumni, ¿e prawda wysz³a z ust premiera
naszego rz¹du W³adimira Putina: Fakt zamordowania polskich oficerów jest stwierdzony i nie podle-
ga rewizji. D³ugie lata ¿yli�my w warunkach totalitarnego k³amstwa w sprawie Lasu Katyñskiego.
Prawda nie dociera³a prostymi drogami, wielu ludzi zap³aci³o za tê prawdê swoim ¿yciem. Przy-
szed³ jednak wreszcie taki czas, gdy prawda przemówi³a pe³nym g³osem. Katyñ � to wyzwanie dla
ludzkich charakterów, to wyzwanie dla �wiatopogl¹du ka¿dego z szefów rz¹du, to granica, która
decyduje o warto�ci danego kraju. Niedawno przeczyta³am ksi¹¿kê Stanis³awa Mikke pt. ��pij,
mê¿ny� w Katyniu, Charkowie, Miednoje. Bardzo ¿a³ujê, ¿e tragedia z 10 kwietnia 2010 roku po-
zbawi³a ¿ycia równie¿ autora tej ksi¹¿ki. Z powodu tej tragedii sk³adamy Wam serdeczne wyrazy
wspó³czucia.

Po pierwszym Marszu Pamiêci nasza m³odzie¿ wyrazi³a chêæ uczenia siê jêzyka polskiego
i nawi¹zania kontaktów z polsk¹ m³odzie¿¹. Przyja�ñ, któr¹ zrodzi³y te Marsze w ¿yciu m³odych
ludzi, zarówno Rosjan, jak i Polaków, przetrwa w ich ¿yciu, a tym samym nasz¹ wspóln¹ historiê
zaczynamy od uczucia ¿yczliwo�ci, chêci przyja�ni, bowiem innej drogi pokojowego istnienia na-
szych dwu pañstw po prostu nie ma.

W tym roku po raz pierwszy w obwodowym konkursie bra³y udzia³ prace uczniów Gimnazjum
Ekonomicznego Igora Redkina i Julii Oskrietkowej na temat politycznych represji w Obwodzie
Smoleñskim (na przyk³adzie dwu rodzin). Prace tych uczniów zajê³y wysokie miejsca, a m³odzi
autorzy otrzymali dyplomy. Je�li mówimy o Marszu m³odzie¿y, to chcia³abym oddaæ g³os nagrodzo-
nemu uczniowi XI klasy Gimnazjum Ekonomicznego Igorowi Redkinowi oraz kadetowi Kiri³owi
Irzabokowowi, który ju¿ czwarty raz bierze udzia³ w Marszu Pamiêci.

Ziarna pamiêci i przyja�ni, zasiane w pierwszym Marszu, ju¿ wyda³y swoje dobre plony, a przed
nami jeszcze du¿o bardzo ciekawej pracy.

¯yczê wszystkim obecnym powodzenia i wielu sukcesów w ¿yciu.

Lilia A. Turczenkowa
Prezes smoleñskiego oddzia³u Rosyjskiego Stowarzyszenia

Ofiar Bezprawnych Represji Politycznych
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* * *

My, m³ode pokolenie XXI wieku, obiecujemy chroniæ pamiêæ o tragedii katyñskiej. Odczuwa-
my smutek razem z Wami w zwi¹zku z tragedi¹, która wydarzy³a siê na lotnisku Siewiernyj. Dla nas
jest bardzo wa¿ne, aby podtrzymywaæ przyjacielskie stosunki miêdzy naszymi narodami, aby nie
dopu�ciæ do powtórzenia siê tragicznych kart historii.

Kiri³ Irzabokow
uczeñ Smoleñskiego Korpusu Kadetów

im. Feldmarsza³ka Kutuzowa

* * *

Znajdujemy siê na miejscu rozstrzelania nie tylko polskich oficerów, ale i masowych rozstrze-
liwañ obywateli radzieckich: Rosjan, Ukraiñców, £otyszów, ̄ ydów i Polaków, których by³o wielu
na Smoleñszczy�nie.

Mój krajan A.T. Twardowski napisa³ :

Kto chowa przesz³o�æ,
ten nie dojdzie do ³adu z przysz³o�ci¹.

Chcia³em zrozumieæ, dlaczego ludzi rozstrzeliwali za nic, wysy³ali do ³agrów, rozdzielali z ro-
dzinami. Doszed³em do wniosku, ¿e to na nich starano siê zrzuciæ winê za wszystko, co siê nie
udawa³o. Na przyk³ad: pañstwu nie udaje siê zrealizowaæ planu skupu zbo¿a � winni s¹ wrogowie
w³adzy sowieckiej; jak choruje i umiera byd³o � winna kontrrewolucyjna dzia³alno�æ antysowiecka;
niezbyt szybko i nie najlepiej budowane s¹ drogi, mosty � winny sabota¿; znowu wrogowie.

Przerazi³o mnie, ¿e ludzi rozstrzeliwali w ró¿nych miejscach, w absolutnej tajemnicy, tak, aby
krewni i bliscy nie znali miejsca pochówku, nie znali daty �mierci swoich bliskich.

Uwa¿am, ¿e nasz dzisiejszy Marsz i nasze spotkanie to oddanie ho³du pamiêci wszystkim nie-
winnie zabitym: Polakom, Rosjanom, ¯ydom, £otyszom, Ormianom itd. My�lê, ¿e my dzi� nie
powinni�my szukaæ winnych: oni s¹ znani � to stalinowskie kierownictwo, to re¿im totalitarny, dzia-
³aj¹cy od lat dwudziestych do piêædziesi¹tych ubieg³ego wieku. Powinni�my zrobiæ wszystko, aby ta
przesz³o�æ nigdy siê nie powtórzy³a, i aby�my my, ani nasze dzieci i wnuki, nie musieli do�wiadczaæ
tego, co przypad³o w udziale naszym pradziadom.

W tamtych latach spo³eczeñstwo mia³o zwyciêstwa, mia³o osi¹gniêcia, du¿o wybudowano, jest
z czego byæ dumnym. Jednak moim dziadom i pradziadom przysz³o nie ¿yæ, ale prze¿yæ, walczyæ
o swoje istnienie. W latach dwudziestych i trzydziestych stracili wszystko, nawet bliskich ludzi, byli
poni¿ani, zastraszani, ale prze¿yli. W latach czterdziestych nowe do�wiadczenia, nie mniej surowe,
ale tak¿e uda³o im siê prze¿yæ, zachowuj¹c swoje cz³owieczeñstwo, nie pisali donosów na innych,
nawet je�li by³o im bardzo ciê¿ko. W naszym kraju kazano zapomnieæ o tych latach a¿ do pocz¹tku
lat dziewiêædziesi¹tych ubieg³ego wieku. Teraz wszystko siê zmienia, ale mnie siê wydaje, ¿e wiele
utracono, chc¹c zapomnieæ.

Chcê zwróciæ siê do wszystkich uczestników tego Marszu Pamiêci z wo³aniem � we�my siê za
rêce, spójrzmy sobie wzajemnie w oczy i powiedzmy: Potrzebujemy pokoju miêdzy narodami, wza-
jemnego zrozumienia. Chcemy �mia³o patrzeæ w przysz³o�æ, chcemy siê przyja�niæ, nie bêdziemy
zapominaæ o przesz³o�ci, ale chcemy byæ szczê�liwi, chcemy byæ wolni. Sk³adaj¹c kwiaty w miej-
scach wa¿nych dla naszej przesz³o�ci, obiecujemy sobie wzajemnie chroniæ pokój miêdzy narodami.

Igor Sergiejewicz Redkin
absolwent Gimnazjum Ekonomicznego w Smoleñsku
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Szko³y bior¹ce udzia³ w IV Marszu Pamiêci

Szko³a Ogólnokszta³c¹ca nr 8 w Smoleñsku
Smoleñski Korpus Kadetów im. Feldmarsza³ka Kutuzowa w Smoleñsku
II Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Gen. Zamoyskiej i Heleny Modrzejewskiej w Poznaniu
V Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Klaudyny Potockiej w Poznaniu
VI Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Ignacego Jana Paderewskiego w Poznaniu
VII Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. D¹brówki w Poznaniu
XI Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Jadwigi i Wac³awa Zembrzuskich w Poznaniu
XIV Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Kazimierza Wielkiego w Poznaniu
XX Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Konstantego Ildefonsa Ga³czyñskiego w Poznaniu
Zespó³ Szkó³ Elektrycznych nr 1 im. Henryka Zygalskiego w Poznaniu
Spo³eczne Gimnazjum �Dêbinka� w Poznaniu
Gimnazjum nr 50 im. Lotnictwa Polskiego w Poznaniu
Gimnazjum nr 1 im. Hipolita Cegielskiego w Murowanej Go�linie
Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Stanis³awa Wyspiañskiego w Obornikach Wielkopolskich
VIII Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Adama Mickiewicza w Poznaniu
Zespó³ Szkó³ Komunikacji im. Hipolita Cegielskiego w Poznaniu

Polscy uczestnicy IV Marszu Pamiêci

Marzena Adamczyk-Pelcer
Beata Andrzejczak
Sylwia Banach
Anna Bartczak
Angelika Bartkowiak
Barbara Bednarek
Daniel Bednarek
Monika Bialik
Lidia B³aszyk
Joanna B³a¿ejewska
Adam Pawe³ B³yszcz
Julia Bobek
Paulina Bocian
Wojciech Borkowski
Agnieszka Borucka
Patrycja Brodziñska
Monika Buchcic
Kamil Ceglarek
Magdalena Chudyka
Edyta Cicha
Martyna Czajkowska
Katarzyna Czubiñska
Mateusz Dajerling
Ma³gorzata Dembska
Nicole Devetzi
Mariusz Dotka
Wincenty Dowojna
Emilia Drozdowska
Mateusz Dukat

Kamila Falbierska
Marian Fik
Sylwia Foedke
Joanna Frankiewicz
Maja Fr¹ckowiak
Mateusz Fuchs
Zuzanna Furman
Agata Ga³kiewicz
Kinga Garstkiewicz
Marcin Glinka
Mateusz Glinka
Dawid Go�ciak
Dariusz Gryñ
Joanna Grzebyta
Kamil Hadyñski
Patrycja Herczyñska
Katarzyna Hertmanowska
Tomasz Hêciak
Ma³gorzata Hofa-Bargie³
Katarzyna Jakubowska
Marcin Ja³oszyñski
Katarzyna Janowicz
Micha³ Jeksa
Klaudia Jessa
Weronika Jezierna
Zuzanna Karkosz
Izabela Kasprowiak
Joanna Kasprowicz
Magda Kasprzak
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Sara Ka�mierczak
Marta Kluczyñska
Teresa Koniakowska
Katarzyna Kopeæ
Kamila Ko�cielniak
Julia Kowalczyk
Marcin Kowalczyk
Joanna Koz³owska
Monika Koz³owska
Pawe³ Koz³owski
Agnieszka Kroll
Sandra Król
Alicja Królikowska
Krzysztof Kruszka
Anna Kuleszewicz
Ewelina Kwiatkowska
Izabela Lasota
Maciej Leciñski
Karol Lehmann
Tomasz Lisiecki
Katarzyna Ludwiczak
Agnieszka £ugowska
Adam Machelski
Pawe³ Maciejewski
Piotr Maciejewski
Pawe³ Maækowiak
Paulina Malec
Patrycja Markus
Agata Masztalska
Natalia Mazur
Marta Meller
Bartosz Miko³ajczak
Krzysztof Monastyrski
Piotr Myszkowski
Bartosz Niklas
Patrycja Nochowicz
Bartosz Nowaczyk
Jolanta Nowaczyk
Anna Nowak
Karolina Nowak
Adam Nowicki
Jêdrzej Nowicki
Sylwia Okupniak
Anna Paprzycka

Urszula Pawlak
Agata Pikul
Barbara P³otkowiak
Weronika Przewo�na
Ligia Przyby³
Hanna Rajcic-Mergler
Anna Rejniak
Natalia Rembalska
Martyna Robakowska
Anna Rogacka
Bartosz Rojna
Aleksandra Rosiñska
Beniamin Rozczyñski
Magdalena Rybczyñska
Mateusz Rych³y
Karol Seifert
Maciej Siwik
Jakub Skrzypczak
Stanis³aw Sobañski
Klaudia Sroka
Micha³ Stachowski
Micha³ Stefañski
Tomasz Stryczniewicz
Anita Swêdrzyñska
Anna Szaroleta
Karolina Szewc
Paulina Szkopek
Piotr Szmyt
£ukasz Szudarski
Paulina Szymañska
Adam Taciak
Micha³ Trzeciak
Maciej Tyczyñski
Jadwiga Walkowiak
Oskar Waltrowski
Joanna Wentland
Ada Anna Wi�niowska
Monika Wojtkowiak
Daria Wolniewicz
Zuzanna Wo�niewicz
Joanna Wójcik
Jan Wróbel
Aneta Wysocka
Barbara Zatorska
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II Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Gen. Zamoyskiej i Heleny Modrzejewskiej w Poznaniu

V Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Klaudyny Potockiej w Poznaniu
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VII Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. D¹brówki w Poznaniu

VI Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Ignacego Jana Paderewskiego w Poznaniu
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XI Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Jadwigi i Wac³awa Zembrzuskich w Poznaniu

XIV Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Kazimierza Wielkiego w Poznaniu
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XX Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Konstantego Ildefonsa Ga³czyñskiego w Poznaniu

Zespó³ Szkó³ Elektrycznych nr 1 im. Henryka Zygalskiego w Poznaniu
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Gimnazjum nr 50 im. Lotnictwa Polskiego w Poznaniu

Spo³eczne Gimnazjum �Dêbinka� w Poznaniu
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Gimnazjum nr 1 im. Hipolita Cegielskiego w Murowanej Go�linie

Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Stanis³awa Wyspiañskiego w Obornikach Wielkopolskich
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VIII Liceum Ogólnokszta³c¹ce im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

Zespó³ Szkó³ Komunikacji im. Hipolita Cegielskiego w Poznaniu
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Ñâîáîäà è Ïðàâäà
Ðå÷ü, ïîäãîòîâëåííàÿ Ïðåçèäåíòîì ÐÏ Ëåõîì Êà÷èíüñêèì
äëÿ òðàóðíûõ ìåðîïðèÿòèé 10 àïðåëÿ 2010 ãîäà.

1.
Ýòî ïðîèçîøëî 70 ëåò íàçàä. Èõ, ñâÿçàííûõ, óáèâàëè âûñòðåëîì â çàòûëîê. Òàê,

÷òîáû áûëî ìàëî êðîâè. Ïîòîì � íà èõ ìóíäèðàõ âñå åù¸ îñòàâàëèñü ïóãîâèöû ñ îðëàìè � èõ
óëîæèëè â ãëóáîêèå  ÿìû. Çäåñü, â Êàòûíè, òàêèõ ñìåðòåé áûëî ÷åòûðå òûñÿ÷è ÷åòûðåñòà.
Â Êàòûíè, Õàðüêîâå, Òâåðè, Êèåâå, Õåðñîíå è Ìèíñêå � 21.768.

Óáèòûå áûëè ãðàæäàíàìè Ïîëüøè, ëþäüìè ðàçíîãî âåðîèñïîâåäàíèÿ è ðàçíûõ
ïðîôåññèé: âîåííûå, ïîëèöåéñêèå è ãðàæäàíñêèå. Ñðåäè íèõ áûëè ãåíåðàëû è îáû÷íûå
ïîëèöåéñêèå, ïðîôåññîðà è ñåëüñêèå ó÷èòåëÿ, âîåííûå êàïåëëàíû ðàçíûõ êîíôåññèé: êàòîëè-
÷åñêèå ñâÿùåííèêè, ãëàâíûé ðàââèí Âîéñêà Ïîëüñêîãî, ãëàâíûé êàïåëëàí ãðåêî-êàòîëè÷åñêîé
öåðêâè è ãëàâíûé ïðàâîñëàâíûé êàïåëëàí.

Âñå ýòè ïðåñòóïëåíèÿ, êîòîðûå áûëè ñîâåðøåíû â òå÷åíèå íåñêîëüêèõ ìåñÿöåâ,
ìû ñèìâîëè÷åñêè íàçûâàåì Êàòûíñêèì Ïðåñòóïëåíèåì. Èõ îáúåäèíÿåò ãðàæäàíñòâî æåðòâ
è îäíî ðåøåíèå îäíèõ è òåõ æå âèíîâíûõ.

2.
Ïðåñòóïëåíèå áûëî ñîâåðøåíî ïî âîëå Ñòàëèíà, ïî ïðèêàçó âûñøèõ âëàñòåé

Ñîâåòñêîãî Ñîþçà: Ïîëèòáþðî ÂÊÏ(á). Ðåøåíèå áûëî ïðèíÿòî 5 ìàðòà 1940 ãîäà ïî ïðåäëî-
æåíèþ Ëàâðåíòèÿ Áåðèè: ðàññòðåëÿòü! Åãî çàïèñêà ñ îáîñíîâàíèÿìè ãëàñèò: ýòî �çàêîðåíåëûå
âðàãè ñîâåòñêîé âëàñòè�.

3.
Ýòèõ ëþäåé óíè÷òîæèëè áåç ïðîöåññîâ è ïðèãîâîðîâ. Èõ óáèéñòâî áûëî ñîâåð-

øåíî ñ ïîïðàíèåì ïðàâ è êîíâåíöèé öèâèëèçîâàííîãî ìèðà.×åì ÿâëÿåòñÿ ñìåðòü äåñÿòêîâ òûñÿ÷
ëþäåé � ãðàæäàí Ïîëüñêîé Ðåñïóáëèêè � áåç ñóäà? Åñëè ýòî íå ãåíîöèä, òî ÷òî ýòî?

4.
Ìû ñïðàøèâàåì, íå ïåðåñòàåì ñïðàøèâàòü: ïî÷åìó? Èñòîðèêè óêàçûâàþò íà

ïðåñòóïíûå ìåõàíèçìû êîììóíèñòè÷åñêîãî òîòàëèòàðèçìà. ×àñòü åãî æåðòâ ïîêîèòñÿ çäåñü
ðÿäîì, â êàòûíñêîì ëåñó. Ýòî òûñÿ÷è ðîññèÿí, óêðàèíöåâ, áåëîðóñîâ, ëþäåé äðóãèõ íàöèîíàëü-
íîñòåé.

Ïðè÷èíîé ýòîãî ïðåñòóïëåíèÿ, áûë, îäíàêî, è ïàêò Ìîëîòîâà? Ðèááåíòðîïà,
êîòîðûé ïðèâ¸ë ê ÷åòâ¸ðòîìó ðàçäåëó Ïîëüøè. Åé áûëè èìïåðèàëèñòè÷åñêèå, øîâèíèñòè÷åñêèå
íàìåðåíèÿ Ñòàëèíà. Êàòûíñêîå ïðåñòóïëåíèå ÿâèëîñü, êàê ïèñàë îá ýòîì â ïîñëåäíèé ìîìåíò
èçáåæàâøèé òðàíñïîðòà ñìåðòè ïðîôåññîð Ñòàíèñëàâ Ñâÿíåâè÷ (Stanis³aw Swianiewicz), ÷àñòüþ
�àêöèè (...) ïî ðàñ÷èñòêå ìåñòíîñòè, íåîáõîäèìîé äëÿ äàëüíåéøåé ýêñïàíñèè ñîâåòñêîãî
èìïåðèàëèçìà�. Îíî áûëî êëþ÷åâûì ýëåìåíòîì ïëàíà ïî óíè÷òîæåíèþ Ïîëüøè: ãîñóäàðñòâà,
ñòîÿâøåãî? ñ 1920 ãîäà? íà ïóòè çàâîåâàíèÿ Åâðîïû êîììóíèñòè÷åñêîé èìïåðèåé.
Èìåííî ïîýòîìó ÍÊÂÄ ïûòàëîñü ñêëîíèòü çàêëþ÷åííûõ íà ñâîþ ñòîðîíó, ÷òîáû îíè
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ïîääåðæàëè ïëàíû çàâîåâàíèÿ. Îäíàêî îôèöåðû èç Êîçåëüñêà è Ñòàðîáåëüñêà âûáðàëè ÷åñòü,
îíè áûëè âåðíû Îò÷èçíå. Ïîýòîìó Ñòàëèí è åãî Ïîëèòáþðî, ìñòÿ íåïîáåæäåííûì, ïîñòàíîâèëè:
ðàññòðåëÿòü èõ. Èõ ìîãèëàìè ñòàëè ÿìû ñìåðòè â Êàòûíè, ïîä Õàðüêîâîì, â Ìåäíîì. Ýòè ÿìû
ñìåðòè äîëæíû áûëè ñòàòü òàêæå ìîãèëîé Ïîëüøè, íåçàâèñèìîé Ïîëüñêîé Ðåñïóáëèêè.

 
5.
Â èþíå 1941 ãîäà íåìöû íàíåñëè óäàð ïî ÑÑÑÐ: ñîþçíèêè àâãóñòà 1939 ñòàëè

ñìåðòåëüíûìè âðàãàìè. ÑÑÑÐ ñòàë ÷ëåíîì àíòèãèòëåðîâñêîé êîàëèöèè. Ïðàâèòåëüñòâî
â Ìîñêâå íà îñíîâàíèè äîãîâîðà îò 30 èþëÿ 1941 ãîäà âîçîáíîâèëî îòíîøåíèÿ ñ Ïîëüøåé.
Ñòàëèí ñèäåë áîê î áîê ñ Ðóçâåëüòîì è ×åð÷èëëåì â �Áîëüøîé òðîéêå�.

Ìèëëèîíû ñîëäàò Êðàñíîé Àðìèè � ðóññêèõ, óêðàèíöåâ, áåëîðóñîâ, ãðóçèí, àðìÿí,
àçåðáàéäæàíöåâ, æèòåëåé Öåíòðàëüíîé Àçèè, îòäàâàëè æèçíü â áèòâå ñ ãèòëåðîâñêîé Ãåð-
ìàíèåé. Â òîé æå ñàìîé âîéíå ãèáëè àìåðèêàíöû, áðèòàíöû, ïîëÿêè, ñîëäàòû äðóãèõ íàðîäîâ.

Âñïîìíèì: ýòî ìû, ïîëÿêè, ïåðâûìè îêàçûâàëè âîîðóæåííûé îòïîð àðìèè Ãèòëåðà.
Ìû âîåâàëè ñ íàöèñòñêîé Ãåðìàíèåé îò íà÷àëà äî êîíöà âîéíû. Ê å¸ îêîí÷àíèþ íàøè âîåííûå
ñîñòàâëÿëè ÷åòâåðòóþ ïî ÷èñëåííîñòè àðìèþ àíòèãèòëåðîâñêîé êîàëèöèè.

Ïîëÿêè âîåâàëè è ãèáëè íà âñåõ ôðîíòàõ: íà Âåñòåðïëàòòå è ïîä Êîöêîì, â áèòâå
çà Àíãëèþ è ïîä Ìîíòå-Êàññèíî, ïîä Ëåíèíî è â Áåðëèíå, â ïàðòèçàíñêèõ îòðÿäàõ è â Âàðøàâñêîì
âîññòàíèè. Ñðåäè íèõ áûëè áðàòüÿ è äåòè æåðòâ Êàòûíè.

Íàä Òðåòüèì Ðåéõîì â áîìáàðäèðîâùèêå Ïîëüñêèõ âîîðóæåííûõ ñèë ïîãèá
26-ëåòíèé Àëåêñàíäð Ôåäîðîíüêî (Aleksander Fedoroñko), ñòàðøèé èç ñûíîâåé óáèòîãî â Êàòûíè
Øèìîíà Ôåäîðîíüêî (Szymon Fedoroñko) � ãëàâíîãî ïðàâîñëàâíîãî êàïåëëàíà Âîéñêà Ïîëüñêîãî.
Ñàìûé ìëàäøèé ñûí, 22-ëåòíèé Îðåñò, ïîãèá, íàõîäÿñü â ðÿäàõ Àðìèè Êðàéîâîé, â ïåðâûé
äåíü Âàðøàâñêîãî âîññòàíèÿ. Åãî 24-ëåòíèé áðàò Âÿ÷åñëàâ, âîåâàâøèé â ãðóïïèðîâêå
�Gurt�Àðìèè Êðàéîâîé, ïîãèá 17 äíÿìè ïîçäíåå.

Â ìàå 1945 ãîäà Òðåòèé Ðåéõ ïðîèãðàë âîéíó. Íàöèñòñêèé òîòàëèòàðèçì ïàë. Ñêîðî
ìû áóäåì îòìå÷àòü 65-óþ ãîäîâùèíó ýòîãî ñîáûòèÿ.

Äëÿ íàøåãî íàðîäà ýòà ïîáåäà, îäíàêî, áûëà ãîðüêîé, íåïîëíîé. Ìû ïîïàëè â ñôåðó
âëèÿíèÿ Ñòàëèíà è åãî òîòàëèòàðíîãî êîììóíèçìà. Ïîñëå 1945 ãîäà Ïîëüøà ñóùåñòâîâàëà, íî
áåç íåçàâèñèìîñòè. Ñ íàâÿçàííûì èçâíå ðåæèìîì. Íà÷àëèñü ïîïûòêè ôàëüñèôèöèðîâàòü íàøó
ïàìÿòü î ïîëüñêîé èñòîðèè è ïîëüñêîé èäåíòè÷íîñòè.

6.
Âàæíîé ÷àñòüþ ýòîé ïîïûòêè ôàëüñèôèêàöèè áûëà êàòûíñêàÿ ëîæü. Èñòîðèêè

íàçûâàþò å¸ êðàåóãîëüíîé ëîæüþ Ïîëüñêîé Íàðîäíîé Ðåñïóáëèêè. Îíà èñïîëüçîâàëàñü ñ 1943
ãîäà.  Èìåííî íà å¸ ïî÷âå Ñòàëèí ðàçîðâàë îòíîøåíèÿ ñ ïîëüñêèì ïðàâèòåëüñòâîì.

Ìèð äîëæåí áûë íèêîãäà íè÷åãî íå óçíàòü. Ó ñåìåé æåðòâ îòíÿëè ïðàâî íà
ïóáëè÷íûé òðàóð, íà òî, ÷òîáû îïëàêàòü è äîñòîéíî ïî÷òèòü ïàìÿòü ñâîèõ áëèçêèõ.

Ïî ñòîðîíå ëæè ñòîÿëà ìîùü òîòàëèòàðíîé èìïåðèè, ñòîÿë âëàñòíûé àïïàðàò
ïîëüñêèõ êîììóíèñòîâ. Ëþäè, ãîâîðèâøèå î Êàòûíè ïðàâäó, äîðîãî çà ýòî ðàñïëà÷èâàëèñü.
Äàæå ó÷àùèåñÿ. Â 1949 ãîäó 20-ëåòíèé  Þçåô Áàëêà (Józef Ba³ka) èç Õåëìà çà òî, ÷òî îí
âûêðèêíóë íà ëåêöèè ïðàâäó î Êàòûíè, ïî ïðèãîâîðó âîåííîãî ñóäà áûë îòïðàâëåí íà òðè ãîäà
â òþðüìó.

Íåóæåëè � íàïîìíþ ñëîâà ïîýòà � ñâèäåòåëÿìè äîëæíû áûëè îñòàòüñÿ ëèøü
�íåñãèáàåìûå ïóãîâèöû�, êîòîðûå íàõîäèëè çäåñü, íà êàòûíñêèõ ìîãèëàõ?Îäíàêî áûëè
è �íåñãèáàåìûå ëþäè�, è ïî ïðîøåñòâèè ÷åòûðåõ äåñÿòèëåòèé òîòàëèòàðíûé Ãîëèàô áûë
ïîáåæäåí. Ïðàâäà � ïîñëåäíåå îðóæèå ïðîòèâ íàñèëèÿ � îäåðæàëà ïîáåäó. Êàê êàòûíñêàÿ
ëîæü áûëà ôóíäàìåíòîì ÏÍÐ, òàê ïðàâäà î Êàòûíè ñòàë ôóíäàìåíòîì ñâîáîäíîé Ïîëüñêîé
Ðåñïóáëèêè. Ýòî îãðîìíàÿ çàñëóãà Êàòûíñêèõ ñåìåé, èõ áîðüáû çà ïàìÿòü î ñâîèõ áëèçêèõ,
à çíà÷èò � è çà ïàìÿòü è èäåíòè÷íîñòü Ïîëüøè. Çàñëóãà ìîëîäåæè: ó÷àùèõñÿ, òàêèõ êàê Þçåô
Áàëêà. Çàñëóãà òåõ ó÷èòåëåé, êîòîðûå íåñìîòðÿ íà çàïðåòû ãîâîðèëè äåòÿì ïðàâäó. Çàñëóãà
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ñâÿùåííèêîâ, â òîì ÷èñëå êñåíäçà-ïðåëàòà Çäçèñëàâà Ïåøêîâñêîãî (Zdzis³aw Peszkowski)
è óáèòîãî â ÿíâàðå 1989 ãîäà êñåíäçà Ñòåôàíà Íåäçåëÿêà (Stefan Niedzielak) � èíèöèàòîðà
âîçâåäåíèÿ êàòûíñêîãî êðåñòà íà âàðøàâñêîì êëàäáèùå Ïîâîíçêè. Çàñëóãà ðàáîòíèêîâ
íåëåãàëüíûõ òèïîãðàôèé. Çàñëóãà ìíîæåñòâà íåçàâèñèìûõ äâèæåíèé è �Ñîëèäàðíîñòè�,
ìèëëèîíîâ ðîäèòåëåé, ðàññêàçûâàâøèõ ñâîèì äåòÿì ïðàâäèâóþ èñòîðèþ Ïîëüøè.

Êàê î÷åíü òî÷íî ñêàçàë íåñêîëüêî äíåé íàçàä ïðåìüåð Ïîëüøè, ïîëÿêè ñòàëè
áîëüøîé Êàòûíñêîé Ñåìüåé.

ß âûðàæàþ ãëóáî÷àéøóþ áëàãîäàðíîñòü âñåì ÷ëåíàìè ýòîé îáùèíû, îñîáåííî
ðîäíûì è áëèçêèì æåðòâ. Âàøà îãðîìíàÿ çàñëóãà � ïîáåäà â áèòâå ñ ëîæüþ! Âû ïðåêðàñíî
ïîñëóæèëè ñâîåìó Îòå÷åñòâó!

Îãðîìíûå çàñëóãè â áîðüáå ñ êàòûíñêîé ëîæüþ ïðèíàäëåæàò è ðîññèÿíàì:
äåÿòåëÿì �Ìåìîðèàëà�, òåì þðèñòàì, èñòîðèêàì, ðîññèéñêèì äîëæíîñòíûì ëèöàì, êîòîðûå
îòâàæíî îòêðûâàëè ïðàâäó î ïðåñòóïëåíèè Ñòàëèíà.

7.
Êàòûíü è êàòûíñêàÿ ëîæü ñòàëè áîëåçíåííîé ðàíîé ïîëüñêîé èñòîðèè è íà äîëãèå

äåñÿòèëåòèÿ îòðàâèëè îòíîøåíèÿ ìåæäó ïîëÿêàìè è ðóññêèìè.
Óñòîé÷èâûå îòíîøåíèÿ íåâîçìîæíî ñòðîèòü íà ëæè. Ëîæü ðàçäåëÿåò ëþäåé

è íàðîäû, íåñåò íåíàâèñòü è çëîáó. Ïîýòîìó íàì íóæíà ïðàâäà. Èñòèíà íå ëåæèò ïîñåðåäèíå,
îíà çà òåìè,  êòî áîðåòñÿ çà ñâîáîäó. Ìû, õðèñòèàíå, õîðîøî ýòî çíàåì: äàæå ñàìàÿ áîëåçíåííàÿ
ïðàâäà íåñåò îñâîáîæäåíèå è ñïðàâåäëèâîñòü, îáúåäèíÿåò. Îíà óêàçûâàåò ïóòü ê ñîãëàñèþ.
Òàê ñäåëàåì æå òàê, ÷òîáû êàòûíñêàÿ ðàíà ìîãëà íàêîíåö îêîí÷àòåëüíî çàæèòü è çàòÿíóòüñÿ.
Ìû óæå íà âåðíîì ïóòè. Íåñìîòðÿ íà ðàçëè÷íûå êîëåáàíèÿ è òåíäåíöèè, ó íàñ ñåé÷àñ áîëüøå
ïðàâäû î Êàòûíñêîì ïðåñòóïëåíèè, ÷åì ÷åòâåðòü âåêà íàçàä. Ìû âûñîêî îöåíèâàåì äåëà Ðîññèè
è ðîññèÿí, ñëóæàùèå ýòîé ïðàâäå, â òîì ÷èñëå ñîñòîÿâøèéñÿ â ñðåäó âèçèò ïðåìüåð-ìèíèñòðà
Ïóòèíà â êàòûíñêèé ëåñ, ê ìîãèëàì óáèòûõ.

Íî äëÿ ïðàâäû íóæíû íå òîëüêî ñëîâà, íî è êîíêðåòíûå äåéñòâèÿ. Íåîáõîäèìî
îáíàðîäîâàòü âñå äîêóìåíòû, êîòîðûå êàñàþòñÿ êàòûíñêîãî ïðåñòóïëåíèÿ. Âñå îáñòîÿòåëüñòâà
êàòûíñêîãî ïðåñòóïëåíèÿ äîëæíû áûòü ïîëíîñòüþ èçó÷åíû è ðàññëåäîâàíû. Çäåñü, â Êàòûíè,
äîëæåí ñîñòîÿòñÿ ðàçãîâîð ìîëîäåæè: ïîëüñêîé è ðîññèéñêîé, óêðàèíñêîé, áåëîðóññêîé. Âàæíî,
÷òîáû íåâèíîâíîñòü æåðòâ áûëà çàôèêñèðîâàíà íà þðèäè÷åñêîì óðîâíå, ÷òîáû êàòûíñêàÿ
ëîæü íàâñåãäà èñ÷åçëà èç îáùåñòâåííîãî ïðîñòðàíñòâà.

Ìû äîëæíû äâèãàòüñÿ äàëüøå ýòèì ñáëèçèâøèì íàøè íàðîäû ïóòåì, íå îñòàíà-
âëèâàÿñü è íå îòñòóïàÿ íàçàä. Ýòîò ïóòü ïðèìèðåíèÿ òðåáóåò îò÷åòëèâûõ çíàêîâ. Íà ýòîì
ïóòè íåîáõîäèìî ïàðòíåðñòâî, äèàëîã ðàâíîãî ñ ðàâíûì, à íå òîñêà ïî èìïåðèè. Íåîáõîäèìî
ìûñëèòü îá îáùèõ öåííîñòÿõ: î äåìîêðàòèè, ñâîáîäå, ïëþðàëèçìå, à íå î ñôåðàõ âëèÿíèÿ. 

8.
Êàòûíñêàÿ òðàãåäèÿ è áîðüáà ñ êàòûñêîé ëîæüþ � ýòî âàæíûé îïûò äëÿ ñëåäó-

þùèõ ïîêîëåíèé ïîëÿêîâ. Ýòî ÷àñòü íàøåé èñòîðèè, íàøåé ïàìÿòè è íàøåé èäåíòè÷íîñòè.
Îäíàêî ýòî òàêæå èñòîðèÿ âñåé Åâðîïû, ìèðà. Ýòî ïîñëàíèå, êàñàþùååñÿ êàæäîãî ÷åëîâåêà
è âñåõ íàðîäîâ. Îíî êàñàåòñÿ ïðîøëîãî è áóäóùåãî ÷åëîâå÷åñêîé öèâèëèçàöèè. Êàòûíñêîå
ïðåñòóïëåíèå ñòàíåò óæå íàâñåãäà íàïîìèíàíèåì îá óãðîçå íåâîëè è óíè÷òîæåíèÿ ëþäåé
è íàðîäîâ. Î ñèëå ëæè. Íî òàêæå îíî áóäåò è ñâèäåòåëüñòâîì òîãî, ÷òî ëþäè è íàðîäû ìîãóò
äàæå â ñàìûå òÿæåëûå âðåìåíà âûáðàòü ñâîáîäó è çàùèòèòü ïðàâäó.

Âîçäàäèì æå âìåñòå äàíü ïàìÿòè óáèòûì è ïîìîëèìñÿ íàä èõ ìîãèëàìè.
Õâàëà ãåðîÿì! Õâàëà èõ ïàìÿòè!
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Ïðåäèñëîâèå
Îáùåñòâî ñîòðóäíè÷åñòâà ñ Âîñòîêîì ÌÅÌÎÐÀÌÓÑ â Ïîçíàíè è Ïîëüñêèé

äîì â Ñìîëåíñêå îðãàíèçîâàëè IV Ìàðø Ïàìÿòè ïîëüñêîé è ðîññèéñêîé ìîëîä¸æè: ñòàíöèÿ
Ãíåçäîâî � Êàòûíñêèé ëåñ. Ïðåçåíòèðîâàíà ïóáëèêàöèÿ ÿâëÿåòñÿ ðåëÿöèåé ñ ýòîãî ñîáûòèÿ.
Ýòîìó ìåðîïðèÿòèþ ïîêðîâèòåëüñòâîâàëè ñ ïîëüñêîé ñòîðîíû: Êæèøòîô Äóäåê � äèðåêòîð
Íàöèîíàëüíîãî êóëüòóðíîãî öåíòðà â Âàðøàâå, Ìàðåê Âîçíÿê � ìàðøàë Âåëèêîïîëüøè, Ðûøàðä
Ãðîáåëüíû � ìýð ãîðîäà Ïîçíàíü.

Âî âðåìÿ IV Ìàðøà Ïàìÿòè è âñåãî íàøåãî ïðåáûâàíèÿ â Ñìîëåíñêå ìû áûëè
îêðóæåíû çàáîòîé ôåäåðàëüíîé âëàñòè Ñìîëåíñêîé îáëàñòè, â òîì ÷èñëå ãóáåðíàòîðà Ñåðãåÿ
Àíòóôåâà, Ñåðãåÿ Êóäðÿâöåâà � íà÷àëüíèêà Îòäåëà ìåæäóíàðîäíîãî ñîòðóäíè÷åñòâà Ñìî-
ëåíñêîé îáëàñòè è Èãîðüÿ Ãðèãîðüåâà � äèðåêòîðà Ãîñóäàðñòâåííîãî ìåìîðèàëüíîãî êîìïëåêñà
«Êàòûíü». Â ýòè òîðæåñòâåííûå ìåðîïðèÿòèÿ áûëè òàêæå ñ íàìè Ëèëè Òóð÷åíêîâà �
ïðåäñåäàòåëü ñìîëåíñêîãî ôèëèàëà Îáùåðîññèéñêîé îðãàíèçàöèè æåðòâ íåçàêîííûõ ïîëèòè÷åñ-
êèõ ðåïðåññèé, Ðîñòèñëàâà Òóìàíü � ïðåäñåäàòåëü Ïîëüñêîãî äîìà è Õàííà Ðàéöèö � Ìåðãëåð
� çàìåñòèòåëü íà÷àëüíèêà Îáðàçîâàíèÿ. Äåÿòåëüíîñòü íàøåãî Îáùåñòâà ïîääåðæèâàåò òàêæå
êîìïàíèÿ ÏÁÃ Ñ.À. èç Âûñîãîòîâà âìåñòå ñî ñâîèì ïðåäñåäàòåëåì Åæèì Âèøíåâñêèì.

Âñåõ âûøåóïîìíÿíóòûõ Îáøåñòâî ñåðäå÷íî áëàãîäàðèò.

Â IV Ìàðøå Ïàìÿòè ïðèíÿëà ó÷àñòèå 150-ñèëüíàÿ ãðóïïà ïîëüñêèõ ó÷åíèêîâ
âìåñòå ñ ó÷èòåëÿìè è 150 � ñèëüíàÿ ãðóïïà ðîññèéñêîé ìîëîä¸æè.Ñîâìåñòíûå ìàðøè ïàìÿòè,
â êîòîðûõ ïîëüñêèå è ðîññèéñêèå ó÷åíèêè îòäàþò ÷åñòü óáèòûì ñîâåòñêèì òîòàëèòàðèçìîì,
ÿâëÿþòñÿ åäèíñòâåííûì ïðîåêòîì, êîòîðûé ñîñòîèòñÿ â Ãîñóäàðñòâåííîì ìåìîðèàëüíîì
êîìïëåêñå «Êàòûíü».

Îáùåñòâî ñîòðóäíè÷åñòâà ñ Âîñòîêîì ÌÅÌÎÐÀÌÓÑ áûëî îñíîâàíî âåñíîé 2006 ãîäà,
íà÷àëîì íàøåé äåÿòåëüíîñòè áûëè äâóñòîðîííèå êîíòàêòû V Îáùåîáðàçîâàòåëüíîãî Ëèöåÿ â Ïîçíàíè
ñ Îáùåîáðàçîâàòåëüíîé Øêîëîé ¹ 8 â Ñìîëåíñêå è Îáùåñòâåííîé Ãèìíàçèè «Äóáèíêà» â Ïîçíàíè
ñ Ïîëüñêèì äîìîì â Ñìîëåíñêå.

Èäååé íàøåé äåÿòåëüíîñòè ÿâëÿåòñÿ ñîõðàíåíèå ïàìÿòè î ñóäüáå ïîëÿêîâ íà Âîñòîêå âî âðåìÿ Âòîðîé
ìèðîâîé âîéíû, à òàêæå âçàèìîäåéñòâèå ìîëîäûõ ëþäåé èç Ïîëüøè è ñòðàí áûâøåãî Ñîâåòñêîãî
Ñîþçà.Îáùåñòâî áûëî îñíîâàíî ÷ëåíàìè, äèðåêòîðàìè è ó÷èòåëÿìè øåñòè ïîçíàíñêèõ øêîë, ÷ëåíàìè
ïîçíàíñêîé Êàòûíñêîé Ñåìüè è Ñîþçà ñèáèðÿêîâ, à òàêæå ëèöàìè, êîòîðûì áëèçêè öåëè íàøåãî Îáùåñòâà.
Ìû çàâÿçàëè êîíòàêòû ñ ìåñòíîñòÿìè ïðèëåãàþùèìè ê ìåñòàì ìó÷åíè÷åñòâà ïîëÿêîâ íà Âîñòîêå. Êðîìå
çàïëàíèðîâàííûõ îáðàçîâàòåëüíûõ ìåðîïðèÿòèé, íàøèì ïðèíöèïîì ÿâëÿåòñÿ åæåãîäíûé ñîâìåñòíûé
ïîëüñêî � ðîññèéñêèé Ìàðø Ïàìÿòè â Êàòûíè, à òàêæå ïîåçäêà â Áåëîñòîê íà Ìåæäóíàðîäíûå Ìàðøè
Æèâîé Ïàìÿòè Ïîëüñêîé Ñèáèðè.

Ïðåäñåäàòåëü Îáùåñòâà
Âèíöåíòû Äîâîéíà
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Äâîéíîé Ìàðø...
 Ïîäãîòîâêà ê IV Ìàðøó Ïàìÿòè ïðîäîëæàëàñü ñ íà÷àëà îêòÿáðÿ ïðîøëîãî ãîäà.

Ìîëîä¸æü ñî âñåõ àññîöèðîâàííûõ øêîë ðåàëèçîâàëà ñëåäóþùèé îáðàçîâàòåëüíûé ïðîåêò
Íåñîêðóøèìàÿ ïàìÿòü ïîêîëåíèé. Ó÷èòåëÿ-êîîðäèíàòîðû ñëåäèëè çà òåì, ÷òîáû íàøè ó÷åíèêè
îòïðàâèëèñü â Êàòûíü õîðîøî ïîäãîòîâëåíû. Ðåàëèçóÿ çàäà÷è ïðîåêòà èñïîëüçîâàëè ðàçëè÷íûå
âèäû äåÿòåëüíîñòè ó÷åíèêîâ, ÷òîáû èõ çíàíèå î ñóäüáå ïîëÿêîâ íà Âîñòîêå áûëà ïîëíàÿ. Êîãäà
êàê Îáùåñòâî ñîòðóäíè÷åñòâà ñ Âîñòîêîì Ìåìîðàìóñ ìû íà÷èíàëè ñâîþ äåÿòåëüíîñòü, ìû
íå îæèäàëè, ÷òî íàì óäàñòñÿ ñîñðåäîòî÷èòü âîêðóã èäåè ñîõðàíåíèÿ ïàìÿòè òàêóþ áîëüøóþ
ãðóïïó ëþäåé, çäåñü, â Ïîëüøå, à òàêæå â Ðîññèè. Âûåçäû â Ñìîëåíñê ñòàëè äëÿ íàñ òðàäèöèåé;
ãîäîâùèíû â ìàðòå-àïðåëå ìû ïðàçäíóåì íå òîëüêî â íàøåé ñòðàíå, íî è â Êàòûíñêîì
Ìåìîðèàëå.

Êàòàñòðîôà ñàìîë¸òà ñ Ïðåçèäåíòîì Ïîëüøè Ëåõîì Êà÷èíüñêèì è áîëåå
äåâÿíîñòî ëè÷íîé äåëåãàöèè èçìåíèëà ñöåíàðèé íàøåãî ïóòåøåñòâèÿ. Íèêòî èç îðãàíèçàòîðîâ,
ó÷àñòíèêîâ è õîçÿåâ íå ïðåäñòàâëÿë ñåáå. ×òî ìû íå ìîæåì ïðèáûòü íà ìåñòî êàòàñòðîôû.

Âñå îòëè÷íî ÷óâñòâîâàëè ñèìâîëèêó ýòîé òðàãåäèè: óáèéñòâî ïðèãîâîðåíî
ê çàáâåíèþ, ìíîãîëåòíÿÿ-÷àñòî áåçíàä¸æíàÿ � áîðüáà çà ïðàâäó è ãèáåëü ëþäåé, êîòîðûå çà
ýòó ïðàâäó áîðîëèñü íà ïðòÿæåíèè âñåé ñâîåé æèçíè. Ïðåçèäåíò, äëÿ êîòîðîãî íå áûë ýòî
ñëåäóþùèé îôèöèàëüíûé âèçèò, íî äëÿ êîòîðîãî áîðüáà çà êàòûíñêóþ ïðàâäó áûëà èäååé åãî
æèçíè; ïîñëåäíèé ïðåçèäåíò Ðåñïóáëèêè Ïîëüøà â èçãíàíèè, è ìíîãèå äðóãèå, êîòîðûå
â ïîäàâëÿþùåì áîëüøèíñòâå ñîåäèíÿëè îñíîâíûå ýëåìåíòû ïîëüñêîãî èíòåðåñà ãîñóäàðñòâà
è ïîëüñêîãî ïóòè ê íåçàâèñèìîñòè.

Íàøè äðóçüÿ èç Îáùåñòâà Ïîëüñêèé äîì â Ñìîëåíñêå è ñìîëåíñêèõ øêîë:
Îáùåîáðàçîâàòåëüíîé Øêîëû ¹ 8 è Ñìîëåíñêîãî Êîðïóñà Êàäåòîâ ïðèíÿëè íàñ â ýòîì ãîäó
ñ ïîëíûì ïîíÿòèåì íàöèîíàëüíîé òðàãåäèè. Æèòåëè ãîðîäà ïðîæèëè êàòàñòðîôó ïðåçèäåíòñêîãî
ñàìîë¸òà î÷åíü ýìîöèîíàëüíî è ïî÷òè ëè÷íî � ïðîÿâëÿëè ñî÷óñòâèå; õîòåëè ãîâîðèòüî òîì,
÷òî îíè çäåñü íåäåëþ íàçàä ïðîæèëè, êàê ïîìîãàëè.

Ìàðø Ïàìÿòè íà÷àëñÿ íà ñòàíöèè Ãíåçäîâî � ýòîé áîëåå âñåãî ïîëüñêîé èç ðóñ-
ñêèõ æåëåçíîäîðîæíûõ ñòàíöèé. Ïîëüñêèå è ðîññèéñêèå ó÷åíèêè, èõ ó÷èòåëÿ, ãîñòè è ÷ëåíû
îáåèõ îáùåñòâ ñòîÿëè â ôîðìå ÷åòûð¸õóãîëüíèêà íà òîì æå ìåñòå, íà êîòîðîì 70 ëåò òîìó
íàçàä èç òþðüìåííûõ âàãîíîâ âûòàñêèâàëè ïîëüñêèõ îôèöåðîâ, ÷òîáû èõ îòâåçòè â ëåñ
ê ïîäãîòîâëåííûì ÿìàì ñìåðòè. Ïîñëå êîðîòêîãî ïðèâåòñòâîâàíèÿ íà÷èíàþùåãî ýòó îñîáåííóþ
âñòðå÷ó, ïðè çâóêå ïðîõîäÿùåãî ãðóçîâîãî ïîåçäà, ñôîðìèðîâàëàñü ìàðøîâàÿ êîëîííà.

Äâå ðàñòÿæêè ñ íàäïèñüþ â äâóõ ÿçûêàõ, íà ôîíå íàöèîíàëüíûõ öâåòîâ, òèøèíà
è ñîñðåäîòî÷åíèå � ýòî íà÷àëî Ìàðøà. Ó÷àñòíèêè, îêîëî 300 ÷åëîâåê, íåñëè öâåòû, ñâå÷è,
íàöèîíàëüíûå ôëàãè è ôëàæêè. Â ìîë÷àíèè ìû ïîäîøëè ê ãëàâíîé ïëîùàäè Ãîñóäàðñòâåííîãî
ìåìîðèàëüíîãî êîìïëåêñà « Êàòûíü»; ìåñòà ñ êîòîðîãî âûõîäÿò òðè àëëåè: ê ðîññèéñêîé ÷àñòè,
ê Ïîëüñêîìó âîåííîìó êëàäáèùó è íàõîäÿùàÿñÿ ïîñåðåäèíå Àëëåÿ ïàìÿòè. Íà ýòîé ïëîùàäè,
óâåí÷àííîé òÿæ¸ëûì ìîäåðíèñòêèì ïîðòàëîì ñ íàöèîíàëüíûìè öâåòàìè Ïîëüøè è Ðîññèè,
ñîáðàëèñü ó÷àñòíèêè IV Ìàðøà Ïàìÿòè. Ñðåäè ìîëîäîé ãåíåðàöèè áûëè òàêæå ñàìûå ìîëîäûå
øêîëüíèêè ñìîëåíñêîé Øêîëû ¹ 8; 8-10 ëåòíèå äåòè îäåòû â çåë¸íûå øàïî÷êè, ÷òî èõ ÷¸òêî
ðàçëè÷àëî îò ñâîèõ ñòàðøûõ êîëëåã.
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Âîêðóã ëåñ, âëàæíûé è òÿæ¸ëûé âîçäóõ óòðà � êàê è íåäåëþ ðàíüøå, â ñóááîòó,
10 àïðåëÿ; ìû ïî÷óñòâîâàëè, ÷î Êàòûíü â 2010 ãîäó èìååò äëÿ íàñ äâîéíîé ñìûñë.

Òîðæåñòâî íà÷àë äèðåêòîð Êàòûíñêîãî Ìåìîðèàëà Èãîðü Ãðèãîðüåâ, êîòîðûé,
êàê õîçÿèí è õðàíèòåëü ïàìÿòè ýòîãî ìåñòà, íàïîìíèë î òðàãåäèè 70 ëåò ðàíüøå, è î òîé çà
íåäåëþ äî íàøåé âñòðå÷è, âûðàæàÿ èñêðåííåå ñî÷óñòâèå ê íàì, ïîëÿêàì. Ïðåäñòàâèòåëü
ãóáåðíàòîðà Ñìîëåíñêîé îáëàñòè, Ñåðãåé Êóäðÿâöåâ, ññûëàÿñü íà âûñòóïëåíèÿ ïðåìüåð-
ìèíèñòðîâ Ïîëüøè è Ðîññèè îò 7 àïðåëÿ, âûðàçèë óâåðåííîñòü, ÷òî áóäóùåå, äîáðîñîñåäñêèå
îòíîøåíèÿ äîëæíû ñòðîèòü ìîëîäûå ãðàæäàíå Ðîññèè è Ïîëüøè. Êàê êàæäîãî ãîäà, î÷åíü
òðîãàòåëüíîé áûëà ðå÷ü Ëèëèè Òóð÷åíêîâîé, ïðåäñòàâèòåëÿ Îáùåðîññèéñêîé îðãàíèçàöèè
æåðòâ íåçàêîííûõ ïîëèòè÷åñêèõ ðåïðåññèé, êîòîðàÿ ïðèçíàëàñü: Â íàøèõ ñåðäöàõ ðàñìåñòè-
ëàñü ãîðäîñòü, ÷òî ïðåìüåð � ìèíèñòð ÐÔ Âëàäèìèð Ïóòèí âûñêàçàë çäåñü ïðàâäó. Ïðàâäó,
êîòîðóþ ìû çíàåì óæå äàâíî.Êàê ñëåäóþùèé âçÿë ñëîâî Âèíöåíòû Äîâîéíà, ïðåäñåäàòåëü
Îáùåñòâà ñîòðóäíè÷åñòâà ñ Âîñòîêîì ÌÅÌÎÐÀÌÓÑ, êîòîðûé, ññûëàÿñü íà ëè÷íûé îïûò,
ïîä÷åðêíóë âàæíîñòü ïðàâäû è óêàçàë ðîëü äèàëîãà ìåæäó ìîëîäûìè ëþäüìè îüåèõ ñòðàí.
Çàìåñòèòåëü íà÷àëüíèêà îáðàçîâàíèÿ, Õàííà Ðàéöèö-Ìåðãëåð, âûðàçèëà óäîâëåòâîðåíèå, ÷òî
ìîëîäîå ïîêîëåíèå, íàøè äåòè è âíóêè, ïðíèìàþò îò íàñ è êóëüòèâèðóþò ïàìÿòü î ëþäÿõ
ìóæåñòâåííûõ è íåñîãíóòûõ. Èãîðü Ðåäüêèí, âûïóñêíèê Ýêîíîìè÷åñêîé Ãèìíàçèè â Ñìîëåíñêå,
ïîòðåáîâàÿ î èñòîðè÷åñêóþ ïðàâäó, ïðîöèòèðîâàë ðóññêîãî ïîýòà À.Ò. Òâàðäîâñêîãî: êòî ïðÿ÷åò
ïðîøëîå, òîò âðÿä ëè ñ áóäóùèì â ëàäàõ. Çíà÷èòåëüíûì æåñòîì ñèìâîëèçèðóþùèì èäåþ Ìàðøà
áûëî äàðèòü äðóã äðóãó ðóêè ìîëîäûõ ïîëÿêîâ è ðîññèÿí.

Ïîñëå îôèöèâëüíîé ÷àñòè ìû ïîøëè íà ðîññèéñêóþ ñòîðîíó êëàäáèùà, ãäå ó
ïðàâî-ñëàâíîãî êðåñòà ìû ïîëîæèëè öâåòû è çàæãëè ñâå÷è. Ïðîãâèãàÿñü âïåð¸ä, ìû âîøëè íà
ìåòàëëè÷åñêèå ìîñòû çàâåø¸ííûå íàä çåìë¸é, ÷òîáû íå ñòóïàòü ïî ìîãèëàì íåâèííûõ
ðîññèéñêèõ æåðòâ. Ãëóõîé ñòóê íàøèõ øàãîâ íàïîìèíàë, ÷òî â ðîññèéñêîé ÷àñòè Ìåìîðèàëà
íå áûëè ïðîâåäåíû ýêñãóìàöèîííûå ðàáîòû � òàì öåëûé ëåñ ÿâëÿåòñÿ ìîãèëîé, à òîëüêî çåë¸íûé
ìîõ çàùèùàåò ìîë÷àíèå óáèòûõ. Äîáèðàÿñü äî Ïîëüñêîãî âîåííîãî êëàäáèùà ìû ïðîøàãàëè
âîðîòà, êîòîðûå îõðàíÿþò äàâ îðëà. Îõâàòûâàÿ âçãëÿäîì ìåñòî ìàññîâûõ çàõîðîíåíèé ïîëüñêèõ
îôèöåðîâ, íàñ óäàðèë çâóê êîëîêîëà, êàê áóäòî èñõîäÿùèé èç çåìëè. Êîëîêîë Ïàìÿòè ñâîì
áðîíçîâûì ãîëîñîì óâåëè÷èâàåò ÷óâñòâà íåîáûêíîâåííîñòè ýòîãî ìåñòà Ïåðåä æåðòâåííûì
àëòàð¸ì ìû ñêëîíÿåì ãîëîâû, âîçëàãàåì áóêåòû öâåòîâ, çàæèãàåì ïðèâåç¸ííûå ñâå÷è. Âîëíó-
þùèì çðåëèùåì äëÿ íàñ ÿâëÿþòñÿ ìîëîäûå ñìîëåíñêèå êàäåòû, êîòîðûå ïî î÷åðåäè, íà êîëåíÿõ,
âîçëîãàþò áåëî � êðàñíûå öâåòû, à ïåðåä óõîäîì ñàëþòóþò.

Ñðåäè âîçëîæåííûõ âåíêîâ, òàêæå ýòèõ íåäåëþ òîìó íàçàä � îò ïîëüñêèõ
è ðîññèéñêèõ äåëåãàöèé � ëåæèò èñïîð÷åíûé ïðåçèäåíòñêèõ âåíîê, îñòàâøèéñÿ â êðûëå
ñàìîë¸òà.

Ïîñëå îêîí÷åííîãî Ìàðøà ìû ïåðååçæàåì â àýðîïîðò Ñåâåðíûé â Ñìîëåíñêå:
óäèâëåíèå, íåäîóìåíèå è íåäîâåðèå, ÷òî ìû çäåñü, à òàêæå ïîòîìó, ÷òî ðóññêèå ó÷åíèêè � òàê
æå êàê â Êàòûíè, ñêëîíÿþò ñâîé øêîëüíûé ôëàã, âîçëîãàþò öâåòû, à ìîëîäûå êàäåòû ñàëþòóþò.

Â íàøèõ âñòðå÷àõ åæåãîäíî ïðèíèìàþò ó÷àñòèå ó÷èòåëÿ äðóæåñòâåííûõ øêîë
è èõ äèðåêòîðà: Ëèëèàíà Êóëèêîâà è Èãîðü Ãàãàðèí. Íàøè íåñêîëüêî ëåò çíàêîìñòâà è ñîòðóäíè-
÷åñòâà ñâèäåòåëüñòâóþò, ÷òî ìîæíî ñîâðåìåííûå ïîëüñêî-ðîññèéñêèå îòíîøåíèÿ ñòðîèòü íà
âçàèìîïîíèìàíèè, óâàæåíèè è ñèìïàòèè.

Ìû íàäååìñÿ, ÷òî ãîëîñ îáåèõ íàðîäîâ ïðè÷èíèòñÿ òîìó, ÷òî áîëüøå íå áóäåò
ñêðûâàíà ïðàâäà î êîììóíèñòè÷åñêèõ ïðåñòóïëåíèÿõ, ÷òî àðõèâ áóäåò äîñòóïëåí, à âñå âîïðîñû
î ïðè÷èíàõ êàòàñòðîôû îáúÿñíåíû.

Ìàæåíà Àäàì÷èê-Ïåëüöåð
Êàðîëü Ñåèôåðò

Áàðáàðà Çàòîðñêà
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Äåðåâüÿ íå âåðÿò â òî,
÷òî âèäåëè
Íåïîíÿòíûé ïàðàäîêñ: âòîðîé ðàç â èñòîðèè Ïîëüøè, ïî÷òè íà òîì æå ìåñòå

ïîãèáëà ÷àñòü íàøèõ ýëèò. Êàòûíñêèé ëåñ ïðèíÿë ñëåäóþùèå æåðòâû íå ïîòîìó, ÷òî îíè
ñîáðàëèñü â êðàåâåä÷åñêîå ïóòåøåñòâèå, íî � äëÿ ïðîñòîãî ÷åëîâåêà ýòî íåïîíÿòíàÿ ëîãèêà �
ïîòîìó, ÷òî ëåòåëè òóäà, ÷òîáû ïî÷òèòü ïàìÿòü æåðòâ êàòûíñêîãî ïðåñòóïëåíèÿ...

Êîãäà 18 àïðåëÿ íàøè ñîîòå÷åñòâåííèêè è çàðóáåæíûå äåëåãàöèè ïðîùàëè íà
Âàâåëþ Ïðåçèäåíòñêóþ Ïàðó, ìû ñòîÿëè íåäàëåêî îò ïëîùàäè ñìîëåíñêîãî àýðîïîðòà. Ñðàçó
æå ïîñëå ïåðåïðàâû ÷åðåç åãî âîðîòà ìû óâèäåëè íåñêîëüêî ÷àñòíûõ àâèàíåòîê, à íà
íåîääàë¸ííîì ïðîñòîðå, îáåñïå÷¸ííàÿ îõðàíÿåìîé ëåíòîé òåððèòîðèÿ, íà êîòîðîé ñàìîë¸ò
ïîòåðïåë êðóøåíèå. Òðóäíî îïèñàòü òî, ÷òî ìû ÷óâñòâîâàëè â ãëóáèíå ñåðäöà. Ñàìîë¸òà ÒÓ-154
íå áûëî óæå íèêàêîãî ñëåäà. Áîëüøîé ó÷àñòîê çåìëè áûë âûðîâíàíûé áóëüäîçåðàìè. Ìîë÷à
ìû õîäèëè âäîëü ýòîé îáøèðíîé òåððèòîðèè, ãëÿäÿ íà ñóãëèíèñòóþ, ãðÿçíóþ çåìëþ, íà ïîëîìàíû,
ñðóáëåííûå äåðåâüÿ. Âîêðóã áîëüøîãî âàëóíà ðîññèÿíèå îðãàíèçîâàëè ñèìâîëè÷åñêîå ìåñòî
ïàìÿòè, ãäå ãîðåëè ñâå÷è è ëåæàëè áóêåòû öâåòîâ. Èìåííî òàì íàøè âîäèòåëè ïîìåñòèëè
ïðèâåç¸ííûé èç Ïîëüøè êðåñò. Êñ¸íäç Àäàì Áëûù ïîñâÿòèë ýòîò êðåñò, ÷òîáû íàïîìèíàë íàì
î ñìûñëå è öåííîñòè íàøåé æèçíè è î íàøåé ñëóæáå äëÿ Ïîëüñêîé Ðåñïóáëèêè. Ïðåäñåäàòåëü
Âèíöåíòû Äîâîéíà ñêàçàë ì.ä. ìû, ïîëÿêè íàõîäèìñÿ ïîä âïå÷àòëåíèåì ñîëèäàðíîñòè, êîòîðóþ
èñïûòûâàåì îò ðîññèéñêîãî îáùåñòâà â ýòèõ òðàãè÷åñêèõ äëÿ íàñ ìîìåíòàõ (...) Â àâèà-
êàòàñòðîôå ïîä Ñìîëåíñêîì ìû ïîòåðÿëè íå òîëüêî Ïðåçèäåíòà ÐÏ, íî òàêæå, êàê 70 ëåò
òîìó íàçàä, ÷àñòü ýëèòû íåçàâèñèìîé Ïîëüøè. Ïóñòü ýòà íîâàÿ òðàãåäèÿ ïîä Êàòûíüþ
îáúåäèíèò íàñ è áóäåò íà÷àëîì íîâûõ ëó÷øèõ ïîëüñêî-ðóññêèõ îòíîøåíèé. Çà âñ¸ õîðîøåå,
÷òî îò Âàñ â ýòè äíè èñïûòûâàåì, ñî âñåãî ñåðäöà áëàãîäàðèì.

Ðîññèéñêàÿ ìîëîä¸æü âîçäàëà ÷åñòü 96 æåðòâàì ïðåçèäåíòñêîãî ñàìîë¸òà;
ðîññèéñêèå êàäåòû � òàê æå êàê â Êàòûèí � çäåñü òàêæå ñîãíóëè øêîëüíûé ôëàã è ñàëþòîâàëè.
Ó÷åíèêè Âåëèêîïîëüøè çàæãëè ñâå÷è è ñïåëè ïîëüñêèé íàöèîíàëüíûé ãèìí. Ñòðàííîå áûëî ýòî
èñïîëíåíèå, âñÿ åãî ñèëà, âëàñòü, õîðîøåå íàñòðîåíèå ãäå-òî ïðîïàëè... è õîòÿ ìû ïûòàëèñü
ïåòü, ñêîëüêî ñèë â ë¸ãêèõ, çâóêè èñõîäÿùèå èç íàøèõ óñò áûëè ïðèãëóøåíû è áûñòðî òåðÿëèñü
â óñå÷¸ííûõ ñàìîë¸òîì âåòâÿõ äåðåâüåâ.

Ê àâòîáóñàì ìû âåðíóëèñü â ìîë÷àíèè, ñîçíàòåëüíû ÝÒÎÃÎ ìåñòà è ÝÒÎÃÎ
âðåìåíè... Îäíîðåìåííî ìû áûëè ïîëíû ÷óñòâà ãîðäîñòè , ÷òî áûëè îäíè èç ïåðâûõ ïîëÿêîâ
ïðèáûâàåì â Ñìîëåíñê, ÷òîáû âîçäàòü ÷åñòü, è êàæäûé èç íàñ òâ¸ðäî âåðèë, ÷òî ÝÒÀ æåðòâà
íå ìîæåò îñòàòüñÿ ñëó÷àéíîé è ÷òî ìû äîëæíû äàòü åé ÑÌÛÑË.

Ïàóëèíà Ìàëåö, Âåðîíèêà Åçåðíà, Àíèòà
Ñâåíäæèíüñêà, Ñòàíèñëàâ Ñîáàíüñêè,

Þëèÿ Áîáåê, Àíãåëèêà Áàðòêîâÿê,
Ìàöèåé Ëåöèíüñêè

XX Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé â Ïîçíàíè
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Êðàòêàÿ õðîíèêà
IV Ìàðøà Ïàìÿòè
16-22 àïðåëÿ 2010 ãîäà

Âäîõíîâåíèåì íàïèñàòü ýòó õðîíèêó-äîêëàä IV Ìàðøà Ïàìÿòè áûëà Çàïèñíàÿ
êíèæêà óáèòîãî â Êàòûíè ìàéîðà Àäàìà Ñîëüñêîãî. Ó ìàéîðà Ñîëüñêîãî íå áûëî íè âðåìåíè,
êàðàíäàøà, íè ëèñòîâ áóìàãè, íî îäíàêî íàïèñàë îí øåäåâð ïîëüñêîé ëèòåðàòóðû.Ñòèëü Àâòîðà
áëîêíîòà ìîæíî íàçâàòü ñòèëåì êàòûíñêèì. Â ëèòåðàòóðå íå ñóùåñòâóåò íèêàêîå àíàëîãè÷åñêîå
ñî÷èíåíèå. Ôîðìà, âíèìàíèå ê ñëîâó, ìåòêîñòü ñîîáøåíèÿ, ýìîöèîíàëüíîñòü, ñåðü¸çíîñòü
ìîìåíòà, «÷åëîâå÷åñêèå ìûñëè», íåèçáåãàåìîñòü âðåìåíè, ñóäüáû. Çàïèñêà îò 9 àïðåëÿ 1940;

Ïÿòü ÷àñîâ óòðà. Ñ ñàìîãî óòðà äåíü íà÷àëñÿ îñîáåííî. Âûåçä ñêîðîé ïîìîùüþ
â òþðåìíûõ êàìåðàõ (ñòðàøíî!). Ïðèâåçïè íàñ ãäå-òî â ëåñ, ÷òî-òî â ðîäå äà÷íîé ìåñòíîñòè.
Çäåñü ïîäðîáíîå ðàññìîòðåíèå. Îíè âçÿëè (ó ìåíÿ) ÷àñû, íà êîòîðûõ áûëî 6.30. (8.30).
Ñïðàøèâàëè ìåíÿ î îáðó÷àëüíîå êîëüöî, êîòîðîå (�) Âçÿëè ðóáëè, ãëàâíîé ïîÿñ, êàðìàííûé
íîæ (...).

Òåëî ìàéîðà áûëî îáíàðóæåíî â 1943 ãîäó, ðÿäîì ñ íèì íàøëè Çàïèñíóþ êíèæêó.

Äåíü ïåðâûé � ïÿòíèöà, 16 àïðåëÿ 2010, 5:45
Â ñåìüäåñÿò ëåò ïîñëå êàòûíñêîãî ïðåñòóïëåíèà ñáîð ó÷àñòíèêîâ Ìàðøà

Ïàìÿòè, ãîòîâèìñÿ ê âûåçäó â Êàòûíü. Ïëîùàäü Àäàìà Ìèöêåâè÷à, õîëîäíîå óòðî. Êàê ïåðåä
êàæäîé ïîåçäêîé, íåðâîçíîñòü,

Âñå ëè? Â òåìíîòå âîñõîäÿøåãî äíÿ, ðîäèòåëè, èõ äåòè, ó÷èòåëÿ è ó÷åíèêè.
Îòïðàâëÿåìñÿ íà Ìàðø Ïàìÿòè. Âûåçä â Êàòûíü, ÷åðåç Áåëàðóñü â Ðîññèþ, ýòî âûçûâàåò
ýìîöèè.

Äåíü âòîðîé � ñóááîòà, 17 àïðåëÿ 2010
Ïðîåçä ÷åðåç Áåëàðóñü. Ìû ïðîåçæàåì ìèìî èçâåñòíûõ ìåñòíîñòåé, ïåðåñåêàåì

ìîñòû íà ðåêàõ áûâøèõ Îêðàèí. Åäåì íà Âîñòîê, òðàññîé áûñòðîãî äâèæåíèÿ. Îíà óäèâëÿåò
íàñ ñâîèì êà÷åñòâîì. Çà îêíîì? Êàê ýòî âîçìîæíî? Çàïàõàíû è çàñåÿíû ïî ãîðèçîíò ïîëÿ,
äåðåâÿííûå õàòû è ïðîáëåñêè íîâîãî, íî â ýòîò ìîìåíò íàñ ýòî íå èíòåðåñóåò.

Äåíü òðåòèé � âîñêðåñåíüå, 18 àïðåëÿ 2010
IV Ìàðø Ïàìÿòè. Ãíåçäîâî, ñòàíöèÿ ñìåðòè, ïðåäíàçíà÷åíèÿ. Ìû âñòðå÷àåìñÿ

ñ ðîññèéñêèìè ó÷àñòíèêàìè Ìàðøà. Ðÿäîì ñ ïîëüñêîé ìîëîä¸æüþ, ðîññèéñêàÿ, ðÿäîì ñ ïîëüñêèìè
îïåêóíàìè, ðîññèéñêèå ó÷èòåëÿ, ðîññèéñêèå äåòè ñ áåëî-êðàñíûìè öâåòàìè, â ðóêàõ ôëàãè
Ïîëüøè è Ðîññèè. Êðàñèâûå ìîìåíòû áëèçîñòè. Íà àêêóðàòíîì çäàíèè æåëåçíîäîðîæíîãî
âîêçàëà ñêðîìíàÿ íàäïèñü íà ðóññêîì ÿçûêå Ãíåçäîâî. Çäåñü íà÷èíàåòñÿ ïîëüñêàÿ ïàìÿòü è ðóñ-
ñêîå çàáûòèå.

10 ÷àñîâ. Êàòûíü, ëåñ è ÿìû ñìåðòè. Êëàäáèùå ïîëüñêèõ âîéíîâ. Âìåñòå
ñ ðóññêèìè, â äóõå ïðèìèðåíèÿ, ìû îòäà¸ì äàíü óâàæåíèÿ áåñ÷èñëåííûì æåðòâàì. Áåëî-
-êðàñíûå ôëàãè, ñâå÷è è ãîëîñ êîëîêîëà. Ó ïîëüñêîãî æåðòâåííîãî àëòàðÿ, â öåíòðå âîçëîæåíûõ
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âåíêîâ è öâåòîâ, âåíîê îò Ïðçèäåíòà Ðåñïóáëèêè Ïîëüøà Ëåõà Êà÷èíüñêîãî,òðàãè÷åñêè
ïîãèáøåãî â êàòàñòðîôå íà àýðîäðîìå â Ñìîëåíñêå. Ïîëüñêàÿ è ðîññèéñêàÿ ìîëîä¸æü îòäà¸ò
äàíü ïàìÿòè óáèòûì ïîëüñêèì îôèöåðàì. Ðàíüøå ìû âîçëîæèëè öâåòû è çàæãëè ñâå÷è
ó ðîññèéñêîãî ïàìÿòíèêà íåèçâåñòíûõ æåðòâ ÍÊÂÄ.

11 ÷àñîâ. Àýðîïîðò â Ñìîëåíñêå, ñëîìàííûå äåðåâüÿ, çàïàõ àâèàöèîííîãî òîïëèâà,
ìåñòî ãèáåëè Ïðåçèäåíòà Ðåñïóáëèêè Ïîëüøà Ëåõà Êà÷èíüñêîãî è 95 æåðòâ òðàãè÷åñêîé
êàòàñòðîôû 10 àïðåëÿ. Êîðîòêàÿ ìîëèòâà ó âðåìåííîãî îáåëèñêà.Ìîìåíò ñîñðåäîòî÷åíèÿ
è çàäóì÷èâîñòè, ñåðü¸çíîñòü ìåñòà ïîä÷¸ðêèâàåò ìîìåíò ñïåíèÿ íàöèîíàëüíîãî ãèìíà.

17 ÷àñîâ. Ïîñëå âñòðå÷è ñ ðîññèéñêîé ìîëîä¸æüþ è ïðåäñòàâèòåëÿìè âëàñòè
Ñìîëåíñêîé îáëàñòè åäåì â Ñìîëåíñê íà Äíåïðå. Ñòåíû ãîðîäà ïîìíÿò ïîëüñêîå âëàäû÷åñòâî
â XVII âåêå. Ïðåêðàñíàÿ öåðêîâü è Ãîñóäàðñòâåííûé àðõèâ â êàòîëè÷åñêîì êîñòåëå. Ìû äîëæíû
äàòü ðîññèÿíàì âðåìÿ äëÿ èçìåíåíèé. Ñâÿòàÿ ìåññà â äîñòðîåíîé ÷àñîâíè, ïàäàþò ñëîâà
î íåîáõîäèìîñòè ñîçäàíèÿ íîâîãî ÿçûêà, ÷òîáû âûðàçèòü ïîíÿòèÿ ôèêñàöèè ïðîøëîãî
è ïîíèìàíèÿ äðóã äðóãà â áóäóùåì.

Äåíü ÷åòâ¸ðòûé � ïîíåäåëüíèê, 19 àïðåëÿ 2010, 10 ÷àñîâ
Ïîëüñêèé äåíü � ìû îäíè â Êàòûíè, Ïàìÿòíèê � Ìåìîðèàë â Êàòûíè íàïîìèíàåò

÷òî ýòî ïàìÿòü î ïîëüñêîé èíòåëëèãåíöèè. Îíè âîåâàëè âåðíû ïðíöèïàì. Ìåññà, ãèìí, çàæèãàåì
ñâå÷è. Ïîòîì èùåì ôàìèëèé íà äîñêàõ, áåëî � êðàñíûå ôëàãè, ñâå÷è è ìîëîäûå ïîëÿêè. Ó äîñêè
óáèòîãî îòöà � ñûí Âèíöåíòû Äîâîéíà. Âíó÷êà ó äîñêè óáèòîãî äåäà. Ìåññà, ñëîâà î âðåìåíè
è ÷åëîâåêå è ãèìí, ãëóáîêèå ÷óâñòâà.Ñèìâîëîì ñòàíîâèòñÿ âîñüìàÿ ÿìà ñìåðòè, ñêðîìíûé
êðåñò è òàéíà ñìåðòè â 1940 ãîäó.Íàõîæó äîñêó íåèçâåñòíîé ðàíüøå æåðòâû. Âûïîëíÿþ
ïðîñüáó ïëåìÿííèêà, êîòîðûé ïîìíèò òðàãåäèþ äÿäè.Ïåðåä äîñêîé ëåéòåíàíòà Ëåîíà Ðàòàé÷àêà
çàæèãàþ ñâå÷ó, îñòàâëÿþ áåëî-êðàñíûé ôëàã. Òðóäíî ïîêèíóòü ýòî ìåñòî. ß äóìàþ î ëþäÿõ,
êîòîðûå â Ïîëüñêîé íàðîäíîé ðåñïóáëèêå áîðîëèñü çà ïàìÿòü. Ýòî îíè ñâåðãëè ëîæü îñíîâàíèÿ
ÏÐË.

14 ÷àñîâ. Ñìîëåíñê. Ïðîãóëêà ïî ãîðîäó. Èñòîðèÿ Ïîëüøè, Ðîññèè, à òàêæå
ñîâðåìåííîñòü áëèæàéøà è äàïüíåéøà, íî ýòà ïåðåä íàìè: ïîëÿêàìè è ðîññèÿíàìè.

Äåíü ïÿòûé � âòîðíèê, 20 àïðåëÿ 2010
Ïðîùàåìñÿ ñ ãîñòåïðèèìíîé Ðîññèåé. Âîçâðàùàåìñÿ â Áåëàðóñü. Îêðåñòíîñòè

Ìèíñêà, Êóðîïàòû, ëåñ êðåñòîâ äëÿ ìó÷åíèêîâ Áåëàðóñè. Äåñÿòêè à ìîæåò áûòü ñîòíè òûñÿ÷
æåðòâ â áåçûìÿííûõ è íåíàçâàííûõ ïî èìåíè ìîãèëàõ. Ìû çàäóìûâàåìñÿ, ñêîëüêî ïîëÿêîâ
çäåñü ëåæèò. Ýòî ìåñòî ÿâëÿåòñÿ áîëåçíåííûì è ìîë÷àëèâûì ñèìâîëàì êîììóíèçìà � êàê
äîëãî åù¸?

12 ÷àñîâ. Íà÷èíàåì ïðîãóëêó ïî ëåñó äåðåâüåâ è ëåñó êðåñòîâ. Âîçäà¸ì ÷åñòü,
ìîìåíò äëÿ ðàçäóìèé. Íà õîëìå íåò ñâîáîäíîãî ìåñòà áåç êðåñòà, ñâèäåòåëüñâà áåëàðóññêîãî
ìóæåñòâà è ïàìÿòè. Øîññå áûñòðîãî äâèæåíèÿ, êîëüöåâàÿ Ìèíñêà â ÷àñòè ïåðåñåêàåò
Êóðîïàòñêèé õîëì. Íà îáåèõ ñòîðîíàõ êðåñòû. Áåëàðóñü è íàðîä âîçðîæäàåòñÿ, æèâ¸ò, ïîòîìó
÷òî çàáîòèòñÿ î ïàìÿòè. Ñêîëüêî ìîãèë ìàññîâûõ çàõîðîíåíèé áûëè óíè÷òîæåíû íèêòî íå çíàåò.
Ðÿäîì áëîêè è ÿðêèé ãîðîä, êîëüöåâàÿ. Ðàñøèðåíèå äîðîãè äîëæíî áûëî ñòåðåòü ïàìÿòü.
Óåçæàåì!

Âî âòîðîé ïîëîâèíå äíÿ, ïîâòîðåíèå ïî èñòîðèè Ïîëüøè è íàöèîíàëüíîé ëèòåðà-
òóðû. Ìèð, çàìîê Ðàäçèâèëëîâ, ïîäàëüøå öåðêîâü è êîñò¸ë, äóõ Îêðàèíû. Íîâîãðóäîê
è âîñïîìèíàíèå ñòðîô « Ïàí Òàäåóø», â äîìå Àäàìà Ìèöêåâè÷à.

Áîõàòûðîâè÷è, Íåìàí è ìîãèëà ïîâñòàíöåâ 1864 ãîäà � àòìîñôåðà «Íàä Íåìà-
íîì» Ýëèçû Îæåøêî.

Ìàðèàí Ôèê
ó÷èòåëü èñòîðèè VI Ëèöåÿ
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Îñòàíîâêà Êóðîïàòû:
çàäóì÷èâîñòü è ìîëèòâà
Âòîðíèê-åù¸ îäèí äåíü íàøåãî ïóòåøåñòâèÿ. Ìû åäåì ÷åðåç Áåëàðóñü, ïðèõîäèì

â Ìèíñê. È çäåñü, íà êîëüöåâîé ãîðîäà îñîáîå ìåñòî. Óäèâèòåëüíîå è ïîäàâëÿþùèå. Ëåñ
êðåñòîâ. Êðåñòû ïðîñòûå, äåðåâÿííûå, â ðåøèòåëüíîì áîëüøèíñòâå áåçûìÿííûå.

Óðî÷èùå Êóðîïàòû ÿâëÿåòñÿ ìåñòîì ìàññîâûõ çàõîðîíåíèé æåðòâ ñòàëèíñêèõ
ðåïðåññèé â ãîäû 1937-41, æåðòâ íåïîñ÷èòàííûõ. Íåíàçâàííûõ� Ñëîâî «óðî÷èùå» çâó÷èò
ñòðàííî; Êóðîïàòñêèé ëåñ ýòî ìåñòî îêðóæåííîå ãîðîäîì, êîòîðîå ïîëíîå æèçíè: êîëüöî
ñ áîëüøèì äâèæåíèåì, æèëûå êîìïëåêñû, òîðãîâûé öåíòð�

À âîò ëåñ ñìåðòè. Â ýòîì ëåñó áîëåå êðåñòîâ ÷åì äåðåâüåâ; êðåñòîâ ïîñòàâëåíûõ
ïî âîëå íàðîäà, ïðîòèâ âîëè ãîñóäàðñòâåííîé âëàñòè. Òðóäíî ãóëÿòü â ýòîì ëåñó, íàäî èçáåãàòü
ìåñò, â êîòîðûõ çåìëÿ ïàäàåò, äåëàÿ áîëüøèå èëè áîëåå ìàëåíüêèå óãëóáëåíèÿ. Ýòî êóðîïàòñêèå
ÿìû ñìåðòè, íà èõ ìåñòå íàõîäÿòñÿ ìîãèëû íåèçâåñòíûõ ïî èìåíè ëèö.

Ìîë÷à è ñîñðåäîòî÷åííî õîäèì ñðåäè äåðåâüåâ, ìåæäó êðåñòàìè. Íå ñëûøíû
ðàçãîâîðû, õîòÿ íàñ çäåñü òàê ìíîãî. Ìû çàæèãàåì ñâå÷è, îñòàâëÿåì áåëî-êðàñíûå ôëàãè â çíàê
ïàìÿòè. Íàâåðíîå, êàæäûé èç íàñ ñòàâèò ñåáå âîïðîñ, ñêîëüêî ëþäåé íàøëî çäåñü ñâîþ ìîãèëó;
äèàïàçîí äàííûõ îãðîìíûé: îò íåñêîëüêèõ äî íåñêîëüêèõ ñîòåí òûñÿ÷ æåðòâ. À ñêîëüêî ñðåäè
íèõ íàøèõ ñîîòå÷åñòâåííèêîâ? Ýòî âñ¸ åù¸ ñî çíàêîì âîïðîñà. Êàê îòëè÷àåòñÿ ýòî ìåñòî îò
Ïîëüñêîãî âîåííîãî êëàäáèùà â Êàòûíè. Òàì, ïîëüñêèå îôèöåðû íàèìåíîâàíû, ïîñ÷èòàíû,
îòìå÷åíû� Êëàäáèùå â õîðîøåì ñîñòîÿíèè, ïîçàáî÷åííîå, õðàíèò ïàìÿòü î íàøèõ îôèöåðàõ.

Ìû ïîäõîäèì ê îáåëèñêó óïîìèíàþùåãî Ìó÷åíèêîâ Áåëàðóñè. Ïàìÿòíèê
ïðåäñòàâëÿåò ñîáîé êàìåíü, èêîíó è íàäïèñü. Çäåñü ïîãèáëè, â ýòè ìðà÷íûå ãîäû ñòàëèíèçìà,
ãðàæäàíå Ðåñïóáëèêè Ïîëüøè, âåðíûå åé çàêîíàì è ãðàæäàíå ÑÑÑÐ ðàçíûõ íàöèîíàëüíîñòåé.
Ìû çàäåðæèâàåìñÿ íà ìîëèòâó. Ñâÿùåííèêè, êîòîðûå å¸ âåäóò, ãîâîðÿò î ìó÷åíè÷åñêîé ñìåðòè
æåðòâ è ïàìÿòè áóäóùèõ ïîêîëåíèé.

Ìû íàõîäèìñÿ ïîä îãðîìíûì âïå÷àòëåíèåì; òîðæåñòâåííîå, íåîáûêíîâåííîå
íàñòðîåíèå ïîä÷¸ðêèâàåò áåëî-êðàñíûé öâåò, ãîðþùèå ñâå÷è è ýòà ïðîíèêíîâåííàÿ òèøèíà,
õîòÿ ìíîãèå èç íàñ õîòÿò âñ¸ çàôèêñèðîâàòü íà ôîòîãðàôèè. Â íàøåé ïàìÿòè ýòî ìåñòî áóäåò
çàôèêñèðîâàíî òî÷íî.

Íàâñåãäà...

Êàìèëüà Êîñòåëüíÿê
Ó÷èëèùå Ñâÿçè â Ïîçíàíè

Àííà Êóëåøåâè÷
VI Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé â Ïîçíàíè
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Êòî-ëèáî áóäåøü
â íîâîãðóäñêîé ñòðàíå...
ß íå äóìàëà, ÷òî êîãäà-ëèáî ýòî ñëó÷èòñÿ è ñëîâà áàëëàäû Àäàìà Ìèöêåâè÷à

« Ñâèòåçü» áóäóò çâó÷àòü òàê ïî íàñòîÿùåìó. Îäíèì èç ïîñëåäíèõ ìåñò, êóäà ìû îòïðàâèëèñü
áûë Íîâîãðóäîê � æèâîïèñíûé ãîðîäîê ñ áîëåå 30 òûñÿ÷ æèòåëåé, ðàñïîëîæåí íà ñåâåðî-
çàïàäå Áåëàðóñè. Òàì ìû ïîñåòèëè Êîñò¸ë Ïðåîáðàæåíèÿ Ãîñïîäíÿ, â êîòîðîì Âëàäèñëàâ
ßãåëëî æåíèëñÿ íà ïðèíöåññå Ñîôèè Õîëüøàíüñêîé, à â 1799 áûë êðåù¸í Àäàì Ìèöêåâè÷.

Ñ 2000 ãîäà âîçëå êîñò¸ëà æèâ¸ò ñåìü ñåñò¸ð íàçàðåòàíîê, êîòîðûõ âî âñåé
Áåëàðóñè îêîëî 60. Îäíà èç íèõ ðàññêàçàëà íàì ïîòðàñèòåëüíóþ èñòîðèþ óáèéñòâà ìîíàõèíèé,
êîòîðîå ñîâåðøèëè ãèòëåðîâöû â àâãóñòå 1943 ãîäà..

Ïîñëå êîðîòêîé ìîëèòâû ìû îòïðàâèëèñü â äàëüøóþ äîðîãó � â Ìóçåé Àäàìà
Ìèöêåâè÷à.Îí ïîìåùàåòñÿ â óñàäüáå ïîñòðîåíîé â íà÷àëå XIX âåêà, â êîòîðîì ïîåò ïðîâ¸ë
ñâî¸ äåòñòâî.Íà÷èíàÿ íàø îñìîòð â êîðèäîðå, ìû ïîðõîäèëè ïîñëåäîâàòåëüíî ÷åðåç ïÿòü
êîìíàò, à â êàæäîé èç íèõ ìû óñëûøàëè èíòåðåñíûå ðàññêàçû î æèçíè ïîýòà. Áûëî íåâîçìîæíî
çàïîìíèòü âñ¸, íî ÿ îáðàòèëà âíèìàíèå íà äâå èñòîðèè. ×åòûð¸õëåòíèé Àäàì âûïàë èç îêíà �
ìàòü ìîëèëàñü î åãî çäîðîâüå ó Áîæèåé Ìàòåðè Îñòðîáðàìñêîé, ïîýòîìó â êíèãå «Ïàí
Òàäåóø» ïîýò ïîòîì íàïèñàë :

Äåâî Ñâÿòàÿ, êîòîðàÿ ÿñíóþ çàùèùàåøü ×åíñòîõîâó!
È â Îñòðîé ñâåòèøü Áðàìå! Òû, êîòîðàÿ çàìêîâûé ãîðîä
Íîâîãðóäîê îõðàíÿåøü ñ åãî âåðíûì ëþäîì!
Êàê ìåíÿ äèòÿ ê çäîðîâüþ âåðíóëàñü ÷óäîì
(Êîãäà îò ïëàêó÷åé ìàòåðè ïîä Òâîþ îïåêó
ïðèíåñ¸í, ì¸ðòâîå ïîäíÿë âåêî
È ñðàçó ìîã ïåøêîì ê Òâîåãî õðàìîâ ïîðîãà
Èäòè çà âîçâðàù¸ííóþ æèçíü ïîáëàãîäàðèòü Áîãà)

Âòîðàÿ èñòîðèÿ ñâÿçàíà ñ îãí¸ì âáëèçè äîìà ïîýòà. Â òðåòüåì êëàññå Ìèöêåâè÷
âäîõíîâëåííû ýòèì ñîáûòèåì íàïèñàë Ïåñíþ íà ïîæàð. Îí ïîêàçàë å¸ ñâîåìó ó÷èòåëþ, íî
òîò ïîäóìàë, ÷òî îòåö Àäàìà ñäåëàë äîìàøíåå çàäàíèå è ïîýòîìó çàêëþ÷èë ìàëü÷èêà
â êàòàëàæêå. Ïîçæå, îäíàêî, ïðàâäà îáúÿâèëàñü è ó÷èòåëü ïîõâàëèë Ìèöêåâè÷à íà ôîðóì êëàññà.
Èç ýòîãî ìîæíî ñäåëàòü âûâîä, ÷òî îí óæå ñ ñàìîãî ðàííåãî âîçðàñòà ïðîÿâëÿë íåîáûêíîâåííûé
òàëàíò.

ß ðàäà, ÷òî ìîãëà çäåñü áûòü � íà ìåñòå, â êîòîðîì ïîáûâàë êîãäà � òî íàø âåëèêèé
ïîýò, íàöèîíàëüíûé áàðä, ÷òî ÿ ìîãëà ïîãóëÿòü ïî óëèöàì, ïî êîòîðûì îí áåãàë êàê ðåá¸íîê...
Íàêîíåö íàø ãèä ïðîèçíåñëà ñëåäóþùèå ñëîâà: «Êòî õî÷åò ïîçíàêîìèòüñÿ ñ ïîýòîì, â åãî
ñòðàíó äîëæåí èäòè, à êòî õî÷åò çíàòü Ìèöêåâè÷à äîëæåí ïðèåõàòü â Íîâîãðóäîê». ß âåðþ,
÷òî ïðèåçä ñþäà ñäåëàë áëèçêèì åãî ëè÷íîñòü.

Íà ñëåäóþùèé äåíü ìû îòïðàâèëèñü â äàëüíåéøåå ïóòåøåñòâèå � ñëåäàìè Ýëèçû
Îæåøêî. Ìû îñòàíîâèëèñü ñðåäè îãðîìíîãî ïîëÿ, ìû ïîøëè ãðóíòîâîé äîðîãîé, ÷òîüû óâèäåòü
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ìîãèëó Èîàííà è Ñåñèëèè.Ê ìåñòó ïðèâåëè íàñ äåðåâÿííûå óêàçàòåëè â âèäå ÷åëîâåêà, íà
ïëå÷è êîòîðîãî áûëà ïîìåùåíà íàäïèñü: «Áîõàòûðîâè÷è ». Ìîãèëà Èîàííà è Ñåñèëèè ïðîñòàÿ,
ñòîèò òàì òîëüêî äåðåâÿííûé îáåëèñê óâåí÷àí ôèãóðîé Õðèñòà íåñóùåãî êðåñò.Âîêðóã íåãî
ïðåêðàñíûå òåððèòîðèè, ñâåæàÿ âåñåííÿÿ çåëåíü... Ðàñòóò òàì òàêæå àðîìàòíûå ôèàëêè.Íàøå
ïóòåøåñòâèå ïî îêðàèíàõ áûâøåé Ïîëüñêîé Ðåñïóáëèêè çàâåðøàåì ó Ïàìÿòíèêà ñîðîêàì
ÿíâàðñêèõ ïîâñòàíöåâ. Òàì ïðåäñåäàòåëü Îáùåñòâà ã-í Âèíöåíòû Äîâîéíà, ïîäâ¸ë èòîãè ýòîãî
Ìàðøà Ïàìÿòè, áëîãîäàðÿ çà ñîâìåñòíûå ïåðåæèâàíèÿ è ó÷àñòèå â òàê âàæíîì ñîáûòèè. Âñå
âìåñòå ìû ïîøëè åù¸ â ñòîðîíó Íåìàíà ñäåëàòü ïîñëåäíèå ôîòîãðàôèè íà ïàìÿòü. Ïîëíû
âïå÷àòëåíèé è èñêëþ÷èòåëüíûõ âîñïîìèíàíèé ìû îòïðàâèëèñü â îáðàòíûé ïóòü â Ïîëüøó.
Êòî-ëèáî áóäåøü â íîâîãðóäñêîé ñòðàíå... íå âåðí¸øüñÿ ðàçî÷àðîâàíû... êîíå÷íî...

Èîàííà Êàñïðîâè÷
V Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé â Ïîçíàíè
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Ðåôëåêñèè...
Î÷åíü òðóäíî ðàññêàçûâàòü î ýìîöèÿõ ñîïðîâîæäàþùèõ íàñ âî âðåìÿ IV Ìàðøà

Ïàìÿòè � î âîëíåíèè, çàäóì÷èâîñòè è íàäåæäå. Âîñïîìèíàÿ ïîåçäêó â Ðîññèþ, ó ìåíÿ ïåðåä
ãëàçàìè ìîíóìåíòàëüíàÿ äîñêà ñ èìåíàìè æåðòâ êàòûíñêîãî ïðåñòóïëåíèÿ � íàäïèñü
óïîìèíàþùàÿ æåðòâó ßíèíû Ëåâàíäîâñêîé êàçàëàñü áîëåå âûðàçèòåëüíîé ÷åì îñòàëüíûå...
ß ïîìíþ òàêæå ìàëåíüêèé äåðåâÿííûé êðåñò ñïðÿòàííûé ñðåäè äåðåâüåâ è ðîññèÿíèíà, êîòîðûé
ïðèâ¸ë â Êàòûíñêèé ëåñ äåòåé, ÷òîáû ðàññêàçàòü èì îá èñòîðèè.

Êàòàæèíà Êîïåòü, II Ëèöåé â Ïîçíàíè

Âî âðåìÿ ïîåçäêè â Ðîññèþ è Áåëàðóñü ñàìîå áîëüøîå âïå÷àòëåíèå ïðîâ¸ë íà
ìåíÿ Êóðîïàòñêèé ëåñ ïîä Ìèíñêîì. Îêðóæåííûé øîññå, áëîêàìè è òàðãîâûì öåíòðîì
ïðîèçâîäèò âïå÷àòëåíèå åù¸ áîëåå ñòðàøíîãî è òàèíñòâåííîãî ìåñòà. Êîãäà âõîäèøü â ëåñ,
ïóãàåò òåáÿ êîëè÷åñòâî êðåñòîâ âðûòûõ â çåìëþ. Íà äîðîãå âåäóùåé â ãîðó, ñòîÿò â ðÿäàõ,
ðàñïîëîæåííûå äðóã íàïðîòèâ äðóãà.Íåìíîãî íàïîìèíàëî ìíå çòî Ñòàíöèè Êðåñòà. Êîãäà íåé
èä¸øü, ïðîòÿãèâàåò ê òåáå ðóêó ñòðàøíàÿ ïðàâäà. Òîëüêî êîãäà óâèäèøü êðåñòû âåçäå âáèòûå
â çåìëþ, ïîíèìàåøü, êàê ìíîãî ëþäåé ïîòåðÿëî æèçíü â ýòîì óæàñíîì ìåñòå.

Óðøóëÿ Ïàâëà, Îáùåñòâåííàÿ Ãèìíàçèÿ «Äóáèíêà» â Ïîçíàíè

Êîãäà ìû äîáðàëèñü â Êàòûíü, íà ìåñòî óáèéñòâà 1940 ãîäà, âîçâðàùàëèñü
âîñïîìèíàíèÿ, êîòîðûìè äåëèëèñü ñ íàìè ñåìüè æåñòîêî óáèòûõ òàì ëþäåé. Ñîáèðàÿ âñ¸
â åäèíîå öåëîå, ÿ ïûòàëñÿ ïðåäñòàâèòü ñåáå, êàê ýòî ñëó÷èëîñü 70 ëåò íàçàä, íî ýòî íå áûëà
ïðîñòàÿ çàäà÷à, òàê êàê ñòàëèíñêèå óáèéñòâà òðóäíî ñåáå ïðåäñòàâèòü, íå ãîâîðÿ óæå î òåõ,
êîòîðûå èìåëè ìåñòî â Êóðîïàòàõ, ãäå ïàëà÷ Ñòàëèí ïîõîðîíèë òûñÿ÷è ëþäåé, â òîì ÷èñëå
ìíîãî ñâîèõ ñîîòå÷åñòâåííèêîâ.

Áàðòîø Íèêëÿñ, V Ëèöåé â Ïîçíàíè

Êàòûíü è Ñìîëåíñê ãëàçîì õàðöåðà
«×òî îáîçíà÷àåò äëÿ íàñ Êàòûíü? ×òî ìû íàéä¸ì â Êàòûíè? Êàê íàì ïîäãîòîâèòüñÿ

ê ïîåçäêå? Ýòî áûëè âîïðîñû íåîäíîêðàòíî ïðîèçíîøåíû ó÷åíèêàìè, ó÷èòåëÿìè, ñâÿùåííèêàìè,
õàðöåðàìè è õàðöåðêàìè, êîòîðûå ïðèíèìàëè ó÷àñòèå â êàòûíñêèõ òîðæåñòâàõ è ïîøëè íà
Ãîëãîôó Âîñòîêà, ÷òîáû ïîìåðèòüñÿ íà ýòîò ðàç â äóõîâíîì ïóòè ñ ýìîöèÿìè, ñ èñòîðèåé, ñî
æäàþùèìè íàñ 70 ëåò â êàòûíñêîé çåìëè ïîëÿêàìè, â òîì ÷èñëå ñ æåðòâàìè êàòàñòðîôû
10 àïðåëÿ 2010 ã. Ýòî áûëî íåçàáûâàåìîå âðåìÿ, â õîäå êîòîðîãî ìû óçíàëè âåëè÷èíó äåë
íåñîìíåííî âàæíûõ äëÿ êàæäîãî ïîëÿêà. Íåñìîòðÿ íà ïîåçäêó 2800 êì, ñòîèò åõàòü,
ïîçíàêîìèòüñÿ ñ ðàçäåëîì ïîëüñêîé èñòîðèè. Ïîòîìó, ÷òî îò ïðîøëîãî íå ìîæíà èçáåæàòü, îíî
âïèñàíî â íàøå íàöèîíàëüíîå ñîçíàíèå, êîòîðîå íàäî ðàçâèâàòü è íèì ãîðäèòüñÿ.

Áåíÿìèí Ðîç÷èíñêè, VIII Ëèöåé â Ïîçíàíè

ß óáåæäåíà, ÷òî ïðåáûâàíèå ó÷àñòíèêîâ IV Ìàðøà Ïàìÿòè íà Êàòûíñêîì
êëàäáèùå áûëî íå òîëüêî íåîáûêíîâåííûì ïåðåæèâàíèåì, íî è âåëèêèì óðîêîì èñòîðèè. Â êîíöå
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êîíöîâ Êàòûíü ýòî íå òîëüêî ìåñòî óáèéñòâà ýëèòû ïîëüñêîãî îáùåñòâà, íî è ñèìâîë áîðüáû
çà èñòîðè÷åñêóþ ïðàâäó. Äëÿ ìåíÿ ëè÷íî, âèçèò â Êàòûíñêîì ëåñó áûëî âîëíóþùèì îïûòîì.
ß ðàäà, ÷òî ìîãëà âìåñòå ñî ñâîèìè ñâåðñòíèêàìè âîçäàòü äîëæíîå æåðòâàì ñîâåòñêèõ ïðåñòó-
ïëåíèé. ß äóìàþ, ÷òî çàäà÷åé ìîëîäîãî ïîêîëåíèà ÿâëÿåòñÿ ïåðåäà÷à ñëîæíîé ïðàâäû: è î ÷ëåíå
ÍÊÂÄ: ñàæàþùèì íà ìàññîâîé ìîãèëå ñîñíû è î âñåõ, êîòîðûõ äî êîíöà ñîëãàëè, ãîâîðÿ, ÷òî
«âû åäåòå ê ñåìüÿì».

Àíãåëèêà Áàðòêîâÿê, XX Ëèöåé â Ïîçíàíè

Ìåñòà òàêèå, êàê Êàòûíü, Ñìîëåíñê, Êóðîïàòû âûçâàëè âî ìíå ìíîæåñòâî ìûñëåé
î ïðåñòóïëåíèÿõ, ñîâåðø¸ííûõ ïðîòèâ íåâèííûõ ëþäåé, à òàêæåî ëþäÿõ, êîòîðûå ïîãèáëè
âíåçàïíî, íå ïîïðîùàâøèñü ñ ðîäíûìè. Ïîáûâàÿ òàì, ó íàñ âðåìÿ äëÿ êîðîòêîãî çàäåðæàíèÿ,
çàäàíèÿ ñåáå âîïðîñîâ: ÷òî ÿ ñäåëàë â ñâîåé æèçíè? èñïîëüçîâàë å¸ â ïîëíîé ìåðå? Äóìàÿ
î æåðòâàõ êàòàñòðîôû ïîëüñêîãî ñàìîë¸òà, ìû ïîíèìàåì, íàñêîëüêî õðóïêàÿ íàøà æèçíü.
Â ëþáîé ìîìåíò ìîæåì å¸ ïîòåðÿòü. Îá ýòèõ ìåñòàõ è ëþäÿõ ïàìÿòü íå äîëæíà íèêîãäà
ïîòåðÿòüñÿ.

Êæèøòîô Êðóøêà, Ýêîíîìè÷åñêàÿ Øêîëà ¹ 1 â Ïîçíàíè

Ïîáûâàíèå â Êàòûíè âûçâàëî ó ìåíÿ ñìåøàííûå ÷óâñòâà. Îáùàÿ àòìîñôåðà
âûåçäà áûëà î÷åíü ïðîíèöàòåëüíîé, òàê êàê ïðàêòè÷åñêè êàæäîå ìåñòî, êîòîðîå ìû ïîñåòèëè,
áûëî îêðóæåíî àóðîé ñìåðòè.Âèä ìàññîâûõ ìðãèë â Êàòûíè, âåíêîâ íà àýðîäðîìå â Ñìîëåíñêå
è áåçûìÿííûå êðåñòû â Êóðîïàòàõ, âûòèñíåëè ñë¸çû ñ ìîèõ ãëàç.

Íî ÿ âèäåëà ïàìÿòü è óâàæåíèå, êàêèìè ïîëÿêè è ðóññêèå îêðóæèëè ìåñòà, ãäå
ìû ïîáûâàëè IV Ìàðø Ïàìÿòè è âñòðå÷à ñ ðîññèéñêîé ìîëîä¸æüþ ïîçâîëèëè íàì îáúåäèíèòüñÿ.
Ýòî áûëà âîçìîæíîñòü ñêàçàòü âñëóõ ïðàâäó.

Ñèëüâèÿ Áàíàõ, Ãèìíàçèÿ ¹ 50 â Ïîçíàíè

Êàòûíü � ýòî ìåñòî èìååò â ñåáå ÷òî � òî îñîáåííîå, âëàäååò òèøèíà, õîòÿ ðÿäîì
äâèæíîå øîññå. Ãóëÿÿ ïî Êàòûíñêîì ëåñó íå ñëûøíî ðîåçæàþùèõ ìàøèí, íî ìû ñëûøèì
çâóêè âûñîêèõ äåðåâüåâ � íåìûõ ñâèäåòåëåé òðàãåäèè.À ìîæåò áûòü ýòî íå ãîëîñû äåðåâüåâ,
à òîëüêî ãîëîñû òåõ, êîòîðûõ èìåíà âûïèñàíû íà äîñêàõ ïàìÿòè? Âåäü áîëüøèíñòâî èç óáèòûõ
îôèöåðîâ ýòî áûëè ìîëîäûå ëþäè, ïåðåä êîòîðûìè æèçíü òîëüêî íà÷èíàëàñü. Êóðîïàòû
îòëè÷àþòñÿ îò Êàòûíè. Âäîëü äîðîãè ïîñòàâëåí ðÿä ñîòíè êðåñòîâ. Ýòî íåâåðîÿòíàÿ ïðîñòîòà,
êîòîðàÿ çàòðîíóëà ìî¸ âîîáðàæåíèå. ß ïîíÿëà, ÷òî õîæó ïî ÷åëîâå÷åñêèì îáëîìêàì, ïî ìîãèëàì
òåõ, êîòîðûå òàì ïîãèáëè.

Çóçàííà Âîëüíåâè÷, XI Ëèöåé â Ïîçíàíè

Ïðîõîäÿ òðîïàìè Êàòûíñêîãî êëàäáèùà ÿ ÷óâñòâîâàëà âåëèêóþ ñêîðáü è ïå÷àëü.
Áåñïîêîèë ìåíÿ îäèí âîïðîñ: ïî÷åìó ñòîëüêî çàìå÷àòåëüíûõ, èíòåëëèãåíòíûõ è íåâèííûõ ëþäåé
äîëæíî áûëî óìåðåòü òàêèì æåñòîêèì îáðàçîì. ß ïîäóìàëà, ÷òî åù¸ åñòü òàêèå òàèíñòâåííûå
ìåñòà, êîòîðûå ïðÿòàþò ñòðàøíóþ ïðàâäó...

ß ðàäà, ÷òî èìåëà âîçìîæíîñòü ïðèíÿòü ó÷àñòèå â IV Ìàðøå Ïàìÿòè, îòäàâàÿ
÷åñòü æåðòâàì êàòûíñêîãî ïðåñòóïëåíèÿ è êàòàñòðîôû ïîä Ñìîëåíñêîì, â êîòîðîé 10 àïðåëÿ
ýòîãî ãîäà ïîãèáëè Ïðåçèäåíò Ïîëüøè Ëåõ Êà÷èíüñêè è åãî ñóïðóãà à òàêæå ÷ëåíû ïîëüñêîé
äåëåãàöèè.

Èîàííà Ãæåáûòà, Ãèìíàçèÿ ¹ 1 â Ìóðîâàíîé Ãîñëèíå

Äëÿ íåêîòîðûõ îáû÷íûé àýðîïîðò, äëÿ íàñ, ïîëÿêîâ, ìåñòî îãðîìíîé òðàãåäèè.Ýòî
ìåñòî ïðîèçâåëî íà ìåíÿ ñàìîå áîëüøîå âïå÷àòëåíèå âî âðåìÿ âñåãî ïîáûâàíèÿ â Ðîññèè. Ýòà
êàòàñòðîôà ñëó÷èëàñü âåäü íåäåëþ äî íàøåãî ïðèåçäà íà Ìàðø Ïàìÿòè. Çàæèãàÿ ñâå÷è
è âêîïûâàÿ êðåñò ïðèâåç¸ííûé èç Ïîëüøè, ìû íàäåÿëèñü, ÷òî äåëàåì ýòî ïåðâûé è ïîñëåäíèé
ðàç. Ìû ïðèåõàëè â Ðîññèþ íå òîëüêî ïî ñëó÷àþ 70-îé ãîäîâùèíû êàòûíñêîãî ïðåñòóïëåíèÿ,
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íî è îòäàòü äàíü óâàæåíèÿ æåðòâàì ïîãèáøèì â àâèàêàòàñòðîôå. Ñòîÿ â õîëîäíûé è ñåðûé
äåíü íåäàëåêî îò ìåñòà òðàãåäèè, íåòðóäíî íàì áûëî ïðåäñòàâèòü ñåáå òóìàí íàä àýðîïîðòîì,
çàïàõ äûìà è íåðâíóþ áåãîòíþ ðîññèéñêèõ ñïåöèàëüíûõ ñëóæá è ïîëüñêèõ æóðíàëèñòîâ.

Êàìèëà Ôàëüáåðñêà, VII Ëèöåé â Ïîçíàíè

Êîãäà ìû óåçæàëè èç Ïîçíàíè â Ðîññèþ, ÿ çíàëà êóäà è çà÷åì ìû åäåì. Òîëüêî
ïðèíÿâ ó÷àñòèå â IV Ìàðøå Ïàìÿòè ÿ ïîíÿëà, êàê âàæíûì äëÿ ïîëÿêîâ ìåñòîì ÿâëÿåòñÿ
Êàòûíñêèé ëåñ. Äî êîíöà æèçíè ÿ çàïîìíþ ýòè ìîãèëû è äîñêè ïîëüñêèõ îôèöåðîâ. Ãëÿäÿ íà
êëàäáèùå ÿ ïîíÿëà, ÷òî îí îòëè÷àåòñÿ îò âñåõ äðóãèõ ïîëüñêèõ êëàäáèù. Ïîäàâëÿþùèì
ÿâëÿåòñÿ òîò ôâêò, ÷òî ìíîãèå ñîëäàòû áûëè óáèòû òîëüêî ïîòîìó, ÷òî áûëè ïîëÿêàìè. Íî
íàéáîëåå òðàâìàòè÷íûì ïåðåæèâàíèåì áûë äëÿ ìåíÿ àýðîïîðò â Ñìîëåíñêå. Ñî ñë¸çàìè â ãëàçàõ
ÿ ñìîòðåëà íà ìåñòî òðàãåäèè ïîëüñêîãî ñàìîë¸òà è íà íàöèîíàëüíûå ñèìâîëû, êîòîðûå
îñòàëèñü. Ïîáûâàÿ â Ðîññèè ìû âûïîëíèëè çàäàíèå, êîòîðîå áûëî íàì äàíî.

Àëèöèà Êðóëèêîâñêà, XIV Ëèöåé â Ïîçíàíè

IV Ìàðø Ïàìÿòè ýòî íåîáûêíîâåííîå ñîáûòèå äëÿ êàæäîãî èç íàñ. Çâóê ïîåçäà
íà ñòàíöèè Ãíåçäîâî ïðè÷èíèëñÿ äî òîãî, ÷òî ÷òî-òî âî ìíå çàäðîæàëî. Èñòîðèÿ, êîòîðàÿ áûëà
äëÿ ìåíÿ òàêîé äàë¸êîé, âäðóã îêàçàëàñü áëèçêîé. ß ïî÷óñòâîâàë îçíîá è òðåâîãó, êîòîðûå
ïåðåíåñëè ìåíÿ äî 1940 ãîäà è ïîìîãëè ïîíÿòü òî, ÷òî ìîãëè ïåðåæèâàòü ïîëüñêèå îôèöåðû.

Áàðòîø Ðîéíà, Ëèöåé â Îáîðíèêàõ Âåëèêîïîëüñêèõ
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Ïðèëîæåíèå
Ðå÷è

ïðîèçíåñ¸ííûå âî âðåìÿ öåðåìîíèè îòêðûòèÿ
 IV Ìàðøà Ïàìÿòè ïîëüñêîé è ðîññèéñêîé ìîëîä¸æè:

ñòàíöèÿ Ãíåçäîâî � Êàòûíñêèé Ëåñ
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Äîðîãèå ïîëüñêèå äðóçüÿ!
Äîðîãèå ñìîëÿíå!

Ïðåæäå âñåãî ìû èñêðåííå ðàäû ñåðäå÷íî ïðèâåòñòâîâàòü âñåõ âàñ çäåñü, íà
Ìåìîðèàëüíîì êîìïëåêñå ,,Êàòûíü�, êîòîðûé äëÿ âñåõ íàñ ñòàë ìåñòîì îáùåé ïàìÿòè è ñêîðáè.

70 ëåò íàçàä, â òàêèå æå âåñåííèå àïðåëüñêèå äíè, çäåñü â Êàòûíñêîì ëåñó ïðîèçîøëà
òðàãåäèÿ � îðãàíàìè ÍÊÂÄ áûëî ðàññòðåëÿíî ñâûøå ÷åòûð¸õ òûñÿ÷ ïîëüñêèõ îôèöåðîâ,
ñòàâøèõ æåðòâàìè ñòàëèíñêîãî òîòàëèòàðíîãî ðåæèìà. Ðåæèìà, êîòîðûé ÷óòü ðàíüøå â 30-å
ãîäû ïðîøëîãî âåêà óíè÷òîæèë çäåñü æå, â êàòûíñêîì ëåñó òûñÿ÷è è òûñÿ÷è áåçâèííûõ
ñîâåòñêèõ ãðàæäàí.

È ãëóáîêî ñèìâîëè÷íî, ÷òî â 70-þ ãîäîâùèíó Kàòûíñêîé òðàãåäèè, ìû âíîâü âñòðå÷àåì
çäåñü ó÷àñòíèêîâ ñòàâøåãî òðàäèöèîííûì Ìàðøà Ïàìÿòè ïîëüñêîé è ðîññèéñêîé ìîëîä¸æè
,,Ñìîëåíñê � Ãí¸çäîâî � Êàòûíü�, ïðèøåäøèõ ñþäà, ÷òîáû ñîâìåñòíî îòäàòüäàíü ïàìÿòè
æåðòâîì ýòèõ ÷óäîâèùíûõ ïðåñòóïëåíèé. Èáî ïàìÿòü � ýòî ñåãîäíÿ ñàìîå âàæíîå äëÿ âñåõ
òåõ, êòî íàø¸ë çäåñü ñâî¸ óïîêîåíèå.

Íåñêîëüêî äíåé òîìó íàçàä, íà Ìåìîðèàëå ñîñòîÿëàñü òîðæåñòâåííî � òðàóðíàÿ
öåðåìîíèÿ ïîñâÿù¸ííàÿ 70-ëåòèþ Êàòûíñêîé òðàãåäèè, â êîòîðîé âïåðâûå ïðèíÿëè ó÷àñòèå
Ïðåìüåð � ìèíèñòð ðåñïóáëèêè Ïîëüøà Äîíàëüä Òóñê è Ïðåäñåäàòåëü Ïðàâèòåëüñòâà Ðîññèè
Âëàäèìèð Ïóòèí.

 Âûñòóïàÿ ïåðåä ó÷àñòíèêàìè ýòîé ïàìÿòíîé öåðåìîíèè, îáà ïðåìüåðà âûñêàçàëèñü
â åäèíîì ðóñëå � ìû îáÿçàíû õðàíèòü ïàìÿòü î ïðîøëîì è, êîíå÷íî áóäåì ýòî äåëàòü. Êàêîé áû
ãîðüêîé îíà íå áûëà, ýòî ïðàâäà. Íàì íå äàíî èçìåíèòü ïðîøëîãî, íî â íàøèõ ñèëàõ âîññòàíîâèòü
è ñîõðàíèòü ïðàâäó, à çíà÷èò è èñòîðè÷åñêóþ ñïðàâåäëèâîñòü.

10 àïðåëÿ çäåñü, íà Ìåìîðèàëå â ñâÿçè ñ 70 ëåòèåì Êàòûíñêîé òðàãåäèè äîëæíà áûëà
ñîñòîÿòüñÿ òðàóðíàÿ öåðåìîíèÿ, â êîòîðîé ïëàíèðîâàëîñü ó÷àñòèå Ïðåçèäåíòà Ðåñïóáëèêè
Ïîëüøà Ëåõà Êà÷èíüñêîãî. Ê ãëóáîêîìó ñîæàëåíèþ, êðóøåíèå â ýòîò äåíü Ïðåçèäåíòñêîãî
ñàìîë¸òà è ãèáåëü Ïðåçèäåíòà, åãî ñóïðóãè, âñåõ ñîïðîâîæäàâøèõ åãî ëèö è ýêèïàæà ëàéíåðà
ïîâåðãëî â øîê íå òîëüêî òåõ, êòî íàõîäèëñÿ â Êàòûíè íî è âñåõ ïîëÿêîâ, ðîññèÿí, êîòîðûå
áûëè ïîòðÿñåíû ýòîé ñòðàøíîé òðàãåäèåé.

Ñåãîäíÿ, ÷åðåç íåñêîëüêî ÷àñîâ â Ïîëüøå ñîñòîèòñÿ òðàóðíàÿ öåðåìîíèÿ ïîõîðîí
Ïðåçèäåíòà Ëåõà Êà÷èíüñêîãî è åãî ñóïðóãè.

Ïîëüçóÿñü ñëó÷àåì, ïîçüâîëüòå îò êîëëåêòèâà Ìåìîðèàëà ,,Êàòûíü�, îò èìåíè âñåõ
ïðèñóòñòâóþùèõ çäåñü ðîññèÿí âûðàçèòü âñåì âàì, âñåì ïîëüñêèì ãðàæäàíàì ñàìûå èñêðåííèå
ñàìûå ãëóáîêèå ñîáîëåçíîâàíèÿ ïî ïîâîäó ýòîé òÿæåëåéøåé óòðàòû è ðàçäåëèòü ñ âàìè ñêîðáü
è òðàóð.

Ïðîøó ïî÷òèòü ïàìÿòü âñåõ ïîãèáøèõ â ýòîé êàòàñòðîôå ìèíóòîé ìîë÷àíèÿ.

Èãîðü Âèêòîðîâè÷ Ãðèãîðüåâ
Äèðåêòîð Ãîñóäàðñòâåííîãî ìåìîðèàëüíîãî

êîìïëåêñà ,,Êàòûíü�

Óâàæàåìûå ó÷àñòíèêè IV Ìàðøà Ïàìÿòè!

Âî âðåìÿ âñòðå÷è ñ ïðåìüåð-ìèíèñòðîì ðåñïóáëèêè Ïîëüøà Äîíàëüäîì Òóñêîì 7 àïðåëÿ
2010 ãîäà â ã. Ñìîëåíñêå, ïðèóðî÷åííîé ê 70 ëåòèþ Êàòûíñêîé òðàãåäèè, ïðåìüåð-ìèíèñòð ÐÔ
Âëàäèìèð Ïóòèí ïîä÷åðêíóë, ÷òî ýòà òðàãè÷åñêàÿ þáèëåéíàÿ äàòà äîëæíà äàòü îñíîâó
ñòðîèòåëüñòâà íîâûõ îòíîøåíèé ìåæäó Ðîññèåé è Ïîëüøåé. È ýòè îòíîøåíèÿ äîëæíû ñòðîèòü
è ðàçâèâàòü âû, ìîëîäûå ãðàæäàíèå Ðîññèè è Ïîëüøè!

Ìû õîòèì, ÷òîáû èç ýòèõ îòíîøåíèé óøëè òàêèå ïîíÿòèÿ, êàê íåäîâåðèå, ïîäîçðèòåëüíîñòü,
íåæåëàíèå ñëûøàòü äðóã äðóãà, ò.å. òå ïîíÿòèÿ, êîòîðûå äàþò âîçìîæíîñòü ïîÿâëÿòüñÿ òàêîìó
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ñòðàøíîìó ÿâëåíèþ, êàê òîòàëèòàðíûé ðåæèì è åãî ñòðàøíûì ïîñëåäñòâèÿì, êàêèì ÿâëÿåòñÿ
Êàòûíñêèé ëåñ.

Ìû î÷åíü õîòèì, ÷òîáû íàøè îòíîøåíèÿ ñòðîèëèñü íà òàêèõ âåëèêèõ ÷óâñòâàõ, êàê Âåðà,
Íàäåæäà è Ëþáîâü, à òàêæå òàêîãî ïîíÿòèÿ, êàê äîáðîñîñåäñêèå îòíîøåíèÿ.

Óâåðåí, ÷òî òàêèå îòíîøåíèÿ ñòàíóò ëó÷øèì ïàìÿòíèêîì òåì, êòî çàìó÷åí â ýòîì
ñòðàøíîì ìåñòå è ëó÷øåé íàãðàäîé òåì, êòî ïðîø¸ë ñòàëèíñêèå ðåïðåññè è íàø¸ë â ñåáå
ìóæåñòâî ñêàçàòü ïðàâäó î Êàòûíñêîé òðàãåäèè.

Íàäåþñü, ÷òî òàêèå Ìàðøè Ïàìÿòè ñòàíóò òðàäèöèîííûìè è áóäóò íàõîäèòü âñ¸ áîëüøå
è áîëüøå ó÷àñòíèêîâ êàê â Ïîëüøå, òàê è â Ðîññèè.

Ñåðãåé Íèêîëàåâè÷ Êóäðÿâöåâ
ðóêîâîäèòåëü Äåïàðòàìåíòà ìåæäóíàðîäíîãî

ñîòðóäíè÷åñòâà ãóáåðíàòîðà Ñìîëåíñêîé îáëàñòè

Óâàæàåìûå äàìû è ãîñïîäà

Ñåìüäåñÿò ëåò òîìó íàçàä, ñâûøå 21 000 ïîëüñêèõ âîåííîïëåííûõ áûëè óáèòû ñîòðóäíè-
êàìè ÍÊÂÄ â Êàòûíè, Òâåðå, Õàðüêîâå è äðóãèõ èçâåñòíûõ è íåèçâåñòíûõ ìåñòàõ. Îíè áûëè
óáèòû áåç ïðîöåññîâ è ïðèãîâîðîâ, òîëüêî ïîòîìó, ÷òî áûëè ïîëÿêàìè. Â òî æå âðåìÿ ñåìüè
óáèòûõ áûëè îòïðàâëåíû âãëóáü Ñîâåòñêîãî Ñîþçà è ïðèíóæäåíû ê êàòîðæíîìó òðóäó. Áîëåå
ïîëîâèíà èç íèõ óìåðëà îò ãîëîäà, õîëîäà è èñòîùåíèÿ. Ñîêðûòèå ïðàâäû î Êàòûíè ýòî
ñîâìåñòíîå ðåøåíèå ñîâåòñêèõ è ïîëüñêèõ êîììóíèñòîâ. Êàòûíñêèé ðàññòðåë ñòàë áîëåçíåííîé
ðàíîé äëÿ ïîëÿêîâ è íà äîëãèå äåñÿòèëåòèÿ îòðàâèë ïîëüñêî-ðóññêèå îòíîøåíèÿ.

ß íàäåþñü, ÷òî â íàñòîÿùåå âðåìÿ êàòûíñêîå äåëî èä¸ò â ïðàâèëüíîì íàïðàâëåíèè,
è ñäåëàåì âñ¸, ÷òîáû ýòî ïðåñòóïëåíèå áûëî ïîëíîñòüþ îáúÿñíåíî. ß óáåæä¸í, ÷òî óáèòûå
â Êàòûíñêîì ëåñó íå âûçâàþò ê ìåñòè, íî ê ïàìÿòè î íèõ. Â 1996 ãîäó, íà àóäèåíöèè ñ Êàòûíñêîé
Ñåì¸é ó Èîàííà Ïàâëà II � ïîëüñêîãî Ïàïû, ìû óñëûøàëè ñëîâà: �ïðîñòèòå ìó÷èòåëåé ñâîèõ
îòöîâ � íî íå çàáûâàéòå î æåðòâàõ�.

 ß � ñûí îôèöåðà óáèòîãî â Êàòûíè è ìàòåðè, êîòîðàÿ óìåðëà îò ãîëîäà, õîëîäà è íå÷åëî-
âå÷åñêîé ðàáîòû â ñòåïè Êàçàõñòàíà � êàê õðèñòèàíèí � ïðîùàþ.

À òåïåðü ïåðåäàäèì äðóã äðóãó çíàê ìèðà è ïðèìèðåíèÿ.

Âèíöåíòû Äîâîéíà
ïðåäñåäàòåëü Îáùåñòâà

ñîòðóäíè÷åñòâà ñ Âîñòîêîì
ÌÅÌÎÐÀÌÓÑ â Ïîçíàíè

Óâàæàåìûå äàìû è ãîñïîäà!
Äîðîãèå ïîëüñêèå è ðîññèéñêèå ó÷åíèêè!

Ìû âñòðåòèëèñü çäåñü, â Êàòûíè, óæå ÷åòâ¸ðòûé ðàç â èìÿ ïàìÿòè è äîñòîèíñòâà ÷åëîâåêà;
ìû âñòðåòèëèñü, ÷òîáû îòäàòü äàíü óâàæåíèÿ íàöèîíàëüíûì ãåðîÿì, êîòîðûõ õîòåëè áû îñóäèòü
â íåáûòèå. Ñåìüäåñÿò ëåò òîìó íàçàä ñîâåðøèëîñü ïðåñòóïëåíèå íà îôèöåðàõ Ïîëüñêîé Àðìèè.
Áûëè óáèòûå ñîëäàòû, êîòîðûå ïîñëå ìíîãèõ ëåò çàõâàòà, â íåçàâèñèìîé Âòîðîé Ïîëüñêîé
Ðåñïóáëèêå ñòðîèëè äåìîêðàòè÷åñêóþ ðîäèíó: ó÷èòåëÿ, þðèñòû, ðàáîòíèêè ëåñíîãî õîçÿéñòâà,
âðà÷è, ÷èíîâíèêè è ñòóäåíòû. Óáèëè èõ, ïîòîìó ÷òî â ìîìåíò óãðîçû ãîñóäàðñòâà ñòàíóëè
â åãî çàùèòó; îñòàëèñü âåðíû öåííîñòÿì, êîòîðûì èìÿ Ïîëüøà. Îíè íå ïðîäàëèñü èíîñòðàííîé,
ðàçðóøèòåëüíîé èäåîëîãèè, ïîýòîìó áûëè îíè îáðå÷åíû íà çàáâåíèå.×åëîâå÷åñêàÿ ïàìÿòü,
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îäíàêî, íåñìîòðÿ íà ëîæü, êîòîðîé íàñ îôèöèàëüíî êîðìèëè íà ïðîòÿæåíèè ìíîãèõ ëåò, íå
ïîçâîëèëà èì îñòàòüñÿ áåçûìÿííûìè.

Íàøà âñòðå÷à îñîáàÿ òàêæå ïî ïîâîäó òðàãåäèè, êîòîðàÿ ñîñòîÿëàñü 10 àïðåëÿ 2010 ãîäà.
Ñìåðòü Ïðåçèäåíòà Ïîëüøè, åãî ñóïðóãè è ìíîãèõ èçâåñòíûõ è âàæíûõ ëèö â ïîëüñêîé
îáùåñòâåííîé æèçíè ÿâëÿåòñÿ äëÿ íàñ îãðîìíîé ïîòåðåé. Íàñ âñåõ ñîïðîâîæäàåò ïå÷àëü, ñë¸çû,
íåäîâåðèå è ñîáîëåçíîâàíèå.

Êàòûíü ýòî ìåñòî íå òîëüêî òðàãåäèè íàøåãî íàðîäà, íî è æèòåëåé Ñìîëåíñêà óáèòûõ
â òðèäöàòûå ãîäû, âî âðåìÿ ñòàëèíñêîãî òåððîðà. Ìû, âçðîñëûå, î÷åíü ðàäû, ÷òî ìîëîäîå
ïîêîëåíèå � íàøè äåòè è âíóêè � âñòðåòèëèñü çäåñü ñåãîäíÿ, â Êàòûíñêîì Ìåìîðèàëå, ÷òîáû
îò íàñ ïðèíÿòü è ïðîäîëæàòü õðàíèòü ïàìÿòü î ìóæåñòâåííûõ è ñòîéêèõ ëþäÿõ.

Õàííà Ðàéöèö-Ìåðãëåð
çàì. íà÷àëüíèêà

Äåïàðòàìåíòà îáðàçîâàíèÿ â Ïîçíàíè

Óâàæàåìûå äàìû è ãîñïîäà!
Óâàæàåìûå ãîñòè!

×åòâ¸ðòûé ðàç ìîëîä¸æü ã. Ïîçíàíè âñòðå÷àåòñÿ â êàòûíñêîì ëåñó ñ ìîëîä¸æüþ ã. Ñìî-
ëåíñêà. Ýòî ìåðîïðèÿòèå ïîëüñêàÿ ñòîðîíà îáîçíà÷àåò êàê Ìàðø Ïàìÿòè, ìû æå äîáàâëÿåì
ê Ìàðøó Ïàìÿòè ñëîâî Äðóæáà, è äëÿ íàñ ýòî � Ìàðø Ïàìÿòè è Äðóæáû, ò.ê. áåç äðóæáû
äîëãî íèêàêàÿ ïàìÿòü íå ïðîäåðæèòñÿ, è òîëüêî äðóæáà, ñêðåïë¸ííàÿ îáùèì íåñ÷àñòüåì
ðîññèéñêèõ ãðàæäàí è ñåìåé ïîëüñêèõ îôèöåðîâ, äàñò âîçìîæíîñòü äîëãî æèòü ïàìÿòè î òîì,
÷òî ñëó÷èëîñü â ýòîì ëåñó, è ÷åãî íèêîãäà ìåæäó íàðîäàìè íå äîëæíî ïîâòîðèòüñÿ. Çà íåäåëþ
äî âñòðå÷è Ãëàâû Ïðàâèòåëüñòâà ÐÔ Â.Â. Ïóòèíà ñ Ãëàâîé Ïðàâèòåëüñòâà ÐÏ Ä. Òóñêîì
ïîëüñêîå òåëåâèäåíèå è ðàäèî, êàê ãîñóäàðñòâåííîå, òàê è ÷àñòíûå êîìïàíèè, çàäàâàëè âîïðîñ
íàøåé îðãàíèçàöèè è ìíå, êàê ðóêîâîäèòåëþ îðãàíèçàöèè: «×òî âû æä¸òå îò âñòðå÷è Ãëàâ
Ïðàâèòåëüñòâ äâóõ ñòðàí »Îòâåò áûë êîðîòêèì è îäíîçíà÷íûì: «Ìû æä¸ì òîëüêî ïðàâäû».
À ïðàâäà ó íàñ î Êàòûíñêîì ëåñå îäíà, è ê âåëèêîé íàøåé ãîðäîñòè, ïðàâäà ïðîçâó÷àëà èç óñò
íàøåãî Ãëàâû Ïðàâèòåëüñòâà Â.Â. Ïóòèíà: « Ôàêò óáèéñòâà ïîëüñêèõ îôèöåðîâ óñòàíîâëåí
è ðåâèçèè ýòîò ôàêò íå ïîäëåæèò». Äîëãèå ãîäû ìû æèëè â îáñòàíîâêå òîòàëüíîé ëæè ïî ïîâîäó
Êàòûíñêîãî ëåñà.Ïðàâäà âûíóæäåíà áûëà èäòè íå ïðÿìûìè ïóòÿìè, ò.ê. ìíîãèå ëþäè
ïîïëàòèëèñü çà ýòó ïðàâäó ñâîåé æèçíüþ. Íî âñ¸ æå ïðèøëî òàêîå âðåìÿ, êîãäà ïðàâäà
ïðîçâó÷àëà â ïîëíûé ãîëîñ, ò.ê. Êàòûíü � ýòî âûçîâ ëþäñêèì õàðàêòåðàì, ýòî âûçîâ
ìèðîâîççðåíèþ ãëàâ Ïðàâèòåëüñòâ, ýòî òîò ðóáåæ, êîòîðûé ïîêàçûâàåò, êàêàÿ ñòðàíà ÷åãî
ñòîèò. Ñîâñåì íåäàâíî ìíå ïðèøëîñü ïðî÷èòàòü êíèãó Ñòàíèñëàâà Ìèêêå «Ñïè, õðàáðûé»
(â Êàòûíè, Õàðüêîâå è Ìåäíîì). Ìíå î÷åíü æàëü, ÷òî ïîñòèãøàÿ òðàãåäèÿ 10 àïðåëÿ 2010 ãîäà
óíåñëà èç æèçíè è àâòîðà ýòîé êíèãè, è ïî ïîâîäó ýòîé òðàãåäèè ìû ïðèíîñèì âàì ñâîè èñêðåííèå
ñîáîëåçíîâàíèÿ. Íî ïîñëå ïåðâîãî Ìàðøà Ïàìÿòè íàøà ìîëîä¸æü èçúÿâèëà ãîòîâíîñòü èçó÷àòü
ïîëüñêèé ÿçûê, è ñ ïîëüñêîé ìîëîä¸æüþ îáìåíèâàåòñÿ ñìñ-ñîîáùåíèÿìè. È äðóæáà, êîòîðóþ
ïîðîæäàþò ýòè Ìàðøè ÷åðåç æèçíè ìîëîäûõ ëþäåé, êàê ðîññèÿí, òàê è ïîëÿêîâ, ïðîéä¸ò ÷åðåç
âñþ èõ æèçíü, è íàøó ñîâìåñòíóþ èñòîðèþ ìû íà÷èíàåì ñ ÷óâñòâà äîáðîæåëàòåëüíîñòè, æåëàíèÿ
äðóæèòü, ò.ê. äðóãîãî ïóòè ìèðíîãî ñóùåñòâîâàíèÿ íàøèõ äâóõ ãîñóäàðñòâ ïðîñòî íåò.

Â ýòîì ãîäó âïåðâûå íà îáëàñòíîé êîíêóðñ áûëè âûñòàâëåíû ðàáîòû ó÷åíèêîâ 11 êëàññà
ýêîíîìè÷åñêîé ãèìíàçèè Èãîðÿ Ðåäüêèíà è Þëèè Îñêðåòêîâîé íà òåìó ïîëèòè÷åñêèõ ðåïðåññèé
Ñìîëåíñêîé îáëàñòè (íà ïðèìåðå èñòîðèè äâóõ ñåìåé). Ðàáîòû çàíÿëè êîíêóðñíûå ìåñòà
è ïîëó÷èëè äèïëîìû. È åñëè ðå÷ü âåä¸ì î Ìàðøå ìîëîä¸æè, òî ÿ õî÷ó ïðåäîñòàâèòü ñëîâî
ó÷åíèêó 11 êëàññà ýêîíîìè÷åñêîé ãèìíàçèè Èãîðþ Ðåäüêèíó, ÷üÿ ðàáîòà ïîëó÷èëà äèïëîì,
è êàäåòó Êèðèëëó Èðçîáåêîâó, êîòîðûé óæå ÷åòâ¸ðòûé ðàç ïðèíèìàåò ó÷àñòèå â Ìàðøå
Ïàìÿòè.
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Ýòî ñåìåíà ïàìÿòè è äðóæáû, ïîñåÿííûå â ïåðâîì Ìàðøå, óæå äàëè ñâîè õîðîøèå âñõîäû,
è íàì ïðåäñòîèò åø¸ ìíîãî âïåðåäè èíòåðåñíåéøåé ðàáîòû íà ýòîé òåìå.

Ñ ïîæåëàíèÿìè óäà÷è, óñïåõîâ â æèçíè âñåì ïðèñóòñòâóþùèì.

Ëèëÿ À. Òóð÷åíêîâà
Îáùåðîññèéñêàÿ îáùåñòâåííàÿ áëàãîòâîðèòåëüíàÿ

îðãàíèçàöèÿ èíâàëèäîâ-æåðòâ ïîëèòè÷åñêèõ ðåïðåññèé
ÑÌÎËÅÍÑÊÎÅ ÐÅÃÈÎÍÀËÜÍÎÅ ÎÒÄÅËÅÍÈÅ

* * *

Ìû, ìîëîäîå ïîêîëåíèå XXI âåêà, îáåùàåì õðàíèòü ïàìÿòü î Êàòûíñêîé òðàãåäèè. Ìû
ñêîðáèì âìåñòå ñ âàìè â ñâÿçè ñ òðàãåäèåé, ïðîèçîøåäøåé íà àýðîäðîìå «Ñåâåðíûé». Äëÿ
íàñ î÷åíü âàæíî ïîääåðæèâàòü äðóæåñêèå îòíîøåíèÿ ìåæäó íàøèìè íàðîäàìè, ÷òîáû íå
äîïóñòèòü ïîâòîðåíèÿ òðàãè÷åñêèõ ñòðàíèö èñòîðèè.

Êèðèëë Èðçàáîêîâ
Ñìîëåíñêèé Êàäåòñêé Êîðïóñ
èì. Ôåëüäìàðøàëà Êóòóçîâà

* * *

Ìû íàõîäèìñÿ íà ìåñòå ðàññòðåëîâ íå òîëüêî ïîëüñêèõ âîåííîïëåííûõ, íî è ìàññîâûõ
ðàññòðåëîâ ñîâåòñêèõ ãðàæäàí: ðóññêèõ, óêðàèíöåâ, ëàòûøåé, åâðååâ è ïîëÿêîâ, êîòîðûõ íà
Ñìîëåíùèíå áûëî ìíîãî.

Ìîé çåìëÿê À.Ò. Òâàðäîâñêèé íàïèñàë:

Êòî ïðÿ÷åò ïðîøëîå,
Òîò âðÿä ëè ñ áóäóùèì â ëàäàõ.

ß õîòåë ïîíÿòü, ïî÷åìó ëþäåé íè çà ÷òî ðàññòðåëèâàëè, îòïðàâëÿëè â ëàãåðÿ, ðàçëó÷àëè
ñ ñåìüÿìè. Ó ìåíÿ ñëîæèëîñü ìíåíèå, ÷òî íà íèõ ñòàðàëèñü ñâàëèòü âèíó çà âñ¸, ÷òî íå
ïîëó÷àëîñü. Íàïðèìåð: íå âûïîëíÿþòñÿ ïëàíû ïî ñäà÷å õëåáà ãîñóäàðñòâó � âèíîâàòû âðàãè
ñîâåòñêîé âëàñòè; áîëååò è óìèðàåò ñêîò � êîíòððåâîëþöèîííàÿ äåÿòåëüíîñòü àíòèñîâåò÷èêîâ;
íå òàê áûñòðî è êà÷åñòâåííî ñòðîÿòñÿ äîðîãè, ìîñòû-îïÿòü ñàáîòàæ, ñíîâà âðàãè.

Ìåíÿ ïîðàçèëî, ÷òî ëþäåé ðàññòðåëèâàëè â ðàçíûõ ìåñòàõ, àáñîëþòíî ñåêðåòíî, òàê ÷òîáû
ðîäíûå è áëèçêèå íå çíàëè ìåñòà çàõîðîíåíèé, íå çíàëè äàòû ãèáåëè ýòèõ ëþäåé.

ß ñ÷èòàþ, ñåãîäíÿøíèé íàø ìàðø è ìèòèíã ýòî äàíü ïàìÿòè âñåì áåçâèííî óáèòûì: ïîëÿêàì,
ðóññêèì, åâðåÿì, ëàòûøàì, àðìÿíàì è ò.ä. ß äóìàþ, ìû ñåãîäíÿ íå äîëæíû âûèñêèâàòü
âèíîâíûõ: îíè èçâåñòíû � ýòî ñòàëèíñêîå ðóêîâîäñòâî, ýòî òîòàëèòàðíûé ðåæèì, êîòîðûé
óñòàíîâèëñÿ â 20-30-å ãîäû ïðîøëîãî âåêà. Ìû äîëæíû ñäåëàòü òàê, ÷òîáû íèêîãäà ïðîøëîå
íå ïîâòîðèëîñü, íè ìû, íè íàøè äåòè è âíóêè íå äîëæíû èñïûòàòü òî, ÷òî âûïàëî íà äîëþ
íàøèõ ïðàäåäîâ.

Äà, áûëè ïîáåäû, äîñòèæåíèÿ, ìíîãîå ïîñòðîèëè, ñîçäàëè, åñòü ÷åì ãîðäèòüñÿ. Íî ìîèì äåäàì
è ïðàäåäàì ïðèõîäèëîñü íå æèòü, à âûæèâàòü, áîðîòüñÿ çà ñâî¸ ñóùåñòâîâàíèå. Â 20-30-å ãîäû
ïîòåðÿëè âñ¸, äàæå áëèçêèõ ëþäåé, áûëè óíèæåíû, ðàñòîïòàíû, íî âûæèëè, â 40-å íîâûå
èñïûòàíèÿ, íå ìåíåå ñóðîâûå, íî ñíîâà âûæèëè è äàæå ñîõðàíèëè ñâî¸ ÷åëîâå÷åñêîå
äîñòîèíñòâî, íå ïèñàëè äîíîñîâ íà äðóãèõ, êàê áû íå áûëî òÿæêî. Çàñòàâëÿëè çàáûòü ýòè ãîäû
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â íàøåé ñòðàíå ïðàêòè÷åñêè äî íà÷àëà 90-õ ãîäîâ ïðîøëîãî âåêà. Ñåé÷àñ âñ¸ ìåíÿåòñÿ, íî ìíå
êàæåòñÿ, ìû ìíîãîå ïîòåðÿëè, ïûòàÿñü çàáûòü.

ß õî÷ó îáðàòèòüñÿ êî âñåì ó÷àñòíèêàì ýòîãî ìàðøà ìèðà ñ ïðèçûâîì: äàâàéòå âîçüì¸ìñÿ
çà ðóêè, äàâàéòå ïîñìîòðèì äðóã äðóãó â ãëàçà è ñêàæåì: íàì íóæåí ìèð ìåæäó íàðîäàìè,
íàì íóæíî ïîíèìàíèå äðóã äðóãà. Ìû õîòèì ñìåëî ñìîòðåòü â áóäóùåå. Äàâàéòå äðóæèòü, íå
áóäåìü çàáûâàòü î ïðîøëîì, íî õîòèì áûòü ñ÷àñòëèâûìè, õîòèì áûòü ñâîáîäíûìè. Âîçëàãàÿ
öâåòû ê ïàìÿòíûì çíàêàì íàøåãî òðàãè÷åñêîãî ïðîøëîãî, îáåùàåì äðóã äðóãó áåðå÷ü ìèð
ìåæäó íàðîäàìè.

Èãîðü Ñåðãååâè÷ Ðåäüêèí
âûïóñêíèê Ýêîíîìè÷åñêîé Ãèìíàçèè ã. Ñìîëåíñêà

Øêîëû ïðèíèìàþùèå ó÷àñòèå â IV Ìàðøå Ïàìÿòè:

Ñðåäíÿÿ Îáùåîáðàçîâàòåëüíàÿ Øêîëà ¹ 8 â Ñìîëåíñêå
Ñìîëåíñêèé Êîðïóñ Êàäåòîâ èì. Ôåëüäìàðøàëà Êóòóçîâà â Ñìîëåíñêå
II Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. Ãåí. Çàìîéñêîé è Å. Ìîäæååâñêîé â Ïîçíàíè
V Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. Êëàóäûíû Ïîòîöêîé â Ïîçíàíè
VI Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. Èãíàöèÿ Èîàíà Ïàäåðåâñêîãî â Ïîçíàíè
VII Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. Äîáðàâêè â Ïîçíàíè
VIII Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. Àäàìà Ìèöêåâè÷à â Ïîçíàíè
XI Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. ß. Â. Çåìáæóñêèõ â Ïîçíàíè
XIV Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. Êàçèìèðà Âåëèêîãî â Ïîçíàíè
XX Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. Ê.È. Ãàë÷èíñêîãî â Ïîçíàíè
Ýëåêòðè÷åñêàÿ Øêîëà ¹ 1 èì. Ãåíðè Çûãàëüñêîãî â Ïîçíàíè
Ó÷èëèùå Ñâÿçè èì. Èïïîëèòà Öåãåëüñêîãî â Ïîçíàíè
Îáùåñòâåííàÿ Ãèìíàçèÿ ,, Äóáèíêà� â Ïîçíàíè
Ãèìíàçèÿ ¹ 50 èì. Ïîëüñêîé Àâèàöèè â Ïîçíàíè
Ãèìíàçèÿ ¹ 1 èì. Èïïîëèòà Öåãåëüñêîãî â Ìóðîâàíîé Ãîñëèíå
Îáùåîáðàçîâàòåëüíûé Ëèöåé èì. Ñ. Âûñïÿíñêîãî â Îáîðíèêàõ Âåëèêîïîëüñêèõ
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Freedom and Truth
The speech prepared by the President of Poland � Lech Kaczyñski, for the 10th April
ceremony.

1.
It was 70 years ago. They were killed-tied up before-with a shot in their head. To

avoid too much blood. Then-still with eagles on their uniforms buttons-they were put in pits. Here in
Katyñ there were 4400 such deaths. In Katyñ, Charkowo, Twer, Kiev, Kherson and Minsk � together
21.768. Murdered people were citizens of Poland, people of various beliefs and professions; soldiers,
policemen and civilians. Among them generals and simple policemen, professors and village teachers.
There were also military chaplains of various faiths: Catholic chaplains, general rabbi of Polish
Army, general Greco-Catholic chaplain and general Orthodox chaplain. All these murders � committed
in a few places � we figuratively call the Katyñ Massacre.

2.
The crime was committed of Stalin�s will by order of the Soviet Union: Political Office

of AUCP (b). The decision was taken on 5th March 1940, on proposal of Lavretiy Beria: execute! In
reasons for the decision we can read: they are tenacious, enemies of the Soviet government without
any chances to change�.

3.
These people were killed without any trials or sentences. They were murdered with

complete violation of the law and conventions known to civilized world. What is the death of thousands
of people � citizens of Poland � without court of law? If this is not genocide � what is it?

4.
We ask and will not stop asking: why? Historians indicate crime mechanisms of

communist regime. Some of its victims are right here, in the Katyñ Forest. They are thousands
of Russians, Ukrainians, Belarusians, people of other nationalities. The crime also lies in Ribben-
trop-Molotow pact, which led to the fourth partition of Poland. This is also a result of imperialistic,
chauvinist Stalin�s intentions. The Katyñ massacre is � as prof. Stanis³aw Swianiewicz, who was
excluded from the death transport in very last moment, wrote � part of �action�(...) of cleaning the
decks needed for further expansion of the Soviet imperialism�. It is very important element of the
plan of destroying free Poland: the country standing � since 1920 � on the way to conquest Europe by
the communistic empire. That is why NKVD tries to win the prisoners: convince them to support
conquest plans. Officers from Kozelsk and Starobielsk choose honor though and stay faithful to their
Motherland. In revenge Stalin and his Political Office decide: execute them. Their graves are death
pits in Katyñ, near Charkov, in Miednoje. These pits are also the grave for Poland, independent
Republic of Poland.
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5.
In June 1941 Germany attacks USSR: allies from August 1939 become deadly enemies.

USSR joins anti Nazi alliance. Government in Moscow brings back-upon the pact of 30th July 1941 �
relations with Poland. Stalin sits by Roosevelt and Churchill in great threesome. Millions of Red
Army soldiers � Russians, Ukrainians, Belarusians, Georgians, Armenians and Azeri, people from
middle Asia � die in fight with Nazi Germans. Just like Americans, British, Polish and soldiers of
other nations. Let us remind: it is us, the Polish, who as first stood up against Hitler�s army. It is us who
fought with Nazi Germans from the beginning of the war. At its end our soldiers form the fourth most
numerous army of the anti Nazi alliance. The Polish soldiers fight and die on all battlefields: Wester-
platte, Kocko, the battles of England and Monte Casino, Lenino and Berlin, in underground army and
in the Warsaw Uprising. Among them there are brothers and children of Katyñ victims.

In a bomber of Polish Armed Forces, over the territory of the Third Reich, a 26 year
old Aleksander Fodoroñko dies. He is the oldest son of Szymon Fodoroñko � general Orthodox
chaplain of Polish Army � who was murdered in Katyñ. His youngest son, 22 year old Orest died as
a soldier of the Armia Krajowa (Home Army), on first day of the Warsaw Uprising. His 24 year old
brother Wiaczes³aw who fights in AK group �Gurt� dies 17 days later.

In May 1945 the Third Reich loses the war. Nazi regime collapses. Soon we are going
to commemorate 65th anniversary of that event. For our nation this victory was bitter and incomplete
though. We get into Stalin�s influence zone and communism regime. After 1945 Poland exists but it is
not independent. It exists with imposed political system. There are attempts to forge our memory
about Polish history and Polish identity.

6.
A very important part of this forgery was the lie about Katyñ. Historians call it the

founding lie of PRL (People�s Republic of Poland). It has existed since 1943. Because of this lie
Stalin breaks relationships with the Polish government. The world was not to find out the truth. The
victims families were deprived their right to public mourning, to mourn and decent commemoration
of their beloved. On the lies side stand the power of communist regime, power of Polish communists.
People who spread the truth about Katyñ pay for it. Also students. In 1949 a 20 year old student from
Che³m, Józef Ba³ka was imprisoned for three years for shouting out the truth about Katyñ during
a lesson. Is it � I will remind the poet�s words here � �adamant buttons� found here in the Katyñ
graves which are to be witnesses? There are adamant people though � and after four decades �
totalitarian Goliath is defeated. The truth � the final weapon against violence � triumphs. Just like the
Katyñ lie was the foundation of People�s Republic of Poland, the Katyñ truth is the foundation of
free Republic of Poland. This is merit of Katyñ Families. Their fight for memory about their beloved,
and what follows-for memory and identity of Poland. Merit of young people. Students like Józef
Ba³ka. Merit of all these teachers who despite bans, taught the truth. Merit of priests, among them
prelate Zdzis³aw Peszkowski and Stefan Niedzielak, murdered in January 1989 who initiated erecting
the Katyñ cross in Pow¹zki cemetery. Merit of printers of illegal papers. Merit of many independent
initiatives and of �Solidarno�æ�. Merit of millions of parents telling their children the true history of
Poland. As the Prime Minister a few days ago aptly said, the Poles are becoming one big Katyñ
Family.

I want to thank all members of this community, especially relatives and beloved ones
of the Katyñ victims. The victory in fight with the lie is your merit! You are meritorious people for
Poland! It was also great Russians merit in fighting for the truth: Memorial activists, lawyers, historians
and officials from Russia has been revealing the Stalin�s crime with great courage.

7.
Katyñ and the Katyñ lie have become a painful wound in Polish history. They also

poisoned relations between the Russians and the Polish for long years. It is impossible to build solid
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relations based on a lie. Lies divide people and nations bringing hate and anger. Therefore we need
truth. Relations are not even. Those who fight for truth are right. We, Christians know about it very
well: the truth, even the worst one, liberates. Joins. Brings justice. Shows the way to conciliation. Let
us make the Katyñ wound heal and scar it up. We are on the way. Despite many hesitations and
tendencies, we have much more truth about the Katyñ massacre than 25 years ago. We appreciate
help of Russia and the Russians in finding the truth, including the Wednesday visit of the Prime
Minister of Russia in Katyñ forest, on the murdered people graves. But truth needs not only for
words, but also actions. We need to reveal all documents concerning the Katyñ massacre. Circum-
stances of the massacre must be examined and cleared out. We need here, in Katyñ talk of young
people: Polish and Russian, Ukrainian and Belorussian. It is important to prove blamelessness of the
victims, to make the Katyñ lie disappear from public space. We should walk further, without stops on
that way which brings our nation together. This way to conciliation requires clear signs. On this way
we need partnership, dialogues on equal terms, not imperial longings. We need to think of common
values: democracy, freedom, pluralism, not about influence zones.

8.
The Katyñ tragedy and the fight with the Katyñ lie constitute an experience important

for next generations of Poles. This is the part of our history, memory and our identity. This is also the
part of history of whole Europe, world. This message goes to every man and every nation and it
concerns the past and the future of the civilization. The Katyñ massacre will always remind about
a thread of enslavement and destroying people and nations. It will also remind of a lie power. But it
will be the testimony that people and nations can � even in hard times � choose freedom and defend
the truth.

Salute the murdered: let us pray by their graves. Praise be to heroes!
Honors to their memory!
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Foreword
The Association of Relations with the East MEMORAMUS in Poznañ and Dom Pol-

ski (Polish House) in Smoleñsk organized The Fourth Memory March of Polish and Russian young
people: Gniezdowo railway station � Katyñ Forest. This publication relates to this event. On Polish
side the project was patronized by Krzysztof Dudek � National Culture Centre director, Marek
Wo�niak � Marshal of Wielkopolska Province, Ryszard Grobelny � the Mayor of Poznañ. During
the Fourth Memory March and our visit in Smoleñsk we were hosted by the federal authorities of the
Smoleñsk District, including governor Sergiej Antufiew, director of the International Partnership
Department in Smoleñsk District � Sergiej Kudriawcew and director of the National Commemora-
tive Complex �Katyñ� � Igor Grigoriew. We were also accompanied by Lilia Turczenkowa � president
of the Smoleñsk branch of the Russian Assiociation of The Victims of Ulawful Political Repressions,
Ro�cis³awa Tymañ � president of Dom Polski and Hanna Rajcic-Mergler � vice-Superintendent of
Education. Activity of our Association is also supported by PBG S.A. company from Wysogotowo
and its President � Jerzy Wi�niewski.

We want to render our great thanks to all people mentioned above.

150 Polish students and teachers and 150 Russian students took part in the Fourth
Memory March. Common memory marches, in which Polish and Russian students commemorate the
murdered by soviet totalitarianism are the only project of the kind which takes place in National
Commemorative Complex �Katyñ� territory.

The Association of Relations with the East MEMORAMUS in Poznañ was founded in spring 2006, and
started with mutual contacts of High School nr 5 in Poznañ with High School nr 8 in Smoleñsk and Public Junior High
School Dêbinka in Poznañ with Dom Polski in Smoleñsk.

The aim of our activity is to preserve the memory about the Polish fate in the East during the Second World
War, but also to let young people from Poland and former Soviet Union to be in contact. The association was founded by
members, headmasters and teachers of six schools from Poznañ, members of the Katyñ Families and Siberian Federation
and by people for whom our activity is close to heart and important. We contact localities near other places of Polish martyr
in the East. Beside planned educational activities our idea is annual common Polish-Russian Memory March in Katyñ, and
also trips to Bia³ystok to attend International Marches of Alive Memory of Polish Siberia.

Association President
Wincenty Dowojna
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Double March�
Preparations to the IV Memory March lasted since the beginning of last October. The

students from all associated schools fulfill another educational project Long-standing memory of
generations. Teachers-coordinators watched over our students to make sure they are ready to the trip
to Katyñ. Fulfilling the project tasks, the teachers used various forms to activate students to widen
their knowledge about the Poles� fate in the East. When we started our activity as The Association of
Relations with the East MEMORAMUS we did not suspect that we would be able to focus so many
people here in Poland and in Russia, around the idea of rescuing the memory. Our trips to Smoleñsk
became kind of tradition; we celebrate these March-April anniversaries not only in Poland, but also
in the Katyñ Memorial.

The plane crash with the President Lech Kaczyñski and over ninety other people on
board has changed the scenario of out trip. No one, the participants or the hosts imagined not to go to
the place of the crash.

Everyone felt dramatic symbolism of the tragedy: the massacre which was to be
forgotten, long � often hopeless � fight for the truth and the death of people who fought for this truth
all their lives. The President, for whom it was not just another official visit, the fight for the Katyñ
truth was the idea of his life; the last President of the exiled government and many others, who shared
basic elements of Polish reason of state and Polish way to independence.

Our friends from the association �Dom Polski� in Smoleñsk and from the Smoleñsk schools:
High School nr 8 and the Cadet School welcomed us this year with understanding of our national
tragedy. Citizens of Smoleñsk were very emotional and almost personal about the catastrophe of the
President plane � they showed us their sympathy; they wanted to talk about what they had felt a week
earlier and how they had helped.

The fourth Memory March started at the Gniezdowo railway station � the most Polish
among all other Russian stations. Polish and Russian students, their teachers, guests and members of
the both associations forming a square, stood at the very place, where 70 years ago Polish officers
were taken out from wagons to bring them to the forest, to the death pits, prepared for them. After
a short welcoming starting this special meeting, with a freight train passing by we formed a march
column.

Two banners with inscriptions in two languages with national colors, silence and
concentration � this is the beginning of the March. The participants, almost 300 of them, were carry-
ing flowers, vigil lights, national flags and small flags. In silence we were getting to the main square
of the National Memorial Complex �Katyñ�, the place where three avenues start: to the Russian
part, to the Polish Military Cemetery and the middle one � The Avenue of Memory. This place,
topped with a heavy modernist portal with Russian and Polish colors, gathered the participants of the
4th Memory March. Among young generation there were students of the Smoleñsk High School nr 8,
8-10 year old children wearing school green hats which distinguished them from their older friends.

A forest around, wet and heavy morning air � just like a week earlier, on Saturday on
10th April; we felt that Katyñ has a double meaning for us this year.

The celebrations were started by the director of the Katyñ Memorial � Igor Grigo-
riew, who as a host and memory guard of this place, reminded the tragedies which had happened 70
years ago and a week earlier, offering us, the Polish condolences. Representative of the Smoleñsk
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Province, Siergiej Kudriawcew, according to the speeches of Prime Ministers of Poland and Russia
made on 7th April expressed a deep belief that the future, neighborly relations should be built by the
young citizens of Poland and Russia. Just like every year, a speech by Lilia Turczenkowa � a represen-
tative of the Russian Association of the Victims of Unlawful Political Repressions was very touching.
She said: We feel very proud at hearts that the Prime Minister Vladimir Putin told the truth here. The
truth we have known for years. Next was the speech of Wincenty Dowojna � the president of The
Association of Relations with the East MEMORAMUS, who pointed out the importance of truth and
indicated a dialogue role between young people from the two countries. Vice-Superintendent of
Education � Hanna Rajcic-Mergler was very satisfied that young generations, our children and grand-
children, take over the memory of brave unyielding people and care about this memory. Igor Redkin,
former student of Economic High School in Smolensk, calling out for the historical truth, quoted the
Russian poet, A.T. Twardowski�s words: Who hides the truth, cannot have peace with the present.
A very significant gesture symbolizing the idea of the March was shaking hands of young Poles
and Russians.

 After the official part we went to the Russian part of the cemetery, where we put
flowers and lit some vigil lights under the orthodox cross. Going further we reached metal footbridges
suspended over ground to prevent from stepping on the graves of innocent Russian victims. Dull
noise of our steps reminded that on the Russian part exhumation works have not been done-all forest
is the grave, and only green moss protects the murdered people�s silence. Reaching the Polish Mili-
tary Cemetery we crossed the gate guarded by two eagles. Looking at the collective graves of Polish
officers we are stunned by the bell sound which seems to come out from the ground. The Memory
Bell with its bronze voice strengthens experiences of the place. In front of the alter we bow our
heads, put bunches of flowers, light vigil lights. The Smoleñsk cadets who one by one kneel down, put
white-red flowers and then salute before leaving was a very moving picture for us.

Among the wreaths, also the ones put one week earlier � from Polish and Russian
teams � there is the late President�s wreath which survived in the crushed plane wing.

After the March has finished we came to the airport Sieviernyj in Smoleñsk: surprise
and disbelief that we are here, also because the Russian students-just like in Katyñ � dip their school
flag, put flowers and salute.

Teachers of the Russian schools and their headmasters also meet with us every year:
Liliana Kulikowa and Igor Gagarin. Our long acquaintance and relations proof that it is possible to
build modern Polish-Russian relations on mutual respect and liking.

We hope that the voice of the two nations will cause that we will not hide the truth
about the communists crimes anymore, that all archives will be available and all questions about the
plane crush-cleared out.

Marzena Adamczyk-Pelcer
Karol Seifert

Barbara Zatorska
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Trees do not believe
in what they saw
Interesting paradox: it was the second time in the history of Poland when part of our

society died in almost the same place. The Katyñ forest welcomed another victims not because they
went in tourist purposes but � what is unbelievable for most people � because they went there to pay
tribute to the victims of Katyñ massacre�

When, on 18th April the Polish and representatives of other countries said goodbye to
the President Couple at Wawel, we were standing very close to the Smoleñsk airport. After we have
entered the airport we saw a few private planes, and a bit further the place of the crush, secured by
tapes. It is difficult to describe what we felt. There were no remains of the TU-154. Most of the place
was already leveled by bulldozers. In silence we were walking along this vast place looking at the
sallow, sticky ground, trees broken up. Around a big stone the Russians organized a symbolic memory
place, where some vigil light were lit and some bunches of flowers put. This is the place where our
drivers put a cross brought from Poland. Priest Adam B³yszcz blessed the cross so it could remind us
about sense and value of life and about our service for Poland. Wincenty Dowojna said: We, Poles are
impressed with the Russians solidarity in this tragic moments. (�) In the crush we have lost not only
the President of Poland but also, just like 70 years ago, part of the elite of independent Poland. Let this
new tragedy near Katyñ join us and be the beginning of new, better relations between Russia and
Poland. For all good that we have experienced from you those days we want to thank you with all our
hearts.

Russian youth paid tribute to 96 victims of the presidential plane; Russian cadets, just
like in Katyñ, dip their school flag and salute. Students from Wielkopolska lit some vigil lights and
sang the Polish anthem. It was very strange interpretation, all its power, strength and merry notion got
lost� and although we tried to sing our best, the sounds coming out form our throats were weak and
disappearing quickly in trees broken up in the crush�

We came back to our buses in silence, aware of THIS place and THIS time� At the
same time we were so proud that we happened to be ones of the first Poles coming to Smoleñsk to pay
tribute, and everyone believed deeply that THIS sacrifice cannot be accidental and that WE must
give it its MEANING.

Paulina Malec, Weronika Jezierna, Anita Swêdrzyñska,
Stanis³aw Sobañski, Julia Bobek, Angelika Bartkowiak,

Maciej Leciñski � XX High School in Poznañ
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A short diary
of the Fourth Memory March
16-22 April 2010

The inspiration for this diary from the 4th Memory March was a note book of major
Adam Solski who was murdered in Katyñ. Major Solski did not have time, pencil or paper, yet he
wrote a masterpiece of Polish literature. His style may be called :katyñ style�. There is nothing
similar in Polish literature. The form, care of every word, form accuracy, emotions, the solemnity of
the situation, �human thoughts�, inevitability of time, destination. Note from 9th April 1940:

�Five o�clock in the morning. The day started in a special way. Departure in the prison
ambulance in small cells (horrible!). We were brought to a forest, somewhere like a summer resort.
A detailed search here. My watch, which showed 6.30 (8.30) was taken away. I was asked about my
wedding ring, which (�). Roubles, belt, pocket knife were taken away (�).�

Day first � Friday, 16th April 2010, 5.45 a.m.
Seventy years after the Katyñ massacre meeting of the 4th Memory March partici-

pants, we are preparing to the trip to Katyñ. Adam Mickiewicz Square, chilly morning. Just like
before every departure, nervous atmosphere. Is everyone present? In the darkness of the coming
day, parents, their children, teachers and students. We start the 4th Memory March. We go to Katyñ to
Russia, this is very emotional.

Day second � Saturday, 17th April 2010
We reach Belorussia. We pass known places, bridges over the rivers of Kresy (board

lands). We are heading to East on the dual carriageway. We are surprised with its quality. Behind the
window? Is it possible? Plowed and seeded fields, wooden houses and signs of new, but it is not
important for us.

Day third � Sunday, 18th April 2010
The 4th Memory March, Gniezdowo, the station of death, destination. We meet with

Russian participants of the March. Polish youth together with Russian youth, Polish teachers together
with Russian ones, Russian children with white-red flowers holding Polish and Russian flags. Beautiful
moments of unity feeling. On the neat railway station building there is a modest inscription in Russian
� Gniezdowo. Here Polish memory and Russian oblivion start.

10 o�clock in the morning. Katyñ forest, death pits. Polish Military Cemetery. Toge-
ther with the Russians, in the spirit of reconciliation we pay tribute to numerous officers. White-red
flags, vigil lights and the bell sound. In front of the Polish alter, among other wreaths, the one from the
President Lech Kaczyñski, who was killed in the plane crush in Smolensk airport. Polish and Russian
students salute all murdered Polish officers. Earlier we put flowers and lit vigil lights under a Russian
monument commemorating unknown victims of NKWD (Peoples Commissariat for Internal Affairs).
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11 o�clock in the morning. Smoleñsk airport, broken trees, smell of aviation fuel, place
of death of the President of Poland Lech Kaczyñski and 95 victims in the crush of 10th April. Short
prayer by a temporary obelisk. Moment of reverie and concentration, solemnity of this place is stressed
by the moment of singing the anthem.

5 o�clock in the afternoon. After the meeting with the Russian students and represen-
tatives of the Smolensk Province authorities we go to Smoleñsk on Dniepr river. The city walls
remember Polish rules in 17th century. A great Orthodox church and National archive in the Catholic
church. Russians need time to change. A mass in a built on chapel, words about the need to create
new language in order to express phrases, preserve the past and communicate in the future.

Day fourth-Monday, 19th April 2010
Polish Day � we are in Katyñ alone. Statue-Memorial in Katyñ reminds what memory

about Polish intelligence is. They fought faithful to principles. Mass, anthem, vigil lights. Then we
look for names on epitaphic plates, white-red flags, vigil lights and young Poles. By the plate of his
murdered father � his son � Wincenty Dowojna. A granddaughter by the plate of her murdered
grandfather. Mass, words about time and a man and anthem, deep feelings. The eighth death pit
becomes symbolic, humble cross and the mystery of deaths from 1940. I find a table of an unknown
victim. I fulfill a request of his nephew who remembers about his uncle�s tragedy. Next to the plate of
second lieutenant Leon Ratajczak I light a vigil light and leave a flag. It is not easy to leave this place.
I think about people, who in PRL (People�s Republic of Poland) fought for memory. The ones who
debunked founding lie of PRL.

2 o�clock in the afternoon. Smolensk, a walk around the city. History of Poland, Russia
and closer and further concurrence, a bit of the future but the one ahead of us: the Polish and the
Russians.

Day fifth, Tuesday, 20th April 2010
We say goodbye to the hospitable Russia. We go back to Belorussia. Kuropaty, Minsk

surroundings, forest of crosses for martyrs of Belorussia. Hundreds of victims in unmarked graves
and without names. Let us think how many Poles rest here. This place is a painful and mute symbol of
communism � for how long more?

12 o�clock. We start a walk through the forest of trees and the forest of crosses. We
pay tribute, moment of reverie. There are crosses everywhere, which are testimony of Belarusian
bravery and memory. Dual carriageway, ring road of Minsk partly crosses Kuropaty hills. There are
crosses on both sides of the road. Belorussia and its nation rebirths, lives due to care about memory.
How many mass graves were destroyed no one knows. There are blocks of flats and vivid city
around, busy ring road. Road expansions were to wipe out the memory. We leave!

In the other part of the day, revision from the history of Poland and Polish literature.
Mir, Radziwi³ family castle, a bit further an Orthodox church and a catholic church, Kresy spirit.
Nowogródek and reminding of lines from �Pan Tadeusz�, Adam Mickiewicz�s house.

The Bohatyrowicz, Niemen and the grave of insurgents of 1864 � atmosphere of �Nad Nie-
mnem� (On the Niemen River) by Eliza Orzeszkowa.

Marian Fik
history teacher in High School nr 6
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Kuropaty stop:
reverie and prayer
Tuesday � another day of our trip. We are in Belorussia and reach Minsk. And here�

on the ring road there is a special place. Amazing and massive. Forest of crosses. Simple crosses,
mostly without names. Wilderness Kuropaty is the place of mass graves of Stalin repressions victims
of 1937-1941, victims who were not counted or named. The word �wilderness� sounds strange;
Kuropaty forest is the place surrounded by the vivid city: busy ring road, housing estates, shopping
centers�

And there is the death forest. In this forest there are more crosses than trees, crosses
erected by the people, against authorities. It is difficult to walk in the forest, because one has to walk
around many places where the soil falls in making small and big holes. These are Kuropaty death pits
and here are the graves of unknown people.

In silence and concentration we walk among the trees, among the crosses. There are
no talks despite the fact that there so many of us. We light vigil lights, leave white-red flags to show
that we remember. Almost everyone wonders how many people found their graves here; numbers
are different: from a few to several hundred thousand victims. And how many of them are the Polish?
This is still the question. This place is so different from the Polish Military Cemetery in Katyñ. There
Polish officers are numbered, named and commemorated� The cemetery is neat and it protects the
memory of our officers.

We reach an obelisk commemorating the Martyrs of Belorussia. It is a stone, an icon
and an inscription. Here they died, in the Stalinism dark times, citizens of Poland, faithful to its rights
as well as Soviet Union citizens of different nations. We stop to pray. Priests talk about martyrdom of
the victims and memory of descendants.

We are very impressed: solemn, exceptional atmosphere was stressed by the white-red
colors, vigil lights and this silence despite the fact that so many of us want to take pictures. This place
will stay in our memory forever.

Forever�

Kamila Ko�cielniak
Group of Schools of Communication in Poznañ

Anna Kuleszewicz
High School nr 6 in Poznañ
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Whoever you are
in Novgorod side�
I never thought that it would ever happen and the ballad ��wite�� of Adam Mickie-

wicz would be so real� One of the last places of our visit was Nowogródek (Navahrudak) �
picturesque town with about 30 thousands of citizens, located in north-west part of Belorussia. We
visited there the Transfiguration catholic church in which W³adys³aw Jagie³³o got married to princess
Zofia Holszañska and in which in 1799 Adam Mickiewicz was baptized.

Since 2000 seven sisters of the Holy Family of Nazareth have been lived by the church.
There are about 60 of them in Belorussia. One of them told us very moving story about the nuns
murder in 1943 committed by the Nazi. (�)

After a short prayer we moved on � to the Adam Mickiewicz Museum. It is placed in
a manor built at the beginning of 18th century, where the poet spent his childhood. Starting our visit in
the hall, we moved to another five rooms, and in each of them our guide told us very interesting
stories about the poet�s life. It was impossible to remember everything but I paid attention to the two
of them. The fourth year old Adam fell out of the window � his mother prayed for his health to the
Holy Mother from Ostra Brama (Gate of Down) and then the poet wrote in �Pan Tadeusz�:

Holy Virgin who shelters our bright Czêstochowa
And shines in Ostra Brama! You, who yet watch over
The castled Nowogródek�s folk faithful and mild;
As You once had returned me to health, a sick child,
(When by my weeping mother into Your care given,
I by miracle opened a dead eye to heaven,
And to Your temple�s threshold could straightaway falter
For a life thus returned to thank God at the altar)

Another history is connected with the fire near the poet�s house. In the third class
Mickiewicz was inspired by the event and he wrote �Ode to fire�. He showed it to his teacher, but he
thought that it was Adam�s father who wrote the poet, so he punished Adam. But then the truth came
out and the teacher praised Mickiewicz in front of his class colleagues.

I am happy that I am here � in the place where our great poet used to live, walk the
same streets he ran as a child� At the end our guide told us: � If you want to know a poet you have
to go to his country, and if you want to know Mickiewicz, you must come to Nowogródek
(Navahrudak)�. I believe that our visit here made Adam Mickiewicz closer to us.

The next day we went further-Eliza Orzeszkowa trail. We stopped in the fields and
went along a path to see Jan and Cecylia�s grave. We were brought here by the wooden road signs in
a man shape, whose arm has an inscription �Bohatyrowicze�. Jan and Cecylia�s grave is very simple,
there is only a wooden obelisk with the Christ carrying the cross statue. The area around is very
beautiful, fresh spring greening� Smelly violets grow all around the place.
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Our visit to one-time Poland we finished under Statue of Forty January Insurgents.
At that place, president of the Association Wincenty Dowojna, summarized the 4th Memory March.
He thanked for the experience and our participation in this important event. Together we went the
Niemen river to take the last picture. Filled with emotions and special memories we went back to
Poland. Whoever you are in Novgorod side� you will not come back disappointed� Surely�

 Joanna Kasprowicz
High School nr 5 in Poznañ
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Reflections�
It is very difficult to talk about emotions during the Memory March � about tenderness,

reverie and hope. Thinking about the trip to Russia, I see the monumental plate with the names of the
Katyñ massacre � the inscription with the name of Janina Lewandowska seemed to be more clear
than the others� I remember a small wooden cross hidden somewhere in the forest and a Russian
who brought his children to the Katyñ forest to tell them about the history.

Katarzyna Kopeæ, High School nr 2 in Poznañ

During our visit to Russia and Belorussia I was impressed the most by the Kuropaty
forest near Minsk. It is surrounded by the motorway, blocks of flats and shopping centers and this
makes it look even more scary and mysterious place. When you walk into the forest you are thrilled
with numerous crosses around. They stand in rows along the road to the hill. It looks like the Way of
the Cross-ways. When you walk this road you realize the terrible truth. Only when you see those
crosses dug in the ground all around, you realize that so many people lost their lives in this horrible
place.

Urszula Pawla, Public Junior High School �Dêbinka� in Poznañ

When we got to Katyñ, to the place of the murder of 1940, the memories of stories told
us by the victims families came back to us. I tried to imagine how it was seventy years ago, but it was
not easy because Stalin crimes are difficult to imagine, not mentioning such places as Kuropaty,
where he buried thousands of people, among them many of his countrymen.

Bartosz Niklas, High School nr 5 in Poznañ

Katyñ and Smoleñsk seen by a scout
�What is Katyñ for us? What waits us in Katyñ? How should we prepare to the visit?�

These questions were asked many times by the students, teachers, priests, boy scouts and girl scouts
who participated in the Katyñ accelerates and went to Golgotha of East to face it in spiritual way with
emotions, with history, with the Poles waiting for us in the Katyñ ground for 70 years and with those
who died on 10th April. It was unforgettable time, which let us know the enormity of matters so
important for all Polish. Despite 2800 km we travelled it was worth going to find out this fragment of
the history of Poland. Because we cannot run away from the past, it is the part of our national
awareness, which must be developed and which we have to be proud of.

Beniamin Raczyñski, High School nr 8 in Poznañ
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I am convinced that the visit of the 4th Memory March participants to the Katyñ Cemetery
was not only a very special experience, but also a great lesson of history, Katyñ is not only the place
of the massacre of Polish elites but also a symbol of fight for historical truth. For me personally, the
visit in the Katyñ forest was a very moving experience. I am happy that together with my peers
I could salute to the victims of the Soviet crime. I think that young generation has a task to spread this
complicated truth: about an NKWD officer planting pines on the mass graves and about all who were
told lies to the end telling them that �you are going to your families�.

Angelika Bartkowiak, High School nr 20 in Poznañ

Places such as Katyñ, Smoleñsk, Kuropaty made me think about the crimes committed
on innocent people but also about people who died suddenly without saying goodbye to their beloved.
Being there we have time to stop, to ask questions like: what have I achieved in my life? Have I used
it to the end? Thinking about the victims of the plane crush we realize how small our life is. We can
loose it any moment. We should never forget about these places or people.

Krzysztof Kruszka, Group of Economic School nr 1 in Poznañ

The visit in Katyñ brought very mixed emotions. The atmosphere was very exciting
because almost every place we have visited was surrounded by death. The mass graves, wreaths in
the Smoleñsk airport and nameless crosses in Kuropaty made me cry.

I saw though memory and respect which surround the places we have visited. The 4th

Memory March and meeting with the young Russians allowed us to unite. It was the opportunity to tell
the truth.

Sylwia Banach, Junior High School nr 50 in Poznañ

Katyñ � this place is special, peaceful although there is a busy highway nearby. Wal-
king in the Katyñ forest you cannot hear cars passing by, only rustling trees � mute witnesses of the
tragedy. Maybe they are not trees� voices but whispers of those whose names are inscribed on the
memory plates? Most of the murdered officers were young people who had their lives to live. Kuro-
paty is different from Katyñ. There is a row of crosses along the road. It was this incredible simplicity
which was so moving to me. I understood I walk on human remains, on graves of those who were
killed.

Zuzanna Wolniewicz, High School nr 11 in Poznañ

Walking along the isles of the Katyñ Cemetery I felt great grieve and sadness. I was
obsessed with one question: why so many great intelligent and innocent people had to die in so cruel
way. I thought that there are more such mysterious places, which hide terrible truth�

I am happy that I had the opportunity to participate in the 4th Memory March to pay
tribute to the victims of the Katyñ massacre and the victims of the plane crush near Smoleñsk of 10th

April in which the President of Poland Lech Kaczyñski, his wife and members of Polish government
were killed.

Joanna Grzebyta, High School nr 1 in Murowana Go�lina

For some it is just an airport, for us, the Polish it is the place of great tragedy. This
place was the most impressive for me during all our visit in Russia. The catastrophe happened just
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a week before our arrival. Lighting vigil lights and putting the cross brought from Poland we hoped
that we do it for the first and last time. We came to Russia not only because of the 70th anniversary of
the Katyñ massacre but also to pay tribute to the victims of the plane crush. Standing there in this
chilly and grey day close to the place of the tragedy it was easy to imagine thick fog above the airport,
smell of smoke and nervous rush of Russian special services and Polish journalists.

Kamila Farbielska, High School nr 7 in Poznañ

When we were going from Poznañ to Russia I knew why and where we were going
to. Only participating in the 4th Memory March I realized how important for the Poles is the Katyñ
Forest. I will remember for the rest of my life these graves and plates of the Polish officers. Looking
at the cemetery I realized that it is different from other Polish cemeteries. The fact that so many soldiers
were killed there only because they were Poles is overwhelming. One of the most traumatic experien-
ces for me was the Smoleñsk airport. With tears in my eyes I looked at the place of the Polish plane
crush and Polish symbols which remained. Being in Russia we fulfilled the task given to us.

Alicja Królikowska, High School nr 14 in Poznañ

The 4th Memory March was a special experience for us. Sound of the train at Gniezdowo
railway station moved me somehow. The history which was so distant for me became so close now.
I felt shivers and anxiety which took me to 1940 and let me understand better what the Polish officers
had felt.

Bartosz Rojnia, High School in Oborniki Wlkp.
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Appendix
The speeches

made during the solemn opening of the 4th Memory March
of Polish and Russian youth Gniezdowo � the Katyñ Forest

and the students� reflections
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Dear friends from Poland!
Dear Smoleñsk citizens!

We are glad to welcome you all here, in Memorial complex �Katyñ�, which became the place
of common memory and sadness for all of us.

70 years ago, on spring April days, such as today, here in the Katyñ forest, the great tragedy
happened � four thousands of Polish officers, who were victims of Stalin regime, were killed by
NKWD. The same regime which earlier in the thirties, here in the forest had killed thousands of
Russian innocent citizens

It is deeply symbolic that on 70th anniversary of the Katyñ massacre, we meet participants of the,
already traditional, Memory March of Polish and Russian youth �Smoleñsk-Gniezdowo-Katyñ� who
came here together to pay tribute to the victims of the horrible crimes. Memory � this is the most
important thing for those who lost their lives.

A few days ago here in Memorial, there was a solemn mournful ceremony, devoted to the Katyñ
massacre, in which the Prime Minister of Poland Donald Tusk and Russian government chief Vladi-
mir Putin participated.

During the ceremony, the two Prime Ministers talked in the same spirit: we are obliged to prese-
rve the memory about the past and of course we will, no matter how bitter this truth would be. We
cannot change the past but we can rebuild and protect the truth and historical justice.

On 10th April, here in Memorial, on 70th anniversary of the Katyñ massacre, we were to witness
a mournful ceremony with participation of the President Lech Kaczyñski. Unfortunately, the plane
crush and the death of the President, his wife with all accompanying people and the plane crew was
a complete shock not only foe those who were here in Katyñ but for all Poles, Russians who were
devastated with this tragedy.

Today, in a few hours in Poland there will be a burial ceremony of Lech Kaczyñski and his wife.
Here, let me condole all citizens of Poland due to such horrible loss in behalf of all Memorial

workers. Let us share your sadness and grieve.
I�d like to ask everyone to commemorate the tragedy victims with a minute of silence.

Igor Wiktorowicz Grigoriew
Director of the National Memorial Complex �Katyn�

Dear 4th Memory March Participants!

During the meeting with the Prime Minister of Poland Donald Tusk on 7th April in Smolensk, the
Russian Prime Minister Vladimir Putin stressed that this tragic anniversary date should be the ground
for new relations between Poland and Russia. And these relations should be built and developed by
you, young Poles and Russians.

We want these relations to be free from such expressions as: lack of trust, suspiciousness, lack of
understanding. Such words are typical for totalitarian regime with its terrible results, like the Katyñ Forest.

We want very much to build them with such values as belief, hope and love, and this will allow
to have real neighborly relations.

Believing that such relations will post the best statue for those who were murdered in this horri-
ble place and the best reward for those who survived Stalin repressions and found the courage to
share the truth about the Katyñ massacre.

I hope that such Memory Marches will gather more and more participants both in Poland and Russia.

Siergiej Niko³ajewicz Kudriawcew
Head of the Multinational Relations Department

of Smolensk Province Governor
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Ladies and Gentlemen,

Seventy years ago, over 21 thousands of Polish war prisoners were murdered by NKWD offi-
cers in Katyñ, Twer, Charków and other known and unknown places. They were killed without trials
and sentences, just because they were Polish. At the same time their families were sent to exile in far
areas of the Soviet Union and forced to slavery work. Over half of them died because of hunger,
cold and exhaustion. Hiding the truth about Katyñ was a common decision of Polish and Soviet
communists. The Katyñ massacre became a painful wound for the Poles and for many years was
poisoning relations between Poland and Russia.

I hope that nowadays the Katyñ matter goes in the right direction and let us do our best to clear
out this crime. I am sure that people murdered in the Katyñ forest do not call for revenge, but for
memory. In 1996 we had an audience with John Paul II � the Polish and the Pope and we heard
words: �forgive your executioners of your fathers � but do not forget about the victims�.

I � the son of the officer murdered in Katyñ and of mother who died from hunger, cold and
inhumane work in Kazakhstan � as a Christian � I forgive.

And now let us share the sign of peace and reconciliation.

Wincenty Dowojna
President of Association with the East MEMORAMUS in Poznañ

Ladies and Gentlemen!
Dear Polish and Russian students!

We have met here in Katyn for the fourth time in the name of human memory and dignity, we
have met to pay tribute to our national heroes, who were to be forgotten. Seventy years ago officers
of Polish Army were killed here. The soldiers who after many years of annexation, built democratic
Poland in free Poland were murdered. Also teachers, lawyers, foresters, doctors, clerks, students
lost their lives. They were murdered because they defeated their country in the moment of threat,
remained faithful to the values named Poland. They did not sell themselves to foreign, destroying
ideology, and that is why they were sentenced to oblivion. But people�s memory, despite lies, which
they were officially fed with, did not allow them to stay nameless.

Our meeting is special also because of the tragedy of 10th April 2010. The death of the President
of Poland, his wife and many known and important people of Polish political life is a great loss for us.
We all share sadness, grieve, tears, disbelief and sympathy.

Katyñ is the place not only of Polish tragedy but also of Smoleñsk citizens murdered in the
thirties under the Stalin regime. We adults are happy that young generation � our children and
grandchildren � meet here today, in the Katyñ Memorial to take over and protect the memory of those
brave and adamant people.

Hanna Rajcic-Mergler
Vice Superintendent of Education in Poznañ

Ladies and Gentleman!
Dear Guests!

It has been the fourth time when young people from Poznañ meets in the Katyñ forest with
young people from Smoleñsk. This project by the Polish side is called the Memory March but we add
to the name the word FRIENDSHIP, because without friendship no memory will survive and only
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the memory, strengthened by common tragedy of Russian citizens and families of Polish officers will
allow memory of what happened in this forest and what should not happen between nations remain.
One week before the meeting of the Prime Minister Vladimir Putin with the Prime Minister of Poland
Donald Tusk, Polish radio and television, both state and private stations asked me as the organization
head and the organization representatives: �What do you expect from this meeting?� Our answer
was short: �We expect the truth�. And our truth of the Katyn forest is the one and we are proud that
this truth came out from our Prime Minister V. Putin: �The fact of murdering the Polish officers is
official and does not go under any revisions�. For many years we have lived in total lie concerning
the Katyñ forest. The truth did not have a straight way and many people paid with their lives for it. But
the time has come to let the truth speak with full voice, Katyñ � this is a challenge for human charac-
ters, this is a challenge for views of Prime Ministers, this is the border that shows what each country
is worth. Not so long ago I read a book by Stanis³aw Mikke �Sleep, the brave one� (in Katyn,
Charków, Miednoje). I feel sorry that the tragedy of 10th April took the author�s life and because of
this tragedy we want to condole. After the first Memory March young Russians showed that they are
ready to learn Polish and exchange short messages with young Poles. And the friendship brought
with these Marches to young Russians and Poles lives will stay and we will start our common history
from kindness, friendship as it is the only way to have peace between our countries. This year for the
first time works of students of Economic High School � Igor Redkin and Julia Oskrietkowa were
presented on a province competition. The theme was political repressions in Smoleñsk Province (two
families stories). These works got diplomas. And if we talk about the March of young people, I would
like Igor Redkin, student of 11th class of Economic High School whose work was awarded with
a diploma and Cadet Kiry³ Irzobiekowow, for whom this is the fourth Memory March to speak now.

These are memory and friendship seeds, which were cropped during the First Memory March
and they are fruitful already. There is a lot of very interesting work on the matter.

I wish all the best and successful life.

Lilia A. Turczenkowa
Russion � wide social charity organization
of disabled � victims of political repressions

Regional Departament in Smolensk

* * *

We, young generation of 21st century promise to protect the memory of the Katyñ massacre. We
share your sorrow because of the tragedy, which happened at Siewiernyj airport. For us it is really
important to maintain friendly relationship between our nations, and not let such tragic cards of history
happen again.

Kiri³ Irzabokow
Student of the Smolensk Cadet School of Marshall Kutuzow

* * *

I wanted to understand why those people were killed without any reasons, sent to labor camps,
taken away from their families. I realized that they were to be blame for everything which did not
work. For example: the country has problems with buying up the cereal � enemies of the Soviet
government are to blame, cattle are sick and die � it is because the anti-Soviet activity, bridges and
roads are being built slowly � is it caused by the sabotage; enemies again. I was terrified that people
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Schools participating in the 4th Memory March

High School nr 8 in Smoleñsk
Marshal Kutuzow Cadet School in Smoleñsk
Gen. Zamoyska and H. Modrzejewska High School nr 2 in Poznañ
K. Potocka High School nr 5 in Poznañ
J. Paderewski High School nr 6 in Poznañ
D¹brówka High School nr 7 in Poznañ
J. W. Zembrzuscy High School nr 11 in Poznañ
Kaziemierz Wielki High School in Poznañ
K.I. Ga³czyñski High School nr 20 in Poznañ
H. Zygalski Schools of Electronics nr 1 in Poznañ
Public Junior High School �Dêbinka� in Poznañ
Polish Aviation Junior High School nr 50 in Poznañ
H. Cegielski Junior High School nr 1 in Murowana Go�lina
S. Wyspiañski High School in Oborniki Wlkp
A. Mickiewicz High School nr 8 in Poznañ
H. Cegielski Schools of Communication in Poznañ

were killed in various places, in absolute secret, so their beloved could not know where they were
buried or their death date.

I think that our March and our meeting is to pay tribute to all innocently killed Poles, Russian,
Jews, Latvians, Armenians etc. I also think that we should not look for someone to blame: they are
known � this is Stalin�s administration, this is totalitarian regime which was present from the twenties
to the fifties. We decided to do everything needed not to let this happen again so neither we nor our
children and grandchildren would not have to experience what our ancestors experienced.

In that times, the victory society had achievements, built a lot, we have many things to be proud
of. But my ancestors did not live, they survived, struggled for lives. In the twenties and thirties they
lost everything, even their families, they were humiliated, threatened but they survived. In the forties
new experiences, not so severe but they survived again protecting their humanity, they did not write
denunciations, even when they were not happy. In out country they were told to forget about those
times until the nineties. Now everything has changed but I have a feeling that trying to forget we have
lost a lot.

I want to say something to all Memory March participants: let us hold our hands and look into
each others eyes and say: We want to look in the future, we want to be friends, we will not forget
about the past but we want to be happy and free. Putting flowers in places important for our past we
promise to protect peace between our nations.

Igor Sergiejewicz Redkin
Former student of Economic High School in Smolensk
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